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Rozmowa.  
Starość to przywilej 
niektórych, czyli  
jak dbać o zdrowie 
po „60” str. 2

Beata Woźniak napisała książkę o Hnilczu, wiosce na Kresach,  
której już nie ma na mapie TYGODNIK REGIONÓW – STR. 12-13
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Koszalin 
Tablica dla westerplatczyków?  

Ta już wkrótce ma powstać str. 4
Podróż do smaków 
i zapachów z przeszłości 

Region. Akcja  
„Dwa tory przez całe 
Pomorze”. Zbierają 
podpisy str.4
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Region.  
Pogoda na weekend: 
nad morzem powieje 
silny wiatr. Będzie 
chłodniej 
str. 3

Zdrowie. Każda dawka 
promieniowania gromadzi się 
w naszym organizmie. Czy 
sztuczna inteligencja zastąpi 
radiologów? TYGODNIK REGIONÓW – STR. 14-15

VOD
SZCZĘSNY. Portret jednego z najwybitniejszych polskich bramkarzy, DOKUMENT, PRIME VIDEOREBUS. Bohater bestsellerowych powieści w najnowszej adaptacji, SERIAL, VIAPLAYGLINA. NOWY ROZDZIAŁ. Kontynucja kultowego serialu kryminalnego, SERIAL, SKYSHOWTIME

MARTWYCH NIE BOLI 
SOBOTA, CANAL+ PREMIUM  21:00

MIASTECZKO CUT BANK  
PONIEDZIAŁEK, ALE KINO+  20:10

ŚUBUK  
CZWARTEK, TVN  22:45

JAK ZOSTAĆ GWIAZDĄ
CZWARTEK, POLSAT  22:55

Różyczka 2
MAGDALENA BOCZARSKA I JANUSZ GAJOS W THRILLERZE O MROCZNYCH SEKRETACH 

I WALCE O PRAWDĘ
SOBOTA,  TVP 1  21:25

LEGENDY NA ŚLĄSKIM 
W CHORZOWIE

NIEDZIELA, TVP 2  14:55

EJ, STARA! 
PONIEDZIAŁEK, TVN STYLE  21:50

KONCERT

ŚW. JAN PAWEŁ II 
PROROK NADZIEI 

NIEDZIELA, TVP 1  17:3 0

PROGRAMY OD 10 DO 16 PAŹDZIERNIKA 2025
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MAGAZYN razem  
z dodatkami 

Tylko u nas Mała uliczka - 232 m długości, 18 
numerów, 47 mieszkańców. Co sprawiło, że żyją 
jak wielka rodzina? a Rozmowa z prof. Joanną 
Ławrynowicz-Just o Konkursie Chopinowskim 
a Grzybobranie. Narodowy sport Polaków 

To tylko  
przyjaźń, 
Panie  
Sąsiedzie 

Kraj. 
Polski urzędnik 
szpiegował 
dla rosyjskiego 
wywiadu? 
str. 7

Świat.  
Zawieszenie broni 
w Strefie Gazy. 
Szansa na trwały 
pokój 
str. 8

Pomorze. Historia pani 
Małgorzaty pokazuje, że miłość 
do zwierząt nie zna granic 
TYGODNIK REGIONÓW – STR. 10-11
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ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 94 340 11 14, mail prenumerata.gdp@polskapress.pl, na stronie prenumerata.gp24.pl

Czy wielochorobowość zwykle 
zaczyna się po 60. roku życia? 
Ryzyko występowania chorób 
przewlekłych rośnie wraz z wie-
kiem. Rzadko spotykam pa-
cjenta po 65. roku życia, który 
nie ma żadnych problemów 
zdrowotnych. Choroby najczę-
ściej nie występują wtedy poje-
dynczo, ale współistnieją, two-
rząc skomplikowaną sieć zależ-
ności. Mówimy wówczas o wie-
lochorobowości, a leczenie  ta-
kiego pacjenta wymaga zupeł-
nie innego podejścia niż w przy-
padku osoby młodszej, z jed-
nym rozpoznaniem. 

Które schorzenia są w grupie 
seniorów najczęstsze? 
Choroby układu krążenia. Nad-
ciśnienie tętnicze to niemal epi-
demia, bo dotyczy około 12 mi-
lionów Polaków. Jego konse-
kwencjami są: zawały serca, 
udary mózgu, niewydolność 
serca oraz zaburzenia rytmu. 
Równolegle mamy zaburzenia 
lipidowe – podwyższony chole-
sterol prowadzi do odkładania 
się blaszek miażdżycowych 
w tętnicach. Problem w tym, że 
zwężenia rzędu 50-70 procent 
mogą nie dawać objawów. Pa-
cjent czuje się zdrowy, a proces 
chorobowy postępuje. Wystar-
czy pęknięcie blaszki i dochodzi 
do zawału. 

Jakie inne choroby mogą się 
jeszcze pojawiać? 
Cukrzyca typu 2, której częstość 
rośnie wraz z epidemią otyło-
ści, przewlekła obturacyjna 
choroba płuc (POChP), szcze-
gólnie u palaczy, a ponadto no-
wotwory oraz choroby zwyrod-
nieniowe stawów i kręgosłupa, 
które ograniczają mobilność 
i obniżają jakość życia. 
Oprócz czynników biologicz-
nych, bardzo ważne są czynniki 

społeczne – samotność, brak ak-
tywności, zły sen, zanieczysz-
czenie środowiska. To wszystko 
sprzyja chorobom i przyspiesza 
proces starzenia. Dlatego dla pa-
cjentów 60+ tak istotna jest 
adherencja terapeutyczna. 

Co to jest adherencja terapeu-
tyczna? 
To przestrzeganie rekomenda-
cji jakie w stosunku do pacjenta 
proponuje lekarz po wspólnym 
ustaleniu zasad diagnostycz-
nych, a później terapeutycz-
nych. Adherencja służy temu, 
by pacjent czuł się lepiej i mógł 
dłużej cieszyć się zdrowiem. 
Nie wystarczy, że osoba chora 
odbierze receptę i wykupi lek  
– kluczowe jest jego regularne 
stosowanie, przestrzeganie za-
leceń dotyczących diety, ak-
tywności fizycznej, redukcji 
masy ciała, rzucenia palenia itd.  
Brak współpracy pacjenta z le-
karzem prowadzi do nasilania 
objawów i większej liczby ho-
spitalizacji, a w konsekwencji  
– do krótszego życia. Jest to og-
ro mne wyzwanie edukacyjne 
i kulturowe, bo w Polsce wciąż 
panuje przekonanie, że jak coś 
nie boli, to nie trzeba leczyć. 

Wielochorobowość wiąże się 
z przyjmowaniem wielu leków 
naraz. Jak lekarze i pacjenci so-
bie z tym radzą? 
Rzeczywiście, seniorzy często 
zaczynają dzień od garści table-
tek. Kardiolog przepisuje 
swoje, diabetolog swoje, 
a nefrolog jeszcze inne. Wtedy 
łatwo o interakcje. Dlatego nie-
zwykle ważna jest rola lekarza 
POZ, który koordynuje lecze-
nie. Musi on ocenić,  
czy schematy się nie dublują, 
czy nie ma ryzyka powikłań.  
Ogromnym wsparciem są far-
maceuci, którzy często są bar-
dziej dostępni niż lekarze. 
Mogą prowadzić przeglądy le-
kowe, doradzać pacjentom 
i wychwytywać potencjalne 
błędy. W niektórych krajach 
od dawna są  

oni częścią zespołu terapeu-
tycznego. W Polsce ten model 
dopiero się rozwija, ale widzę 
w nim ogromny potencjał.  

Dlaczego osobom w wieku 60+ 
potrzebne są szczepienia? 
Ponieważ układ odporno-
ściowy starzeje się razem 
z nami. Zjawisko to nazywamy 
immunosenescencją. Seniorzy 
gorzej reagują na infekcje, wol-
niej się regenerują, a choroby 
zakaźne częściej mają u nich 
cięższy przebieg. Szczepienia 
stanowią najskuteczniejszą 
profilaktykę, są jednym z naj-
większych osiągnięć medy-
cyny. Gdybyśmy dziś je wyco-
fali, średnia długość życia spa-
dłaby o kilkanaście lat.  

Które z nich zarekomendo-
wałby pan seniorom? 
Przede wszystkim te przeciwko 
COVID-19, grypie, pneumoko-
kom, półpaścowi, a także przy-
pominające szczepienie prze-
ciwko krztuścowi oraz prze-
ciwko RSV.Dane epidemiolo-
giczne z 2025 roku pokazują, iż 
infekcji RSV było w Polsce wię-
cej niż grypy i COVID-19 łącz-
nie. Jest to wirus, który przez 
lata kojarzyliśmy z dziećmi, ale 
dziś widzimy, jak bardzo ob-
ciąża on seniorów. 

Pacjenci, zwłaszcza starsi,  
czasem obawiają się skutków 
ubocznych szczepień. Słusz-
nie? 
Zdecydowanie nie. Przecież 
każdy lek, nawet ten kupowany 
bez recepty, może wywoływać 
działania niepożądane. Róż-
nica polega na tym, że w szcze-
pieniach bilans korzyści i ry-
zyka jest wyjątkowo korzystny. 
Weźmy jako przykład COVID-
19. Była to największa akcja 
szczepień w historii medycyny. 
Liczba ciężkich działań ubocz-
nych była minimalna w porów-
naniu z liczbą osób, którym 
uratowano życie! Podkreślam 
też zawsze, że im pacjent jest 
bardziej chory, tym więcej ma 
do zyskania. Dla zdrowego 
młodego człowieka infekcja to 
zwykle kilka gorszych dni. Dla 
70-latka po zawale i z cukrzycą 
oznacza realne ryzyko śmierci.  

Dlaczego półpasiec jest tak du-
żym zagrożeniem dla senio-
rów? 

Półpasiec, czyli reaktywacja wi-
rusa ospy wietrznej, objawia się 
bolesnymi zmianami skórnymi 
i neuralgią, która może trwać 
miesiącami. U osób starszych 
bywa przyczyną utraty samo-
dzielności. Co gorsza,  
pacjent koncentruje się na  
bólu i często zaniedbuje inne 
terapie – np. zapomina o lekach 
kardiologicznych. 
Coraz więcej badań wskazuje, 
że szczepienie przeciwko pół-
paścowi może nie tylko zapo-
biec zachorowaniu, ale też  spo-
wolnić procesy otępienne i po-
prawić funkcje poznawcze. 
Szczepionki mogą chronić nie 
tylko przed infekcją, ale 
i przed pogorszeniem sprawno-
ści intelektualnej. Jest to dla nas 
nowa, fascynująca perspek-
tywa. 

Wcześniej czy później, zawsze 
wracamy więc do profilaktyki? 
Tak, ponieważ jest ona klu-
czem do celu, czyli do poprawy 
jakości życia. Także wtedy, gdy 
pacjent ma 65 lat i więcej. Profi-
laktyka oznacza przestrzeganie 
zdrowych nawyków przez całe 
życie: aktywność fizyczna, pra-
widłowy model żywienia, nie-
palenie tytoniu, dbanie o dobry 
sen, o dobre relacje z ludźmi. 
Jednym z filarów medycyny 
holistycznej są też szczepienia. 

Jak w tym wszystkim postrze-
gać starość?  
„Śmierć jest przeznaczeniem 
nas wszystkich, a starość to 
przywilej niektórych” - to 
słowa pana prof. Jerzego Bral-
czyka. Pochwalę się, że wspól-
nie z panem prof. Bralczykiem 
i panią dr Janiną Kokoszką-
Paszkot, diabetologiem i geria-
trą, szykujemy książkę o staro-
ści, którą wymyślił pan prof.  
Bralczyk: „Choroba czy dar?”  
Warto dbać o zdrowie, by te 
ostatnie lata były okresem do-
brej jakości życia. Medycyna 
daje nam narzędzia – od leków 
po szczepienia i zdrowy styl ży-
cia. To my decydujemy, czy 
z nich skorzystamy. Bardzo 
do tego zachęcam. 
Wywiad prasowy opracowany 
przez Stowarzyszenie Dzienni -
karze dla Zdrowia w ramach 
kampanii edukacyjno-informa -
cyjnej „HEALTHY AGEING  
- długie życie w dobrym 
zdrowiu”. Jesień 2025.

Bogna Skarul
Rozmowa

z prof. dr. hab. n. med. Artu-
rem Mamcarzem, kierowni-
kiem III Kliniki Chorób We-
wnętrznych i Kardiologii 
Warszawskiego Uniwersyte-
tu Medycznego, członkiem 
zarządu Polskiego Towarzy-
stwa Medycyny Stylu Życia 
oraz prezesem Polskiego To-
warzystwa Medycyny Holi-
stycznej

Starość to przywilej niektórych, 
czyli jak dbać o zdrowie po „60”
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SOBOTA
a Marcin Dorociński stroni 
od świata celebrytów

PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24: Grali na bo-
iskach, grali na parkietach

WTOREK
a Strefa Biznesu: W gąsz-
czu ekonomii nie zginiesz

ŚRODA
a Strona Zdrowia: Wczesne 
oznaki raka piersi nie bolą

CZWARTEK
a Pod Paragrafem: Napad 
na carski pociąg pocztowy 

PIĄTEK
a Puls i Tygodnik Regionów. 
Teksty ze znakiem jakości

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

KALENDARIUM

10 PAŹDZIERNIKA 
Światowy Dzień Zdrowia Psy-
chicznego 
Święto to obchodzone jest co-
rocznie od 1992 roku z inicja-
tywy Światowej Federacji Zdro-
wia Psychicznego (WFMH). 
W tym roku hasło obchodów 
brzmi: „Koncentracja na zapo-
bieganiu samobójstwom”. 

POLSKA 
1793  
W Szczecinie odsłonięto po-
mnik Fryderyka II Wielkiego. 
1794  
Insurekcja kościuszkowska: 
klęska powstańców w bitwie 
pod Maciejowicami w czasie 
której został ciężko ranny 
i wzięty do niewoli Najwyższy 
Naczelnik Siły Zbrojnej Naro-
dowej Tadeusz Kościuszko. 
1968  
 Telewizja Polska wyemitowała 
premierowy odcinek serialu 
Stawka większa niż życie w re-
żyserii Janusza Morgensterna. 

2021  
 Stadion Narodowy w Warsza-
wie otrzymał imię Kazimierza 
Górskiego. 
 
ŚWIAT 
1776  
Maurycy Beniowski został ob-
wołany przez tubylców kró-
lem Madagaskaru. 
1889  
 Rozpoczęto budowę (nieist-
niejącego już) pierwszego 
nowojorskiego drapacza 
chmur New York World Buil-
ding. 
1944 
Józef Stalin i Winston Chur-
chill zawarli na Kremlu po-
ufną umowę o przyszłym, ści-
słym podziale stref wpływów 
i ich proporcji, m.in. w Grecji 
i w Polsce. 
2019 
Olga Tokarczuk została ogło-
szona laureatką Nagrody No-
bla w dziedzinie literatury 
za rok 2018.

ZDJĘCIE TYGODNIA

Olbrzymie malowidło powstało przy ul. Gryfińskiej w Szczeci-
nie. To kolejna z pięciu zaplanowanych prac realizowanych w ra-
mach Szczecińskiego Budżetu Obywatelskiego. Murale mają upa-
miętniać historię i tradycję Pogoni Szczecin. Na ścianie budynku 
w Dąbiu znalazły się herby różnych sekcji sportowych klubu. 

Wykonawcą jest firma Wallart z Warszawy. Całkowity koszt 
realizacji wszystkich murali wynosi ponad 300 tys. zł.
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10 października, w godz. 11–15 w Galerii Emka oraz kinie He-
lios odbędą się spotkania z okazji Światowego Dnia Zdrowia 
Psychicznego. Od godziny 11 do 14 zaplanowane są spotka-
nia rozwojowe w kinie Helios dla młodzieży i dorosłych. Wiel-
kim finałem — zaplanowanym na godz. 14 - będzie połącze-
nie fragmentów Szalika Pozytywnej Energii, oplecenie nim 
Galerii Emka i próba ustanowienia rekordu długości!

KOSZALIN
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Marzena Góra, 
tel. 94 347 35 52  
Na naszych Czytelników  
czekamy w redakcji „Głosu 
Koszalińskiego” w Koszalinie 
przy ul. Mickiewicza 24  
oraz pod adresem: 
alarm@gk24.pl 

DYŻURNY GŁOSU nasz 
REGION

W ostatnich tygodniach dużo 
emocji towarzyszy nowemu 
przedmiotowi - czyli edukacji 
zdrowotnej. Ten nieobowiąz-
kowy przedmiot został wpro-
wadzony w tym roku z inicja-
tywy Barbary Nowackiej - sze-
fowej Ministerstwa Edukacji 
Narodowej. - Analiza danych 
z trzynastu szkół podstawo-
wych wskazuje, że z 5258 
uczniów klas IV–VIII na zajęcia 
edukacji zdrowotnej zapisa-
nych jest 2279 osób. Oznacza to, 
że blisko 43 proc. uczniów bie-

rze udział w dodatkowych lek-
cjach poświęconych zdrowiu. 
Najwięcej uczniów zapisanych 
jest w SP nr 18, aż 237 osób, co 
jednak stanowi tylko 33% całej 
społeczności szkolnej. Bardzo 
wysoki odsetek uczestników 
odnotowano w SP nr 21, gdzie 
na 331 uczniów aż 200 chodzi 
na edukację zdrowotną, czyli 60 
proc. wszystkich. Z kolei najniż-
szy udział procentowy ma SP nr 
13, jedynie 14 proc. uczniów - 
wyliczała Anna Makarewicz, 
rzecznik prasowy Urzędu Miej-
skiego w Koszalinie. 

Drugim w obecnym syste-
mie oświatowym dobrowol-
nym przedmiotem szkolnym, 
który również wywołuje dużo 
emocji jest religia. 

Niestety okazuje się, że 
w porównaniu z edukacją zdro-
wotną nie są prowadzone 
żadne zbiorcze rejestry ilu 

uczniów uczęszcza w danych 
gminach na lekcje religii. Ani 
kuratorium ani wydział eduka-
cji w Koszalinie oraz Starostwie 
Powiatowym nie zbiera rapor-
tów na ten temat. 

- Szkoły nie mają obowiązku 
raportować do kuratorium da-

nych na temat uczestnictwa 
w lekcji religii - słyszymy 
od Agnieszki Lisowskiej, rzecz-
nik prasowej Zachodniopomor-
skiego Kuratorium Oświaty. 

- Dane takie nie są groma-
dzone, głównie z powodu spe-
cyfiki przedmiotu, który ma 

charakter fakultatywny. Zgod-
nie z obowiązującymi przepi-
sami, uczestnictwo w lekcjach 
religii (lub etyki) jest dobro-
wolne, a decyzja o uczęszcza-
niu na te zajęcia może być 
zmieniona w trakcie roku 
szkolnego. Informacje te pozo-
stają w gestii poszczególnych 
szkół i nie są raportowane 
na poziomie miejskim - tłuma-
czy Anna Makarewicz. 

W Szkole Podstawowej nr 7 
im. 1. Armii Wojska Polskiego 
na katechezę uczęszcza 59 pro-
cent uczniów. Jak zauważają 
władze szkoły, to mniejsza 
liczba niż w poprzednich la-
tach. - Myślę że na taką fre-
kwencję ma wpływ czysto pro-
zaiczny - ułożenie planu zajęć. 
Lekcja religii jest albo pierwsza 
albo ostatnia w planie lekcyj-
nym. Obecnie dzieci mają dużo 
zajęć zarówno tych szkolnych 

jak i pozalekcyjnych. Rodzice 
wypisują głównie z powodu 
obciążeniami zajęciami szkol-
nymi - twierdzi Sylwia Butrym, 
wicedyrektor SP 7 w Koszalinie. 

W ocenie Przemysława Jaś-
kiewicza, dyrektora Szkoły 
Podstawowej nr 23 im. Lotni-
ków Polskich w Koszalinie 
mimo usunięcia jednej godziny 
tygodniowo lekcji religii nie 
wpływa to na frekwencje. 

W gminie Sianów funkcjo-
nują trzy szkoły podstawowe. 
Łączna frekwencja wynosi 90 
procent. - W Szkole Podstawo-
wej nr 1 w Sianowie uczęszcza 
na katechezę 89 procent, w SP 
2 - 82 procent. Natomiast 
w Szkole Podstawowej w Dą-
browie frekwencja jest stupro-
centowa - podkreśla Milena 
Szczepańśka-Zakrzewska, 
rzecznik prasowy Urzędu Mia-
sta i Gminy w Sianowie. ą

Łukasz Suchanowski
Koszalin

Coraz mniej uczniów chodzi 
na lekcje religii w szkołach 
podstawowych w Koszali-
nie. Nieco lepiej jest 
w mniejszych miejscowo-
ściach. 

Na lekcje religii chodzi coraz mniej uczniów
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Jeszcze w piątek termometry 
za oknem mają pokazywać 
w regionie koszalińskim 14-15 
stopni Celsjusza powyżej zera, 
jednak z dnia na dzień tempe-
ratura powietrza będzie spa-
dała. 

- Jutro w pasie od Koło-
brzegu do Darłowa może się 
pojawić przelotny, wręcz sym-
boliczny deszcz, w pozostałej 
części regionu powinno być 
jednak sucho - prognozował 
w czwartek w południe Krzysz-
tof Ścibor, szef Biura Prognoz 
Calvus. 

W piątek w ciągu dnia spo-
dziewany jest też dość silny 
wiatr, który nad morzem się-
gnie 55-60 km/h, a nad lądem 
około 40 km/h. 

- Weekend będzie, niestety, 
pochmurny - prognozuje dalej 
Ścibor. - W sobotę do południa 

może lekko popadać deszcz, 
a w niedzielę nieco większe 
opady spodziewane są po połu-
dniu - dodaje synoptyk. 

Termometry w sobotę 
w ciągu dnia pokażą 12-14 
stopni Celsjusza, a w nocy 10-12 
stopni Celsjusza. Wciąż będzie 
też wiało z północy i północ-
nego zachodu. Podobnie w nie-

dzielę. - Przyszły tydzień ma 
być raczej suchy, choć wciąż 
wietrzny. Przez ten północny, 
zimny wiatr, temperatura po-
wietrza w regionie spadnie 
do jedynie 10 stopni Celsjusza, 
choć gdy wiatr osłabnie tempe-
ratura wzrośnie o 2 stopnie - 
kończy szef Calvusa.  
ą

Jakub Roszkowski
Pogoda

Z prędkością przekraczającą 
60 km/h powieje wiatr 
w najbliższy weekend w re-
gionie koszalińskim. A po-
nieważ dmuchnie z północy 
i północnego zachodu, 
zwłaszcza na wybrzeżu zro-
bi się dość chłodno.

Pogoda na weekend: nad morzem 
powieje silny wiatr

Pogoda raczej nei będzie nas rozpieszczać. Delikatnie 
może pokropić, ale przede wszystkim w całym regionie 
mocniej powieje. Przyszły tydzień suchy ale i chłodny 
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Zbigniew Nowak, prezes Miej-
skiej Energetyki Cieplnej w Ko-
szalinie  nie ma wątpliwości, że 
firma, którą zarządza, znajduje 
się w momencie przełomo-
wym, jakim jest nie tylko stop-
niowe odejście od węgla, ale 
zbudowanie stabilnego sys-
temu dostarczania ciepła, opar-
tego o różne źródła. Systemu, 
który nie obciąży finansowo 
odbiorców, czyli mieszkańców 
Koszalina.  

O tym jak ten cel osiągnąć 
dyskutowali podczas konferen-
cji „Czysta energia – bezpieczna 
przyszłość” zorganizowanej 
przez koszaliński MEC 
przy wsparciu Politechniki Ko-
szalińskiej teoretycy i praktycy. 
Zaproszenie przyjęli m.in. Mał-
gorzata Banasik, radca prawny, 
wiceprezes Stowarzyszenia 
Prawników Prawa Energetycz-
nego,  Wojciech Kowalski, 
członek zarządu Polskiej Spółki 

Gazownictwa oraz Krzysztof 
Kilijański, prezes zarządu 
ORLEN Gazoprojekt SA we 
Wrocławiu. 

Celem konferencji była nie 
tylko wymiana doświadczeń, 
ale i pokazanie odbiorcom cie-
pła, klientom koszalińskiego 
MEC, że ta transformacja, 
przed którą odwrotu nie ma to 
nie jest nic strasznego, że nie 
trzeba się jej bać.  

- Opowiadanie o tych trud-
nych rzeczach społeczeństwu 
w sposób prosty i przekonu-

jący, nie jest łatwe. Tym bar-
dziej dziękuję wszystkim tym, 
którzy wzięli udział w konfe-
rencji, dziękuję słuchaczom 
oraz oczywiście Politechnice, 
która zgodziła się nas ugościć — 
mówił prezes Nowak. - Bez tej 
wymiany doświadczeń, bez 
współpracy nie jesteśmy w sta-
nie pójść do przodu.   

Relację w wydarzenia, roz-
mowy z jej gośćmi znajdziecie 
na naszej stronie GK24.pl oraz 
w poniedziałkowym wydaniu 
Głosu.  ą

Joanna Boroń
Koszalin

Transformacja energetycz-
na jest koniecznością. To 
jednak trudny proces - o wy-
zwaniach jakie ze sobą nie-
sie dyskutowali uczestnicy 
czwartkowej konferencji. 

Konferencja „Czysta energia – 
bezpieczna przyszłość”

Impulsem do organizacji czwartkowej konferencji było 55-
lecie Miejskiej Energetyki Cieplnej 
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Tablica poświęcona obroń-
com Westerplatte, którzy 
tuż po wojnie kilka miesięcy 
spędzili w Koszalinie naj-
prawdopodobniej już wkrót-
ce zawiśnie na ścianie bu-
dynku, w którym mieszkali 
w 1945 roku. Nie stanie się 
tak jednak w ramach Kosza-
lińskiego Budżetu Obywa-
telskiego, choć taki był pier-
wotny plan. 

Projekt tablicy jest gotowy, 
a umieszczony na nim napis ma 
brzmieć następująco - „Pamięci 
Obrońców Westerplatte we 
wrześniu 1939 roku, którzy 
po odzyskaniu wolności 
w marcu 1945 roku przybyli 
do Koszalina, otwierając polską 
historię naszego miasta. Miesz-
kańcy Koszalina”.  

Gotowa tablica ma zawisnąć 
na zabytkowym budynku 
przy ulicy Andersa. Dziś mieści 
się w nim I wydział cywilny Sądu 
Rejonowego, a w 1945 roku za-
trzymali się tutaj bohaterowie 
z września 1939 roku. 

Inicjatorami całego tego pro-
jektu są Paweł Michalak, opozy-
cjonista z czasów PRL oraz były 
radny miejski i senator, Jan Bęt-
kowski, były radny i wiceprze-
wodniczący w koszalińskiej Ra-
dzie Miejskiej oraz Józef Fleszar, 
pracownik naukowy w Politech-
nice Koszalińskiej. 

To właśnie oni jakiś czas 

temu swój pomysł zgłosili do te-
gorocznej edycji Koszalińskiego 
Budżetu Obywatelskiego, aby ra-
mach tej formuły uzyskać jego 
sfinansowanie. Projekt został 
zgłoszony w odpowiednim ter-
minie - i wraz ze 105 innymi pro-
jektami - został poddany weryfi-
kacji, której ostatecznie nie prze-
szedł.  

- Zadecydowały przyczyny 
formalne, a konkretnie taki, że 
budynek, o który nam chodzi, 
nie należy do miasta. Jego za-
rządcą jest Sąd Rejonowy - mówi 
Paweł Michalak. Informuje jed-
nocześnie, że jest już po rozmo-
wie z władzami sądu, które dały 
zielone światło, aby na historycz-
nym budynku powiesić tablicę 
upamiętniającą koszaliński epi-
zod westerplatczyków. 

- Bardzo się cieszymy i jeste-
śmy za to bardzo wdzięczni. 
Teraz, z racji tego, że budynek 
ten jest wpisany do rejestru za-
bytków, musimy chwilę pocze-
kać na zgodę koszalińskiej de-
legatury Wojewódzkiego 
Urząd Ochrony Zabytków. Wie-
rzymy, że będzie ona pozy-
tywna i że zapadnie wkrótce - 
dodaje Paweł Michalak.  

- Bardzo dobrze oceniamy 
ten pomysł - mówi Sławomir 
Przykucki, rzecznik prasowy 
Sądu Okręgowego w Koszali-
nie. - Jeśli tylko konserwator 
zabytków wyrazi zgodę to z na-
szej strony nie ma żadnych 
przeciwskazań, aby taka ta-
blica pojawiła się na ścianie bu-
dynku przy ulicy Andersa - za-
pewnia rzecznik. 

Przypomnijmy: dziś wia-
domo jest tyle, że po sześcio-
letnim pobycie w obozie je-
nieckim kilkudziesięciu we-
sterplatczyków 10 marca 1945 
r. dotarło do Koszalina. Stało 
się tak po tym, jak przewala-
jący się przez Pomorze front 
zastał ich w okolicach Sławna. 

Rosjanie kazali im udać się 
do największego w okolicy mia-
sta zajętego przez Armię So-
wiecką, w którym funkcjono-
wała już sowiecka komendan-
tura. Polacy zamieszkali w bu-
dynku przy ulicy Andersa i prze-
bywali w Koszalinie przez ko-
lejne 2 miesiące. Potem rozje-
chali się w swoje rodzinne 
strony. 

-Nasza inicjatywa, oprócz 
upamiętnienia żołnierzy z We-
sterplatte, ma też na celu bu-
dowę naszej lokalnej tożsamo-
ści. A tę najlepiej buduje się 
właśnie na takich wydarze-
niach, jak to z bohaterami 
z Westerplatte i ich pobytem 
w Koszalinie. Trzeba wszyst-
kim koszalinianom, a przede 
wszystkim młodzieży, przypo-
mnieć jak niezwykle ważny był 
to epizod w polskiej historii Ko-
szalina i jak ważne jest to, aby 
go teraz upamiętnić - podkre-
śla Paweł Michalak. 

Dodaje też, że koszt tablicy to 
około 8 tysięcy złotych. Ich 
zbiórka ruszy z chwilą jak już 
wszystkie proceduralne zgody 
zostaną wydane i cały projekt 
będzie można zacząć wcielać 
w życie. ą

Piotr Polechoński 
Koszalin

Tablica dla westerplatczyków? 
Ta już wkrótce ma powstać  

Przedszkole działa w wyre-
montowanym obiekcie 
po szkole podstawowej w Ko-
ściernicy. - Otrzymaliśmy na re-
mont tego budynku z rządo-
wego programu Polski Ład pra-
wie 4,8 miliona złotych, 
a wszystkie prace kosztowały 5 
milionów złotych - informuje 
Jacek Smoliński, wójt gminy 
Białogard. - Są tu łącznie aż 64 
miejsca dla przedszkolaków, 
a 23 pierwszych już zostało 
przyjętych - dodaje samorządo-
wiec. Nie ukrywa dumy, że 
wreszcie także jego gmina ma 
przedszkole z prawdziwego 
zdarzenia. Wcześniej rodzice 

oddawali swoje pociechy 
do oddziałów przedszkolnych 
w gminnych szkołach lub wo-
zili najmłodszych do przed-
szkoli w Białogardzie. 

- Kościernica i ten obiekt wła-
śnie tutaj to miejsce wręcz ide-

alne na przedszkole. Cieszę się, 
że wreszcie zakończyliśmy cały 
proces organizacji i budowy, czy 
raczej remontu budynku, bo 
przedszkole było potrzebne, a ta 
zieleń, cisza, miejsce z dala 
od zgiełku i ruchu, to po prostu 

miejsce wymarzone na taką pla-
cówkę - dodaje jeszcze wójt. 

Na 24 października zaplano-
wano dzień otwarty w przed-
szkolu. Będzie można je zwie-
dzić, porozmawiać z dyrekcją 
i  nauczycielkami. ą

W starej szkole jest już nowe przedszkole

W tym budynku, przy obecnej ulicy Andersa, w 1945 roku 
zatrzymało się kilkudziesięciu żołnierzy z Westerplatte. 
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- Rozmawialiśmy z mieszkań-
cami Sławna zachęcając 
do wsparcia akcji „Dwa tory 
przez całe Pomorze” - mówią 
pomysłodawcy akcji. - Szybszy 
dojazd do miast Pomorza Środ-
kowego i kurortów nad Bałty-
kiem możliwy jest tylko dzięki 
dobudowie drugiego toru 
na nadmorskich liniach kolejo-
wych. Choć modernizacji po-
trzebuje cały ciąg, to jednak 
pierwszeństwa w rozbudowie 
wymagają odcinki, którymi jeź-
dzi najwięcej pociągów - argu-
mentują inicjatorzy akcji. - Dla-
tego apelujemy o jak najszyb-
szą realizację modernizacji 
i rozbudowy o drugi tor linii ko-
lejowej nr 202 na odcinku Ko-
szalin – Słupsk – Białogard oraz 
linii kolejowej nr 402 na od-
cinku Koszalin – Kołobrzeg. 

Na tych odcinkach kumuluje 
się ruch pociągów dalekobież-
nych w trzech relacjach cało-
rocznych: Szczecin – Olsztyn, 
Kołobrzeg – Warszawa i Ustka-
Słupsk – Poznań oraz sezono-
wych: Łeba/Kołobrzeg – Szcze-
cin/Poznań – Wrocław. Oczywi-
ście oprócz pociągów daleko-
bieżnych kursują także składy 
osobowe (obsługujące połącze-
nia regionalne) i towarowe (nie-
liczne właśnie ze względu 
na brak przepustowości). 

Petycję z apelem o podjęcie 
decyzji ws. rozpoczęcia moder-
nizacji następnej części linii ko-
lejowej nr 202 – między Kosza-
linem a Słupskiem można pod-

pisać również online. Można 
też pobrać wzór karty petycji 
i zebrać podpisy wśród bliskich 
oraz znajomych. 

- Dzięki dwóm torom po-
ciągi nie będą musiały stać 
na stacjach, aby przepuścić te 
jadące z przeciwka. Pozwoli to 
zwiększyć liczbę połączeń i do-
stosować rozkład jazdy do real-
nych potrzeb mieszkańców 
i turystów, a nie możliwości 
szlaku kolejowego - akcentują 
organizatorzy akcji. - Ko-
nieczna jest likwidacja przejaz-
dów, czyli skrzyżowań jedno-
poziomowych, a w ich miejsce 
budowę skrzyżowań dwupo-
ziomowych – wiaduktów. Mo-
dernizacja poprawi również 
bezpieczeństwo w prowadze-
niu ruchu pociągów. 

- Biorąc pod uwagę prace 
na odcinku LK202 między Słup-
skiem, a Gdynią, zasadne jest, 
aby kontynuować rozbudowę 
o drugi tor na sąsiednim frag-
mencie nadbałtyckiej trasy, czyli 
Słupsk-Koszalin - mówią inicja-
torzy akcji. - Co warte zauważe-
nia, w obu przypadkach dobu-
dowa drugiego toru możliwa 
jest bez znaczących zmian prze-
biegu. Oznacza to, że prace mię-
dzy Koszalinem, a Słupskiem 
nie wymagają wielu działań 
przygotowawczych (np. szero-
kiego wykupu gruntów i do-
mów, badań archeologicznych 
czy geologicznych) i nie po-
winny budzić protestów spo-
łecznych. Oczywiście uzyskanie 
prędkości konstrukcyjnej i eks-
ploatacyjnej 200 km/h lub wię-
cej dla pociągów pasażerskich 
i 120 km/h dla pociągów towaro-
wych wymaga koniecznych ko-
rekt przebiegu torowiska 
(przede wszystkim na łukach). 

Inicjatorzy zapowiadają 
kontynuację akcji zbierania 
podpisów, na dworcach, 
w Słupsku i Koszalinie. Zachę-
cają także lokalne samorządy 
z Pomorza do podejmowania 
uchwał intencyjnych, które 
będą popierały akcję. ą

Tomasz Turczyn
Sławno

Ruszyła zbiórka podpisów 
pod petycją w sprawie przy-
spieszenia decyzji dotyczą-
cej modernizacji linii kolejo-
wej na Pomorzu, na odcin-
ku: Koszalin – Słupsk – Biało-
gard oraz linii kolejowej 
na odcinku: Koszalin – Koło-
brzeg. W Sławnie podpisy 
zbierano przed dworcem ko-
lejowym.

Akcja „Dwa tory przez 
całe Pomorze”

Jakub Roszkowski
Gmina Białogard

Takiego obiektu w gminie 
wiejskiej Białogard jeszcze 
nie było. Nowe gminne 
przedszkole jest gotowe i już 
przyjęło pierwszych 23 pod-
opiecznych.

W tym samym obiekcie działa od 2022 roku pierwszy w gminie żłobek samorządowy
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Wyrazy głębokiego współczucia

Rodzinie i Bliskim

śtp

Waldemara Mlonka

składają

Zarząd i Pracownicy  
Grupy Mojsiuk
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Chroń się przed powodzią - skorzystaj z wykupów nieruchomości!
Powodzie stają się coraz 
poważniejszym zagrożeniem, 
szczególnie dla mieszkańców 
terenów położonych 
w sąsiedztwie rzek. 
W odpowiedzi na rosnące 
ryzyko, Skarb Państwa 
oferuje możliwość wykupu 
nieruchomości o wysokim 
zagrożeniu powodziowym 
(w zasięgu wody 10-letniej). 
To szansa na zwiększenie 
bezpieczeństwa i uniknięcie 
przyszłych strat materialnych.

Powodzie to dziś jedno z naj-
poważniejszych zagrożeń na-
turalnych, z jakimi mierzy się 
Polska. Zmiany klimatyczne, 
coraz intensywniejsze opa-
dy oraz urbanizacja terenów 
położonych w sąsiedztwie 
rzek sprawiają, że ryzyko wy-
stąpienia katastrofy rośnie 
z roku na rok. Dlatego świado-
ma ocena zagrożenia i ryzyka 
powodziowego jest kluczowa 
dla skutecznej ochrony ludzi, 
mienia i środowiska.
Tragiczne skutki przyniosła 
powódź z września 2024 r., 
która dotknęła południowo-
-zachodnią część kraju. 
W ciągu 22 dni żywioł znisz-
czył tysiące domów, dróg 
i obiektów publicznych, 
a straty materialne przekro-
czyły 13 mld zł. Poszkodowa-
nych zostało prawie 250 tys. 
osób, a fala powodziowa za-
lała ponad 10 tys. budynków 
mieszkalnych oraz ponad 
800 obiektów o szczegól-
nym znaczeniu społecznym, 
takim jak szkoły, urzędy czy 
szpitale. Pod wodą znala-
zło się też 29 tys. hektarów 
upraw rolnych.
Skala zniszczeń pokazała, 
że konieczne są nowe roz-
wiązania – w tym możliwość 
wykupu nieruchomości przez 
Skarb Państwa dla mieszkań-
ców terenów szczególnie za-
grożonych przez powódź.

Zasady wykupu 
nieruchomości na terenach 
zagrożonych powodzią
Wykup nieruchomości może 
nastąpić w dwóch przypad-
kach. Pierwszym z nich jest 
potrzeba zapewnienia swo-
bodnego przepływu wód po-
wodziowych. W takiej sytuacji 
wykup jest możliwy, jeśli po-
łożenie nieruchomości wzglę-
dem rzeki oraz ukształtowanie 
terenu wskazują, że obszar 
powinien być przeznaczony 
na cele przeciwpowodziowe. 
Dodatkowo, istniejąca zabudo-
wa nie może mieć dużej war-
tości historycznej, artystycznej 
ani kulturowej, a jej usunięcie 
nie powinno powodować istot-
nych strat. Korzyści wynika-
jące z wykupu muszą prze-

wyższać koszty finansowe 
i społeczne.
Drugim przypadkiem jest po-
trzeba ochrony ludności i mie-
nia. Wykup może nastąpić, jeśli 
budynek został zniszczony lub 
uszkodzony przez powódź, 
a jego odbudowa lub remont 
są niecelowe ze względu na ry-
zyko ponownego zniszczenia. 
Decyzja o wykupie uwzględnia 
położenie budynku, jego stan 

techniczny, otoczenie oraz 
liczbę mieszkańców, co może 
wskazywać na zasadność 
umożliwienia zmiany miejsca 
zamieszkania.
W przypadku zniszczenia 
budynków przez powódź wy-
kupowi mogą podlegać nie-
ruchomości gruntowe, a tak-
że nieruchomości gruntowe 
i budynkowe zabudowane 
na cele mieszkalne oraz inne 

niż mieszkalne. Do takich nie-
ruchomości należą m.in. dział-
ki z budynkami mieszkalnymi, 
zgodnie z Polską Klasyfikacją 
Obiektów Budowlanych, z wy-
łączeniem budynków zamiesz-
kania zbiorowego, a także 
lokale mieszkalne stanowiące 
odrębną własność w tych bu-
dynkach. Dodatkowo, wykup 
może objąć inne nierucho-
mości – na przykład z budyn-

kami o innym przeznaczeniu 
lub niezabudowane – jeśli ich 
pozyskanie jest konieczne dla 
zapewnienia bezpieczeństwa 
powodziowego, zwłaszcza gdy 
sąsiadują z już wykupionymi 
budynkami mieszkalnymi.

Jak ustalana jest cena 
wykupu?
Cena wykupu nieruchomo-
ści ustalana jest na podstawie 
wyceny rzeczoznawcy mająt-
kowego. W przypadku ogól-
nym jest to wartość rynkowa 
nieruchomości powiększona 
o 20 procent. W przypadku 
legalnie wzniesionych znisz-
czonych budynków mieszkal-
nych uwzględnia się wartość 
gruntu, wartość budynków 
i lokali mieszkalnych według 
stanu z dnia poprzedzającego 
powódź, wartość pozostałych 
legalnych naniesień, takich jak 
garaże, również podlega wy-
cenie, a całość oszacowanej 
kwoty również powiększa się 
o 20 procent. 

Zakaz zabudowy na terenach 
wykupionych 
Aby skutecznie chronić ludzi 
przed powodzią, na terenach 
wykupionych przez Wody Pol-
skie obowiązują ograniczenia 
dotyczące zabudowy. Na tych 
obszarach nie wolno wznosić 
nowych budynków ani rozbu-
dowywać czy odbudowywać 
istniejących.
Zakazy te nie obowiązują 
w przypadku prac związanych 
z budową, utrzymaniem lub 
modernizacją wałów przeciw-

powodziowych oraz innych 
obiektów służących ochronie 
przed powodzią. Jeżeli jednak 
zachodzi potrzeba poprowa-
dzenia przez taki teren drogi, 
linii energetycznej lub innego 
elementu infrastruktury, Wody 
Polskie mogą wydać zgodę 
na odstępstwo od zakazu za-
budowy. Warunkiem jest brak 
możliwości poprowadzenia tej 
infrastruktury w innym miej-
scu oraz zapewnienie odpo-
wiedniego poziomu ochrony 
przeciwpowodziowej.

Bezpieczna przyszłość 
zaczyna się dziś – skorzystaj 
z możliwości wykupu
Dobrowolny wykup nierucho-
mości przez Wody Polskie 
to nie tylko szansa na poprawę 
bezpieczeństwa powodziowe-
go, ale także realna pomoc dla 
mieszkańców, którzy znaleźli 
się w trudnej sytuacji po zala-
niu domów przez wody powo-
dziowe. To rozwiązanie, które 
pozwala uniknąć kolejnych 
strat, daje możliwość rozpo-
częcia życia w nowym, bez-
piecznym miejscu i wspiera 
odbudowę lokalnych społecz-
ności. Jeśli Twoja nierucho-
mość znajduje się na obszarze 
szczególnego zagrożenia po-
wodzią, warto rozważyć udział 
w tym programie – to krok 
w stronę stabilności, bezpie-
czeństwa i lepszej przyszłości.

Sprawdź, czy mieszkasz 
na terenie zalewowym
Jeśli nie masz pewności, czy 
Twoje miejsce zamieszkania 
jest bezpieczne pod względem 
zagrożenia powodziowego, 
warto skorzystać z Hydropor-
talu. To narzędzie dostarcza 
kluczowych informacji, które 
wspierają podejmowanie traf-
nych decyzji w zakresie ochro-
ny przed powodzią – zarów-
no przez osoby prywatne, jak 
i instytucje.
Hydroportal zapewnia dostęp 
do map zagrożenia i map ry-
zyka powodziowego, opraco-
wanych na podstawie modeli 
hydraulicznych oraz danych 
statystycznych. Mapy te przed-
stawiają obszary narażone 
na zalanie w wyniku wezbrań 
wód rzek, sztormów czy awarii 
budowli hydrotechnicznych. 
Uwzględniają różne scena-
riusze powodziowe, w tym te 
o prawdopodobieństwie wy-
stąpienia średnio raz na 10, 
100 lub 500 lat, a także zda-
rzenia ekstremalne.

Wejdź na Hydroportal
https://wody.isok.gov.pl/

imap_kzgw

Program wykupów nieruchomości przez Wody Polskie

Wody Polskie mogą, za zgodą właściciela, wykupić nieruchomość położoną 
na obszarze szczególnego zagrożenia powodzią, gdzie prawdopodobieństwo 
wystąpienia powodzi jest wysokie i wynosi co najmniej 10 procent. Nieru-
chomość jest nabywana na rzecz Skarbu Państwa, a celem takiego działania 
jest zapewnienie skutecznej ochrony przeciwpowodziowej.
Procedura planowania wykupów obejmuje wystąpienia Wód Polskich do gmin, 
na terenie których miały miejsce powodzie, z prośbą o opinię dotyczącą 
nieruchomości, których wykup należy rozważyć jako zasadny. Do 30 czerw-
ca każdego roku Wody Polskie przekazują ministrowi właściwemu do spraw 
gospodarki wodnej zapotrzebowanie na środki finansowe na wykupy plano-
wane w kolejnym roku. Zapotrzebowanie to uwzględnia stopień zniszczenia 
obiektów oraz ich wpływ na ochronę przeciwpowodziową, na przykład to, czy 
utrudniają przepływ wód powodziowych. Minister przekazuje zapotrzebowa-
nie dalej – do ministra właściwego do spraw finansów, celem zabezpieczenia 
środków finansowych na cel przyszłych wykopów.
Na realizację wykupów nieruchomości przeznaczono 800 mln złotych do 2034 r. 
Środki pochodzą z budżetu państwa. Głównym celem programu jest zapewnie-
nie ochrony ludności i mienia przed powodzią poprzez umożliwienie miesz-
kańcom budynków zniszczonych lub uszkodzonych w wyniku powodzi zmiany 
miejsca zamieszkania.

Państwowe Gospodarstwo Wodne Wody Polskie jest od 1 stycznia 2018 r. głównym podmiotem odpowiedzialnym za krajową gospodarkę wodną. Jego misją jest ochrona mieszkańców przed powodzią i suszą, 

zrównoważone gospodarowanie wodami dla ochrony zasobów wodnych i zapewnienie dobrej jakości wody dla obecnych i przyszłych pokoleń. Jest instytucją podległą Ministerstwu Infrastruktury. Więcej informacji: www.gov.pl/wody-polskie.

MATERIAŁ INFORMACYJNY WODY POLSKIE 0011380135
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PRODUKT prefiks

POLSKI-KSIĘGOWY-BERLIN NDPZ.1

Pallada Ubezpieczenia NDPZ.2

Hotel Skal Ustronie Morskie NDPZ.3

Organizacja Producentów Ryb „BAŁTYK” NDPZ.4

Arka Nieruchomości NDPZ.5

Szkółka Roślin Ozdobnych Michał Mazur NDPZ.6

JK Serwis NDPZ.8

Olimedica NDPZ.9

GWF INVEST NDPZ.10

Zachodniopomorskie Centrum Kształcenia Zawodowego
i Ustawicznego w Szczecinie NDPZ.11

Zachodniopomorski Uniwersytet Ludowy NDPZ.12

PROFI STAFF Agencja Pracy NDPZ.13

Zal-Met Ogrodzenia NDPZ.14

Business Deutsch NDPZ.15

EKSPERT Systemy Informatyczne NDPZ.16

Harmony-Heven Spa & Wellness NDPZ.17

Fenestra NDPZ.18

MIRAT Więcej niż meble NDPZ.20

Czereśniowe Wzgórze NDPZ.21

Acta Nova NDPZ.22

RFG Nieruchomości NDPZ.23

WEKTOR NDPZ.24

Perspectives NDPZ.25

Restauracja Emilio NDPZ.26

Carlsberg Polska S.A. Oddział Browar Bosman NDPZ.27

HAHS Sp. z o.o. NDPZ.28

Linea Mare Mrzeżyno NDPZ.29

KFC oddział Szczecin NDPZ.30

Świat Rolet NDPZ.31

Innvigo NDPZ.32

Metal Madness NDPZ.33

Medisea NDPZ.34

MRE Mactel NDPZ.35

Myway Fitness Squash & Social NDPZ.36

PPHU REDAN Renata Daniłowicz NDPZ.37

Imperiall.pl Sp. z o.o. NDPZ.38

Madrog NDPZ.39

Manufaktoria NDPZ.40

Krówka Szczecińska NDPZ.41

Optyk Sekret NDPZ.42

Dziewanna Przystań NDPZ.43

Mismed NDPZ.44

HAVET Hotel Resort & Spa NDPZ.45

SensusBalans Klinika Zdrowia Psychicznego NDPZ.46

PS Cosmetology NDPZ.47

Gospodarstwo Ekologiczne Sątyrz Piotr Woźnicki NDPZ.48

CITO Strzeboński, Łuczak S.C. NDPZ.49

MAGRA NDPZ.50

Portside Bałtycka Kołobrzeg NDPZ.51

Roka Energy NDPZ.52

BricoMarche Koszalin NDPZ.53

Elektrociepłownia Rosnowo NDPZ.54

Centrum Kultury 105 w Koszalinie NDPZ.55

Biuro Podróży DEPKA Travel NDPZ.56

Park Technologiczny S.A. w Koszalinie NDPZ.57

DCC Grygorcewicz Anna Grygorcewicz NDPZ.58

Akademia Nauk Stosowanych w Wałczu NDPZ.59

Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej 
Spółka z o.o. w Koszalinie NDPZ.60

Affidea Szczecin NDPZ.61

Gmina Będzino NDPZ.62

Darłówko Rental Company Sp. z o.o. NDPZ.63

Hortum Consilio NDPZ.64

MPS International Sp. z o.o. NDPZ.65

Browar Połczyn-Zdrój NDPZ.66

Dezet-Plast NDPZ.67

Mak Dom Szczecin NDPZ.68

Kodo Autoserwis NDPZ.69

BLUE REAL ESTATE Bogacka & Gołębiowska NDPZ.70

Centrum Activ Modelowanie Sylwetki 
Studo Naturalnego Piękna Natalia Machnik NDPZ.71

GTA Glass NDPZ.72

Hotel Glar NDPZ.73

A.J. Pisecki NDPZ.74

Aqua Resort NDPZ.75

Kwiaciarnia Maria NDPZ.76

M-Klinik NDPZ.77

Play Park NDPZ.78

Saranti Men’s Style NDPZ.79

KRD Haliński NDPZ.80

Lelen - lniany sklep NDPZ.81

LivoloPolska.com NDPZ.82

GLOBAL-ENERGY NDPZ.83

ZEM - Tourist Ośrodek Wczasów Rodzinnych 
i Rehabilitacyjnych NDPZ.84

SEW NDPZ.85

ProClean NDPZ.86

Targowisko Manhatan NDPZ.87

Gabinet figur woskowych NDPZ.88

Fimal PSB Sp. z o.o. NDPZ.89

Katarzyna Rogoźnicka – doradca gospodarczy NDPZ.90

Wybierz najlepszy produkt z Pomorza Zachodniego!
Wyslij SMS pod nr 7303 (3,69 zł = 3 zł + VAT) i o tresci NDPZ.X (gdzie X to numer kandydata podany poniżej). 
Wyniki głosowania znajdziecie na www.gk24.pl/nasze-dobre

PARTNERZY

PARTNER STRATEGICZNYORGANIZATOR

eprasa.pl 8f2bdc98ca
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Informację przekazał Jacek Do-
brzyński, rzecznik koordyna-
tora służb specjalnych. Proku-
ratura zarzuca Tomaszowi L. 
udział w działalności rosyj-
skiego wywiadu. 

Dobrzyński przekazał 
w czwartek na platformie X, że 
akt oskarżenia jest wynikiem 
długotrwałego i wielowątko-
wego postępowania prowadzo-
nego przez funkcjonariuszy 
Agencji Bezpieczeństwa We-
wnętrznego pod nadzorem 
Prokuratury Krajowej. 

Sprawa dotyczy pracownika 
Urzędu Stanu Cywilnego 
w Warszawie, zatrzymanego 
przez funkcjonariuszy ABW 17 
marca 2022 r. - wynika z szer-
szej informacji opublikowanej 
na stronie Agencji Bezpieczeń-
stwa Wewnętrznego. Po tym 
zatrzymaniu prokuratura, 
na podstawie materiałów ABW, 
wszczęła śledztwo, a sąd zasto-
sował wobec niego środek za-
pobiegawczy w postaci tym-
czasowego aresztowania, który 
był przedłużany. 

ABW przekazała, że 11 wrze-
śnia 2025 r. prokurator z Mazo-
wieckiego Wydziału Zamiej-
scowego Departamentu 
do Spraw Przestępczości Zorga-
nizowanej i Korupcji Prokura-
tury Krajowej skierował 
do Sądu Okręgowego w War-
szawie akt oskarżenia przeciw 
Tomaszowi L. Śledczy zarzucili 
mężczyźnie branie udziału, 

w okresie od 2017 r. do dnia 17 
marca 2022 r., w działalności ro-
syjskiego wywiadu cywilnego 
oraz przekazywanie temu wy-
wiadowi informacji, które mo-
gły wyrządzić szkodę Rzeczy-
pospolitej Polskiej. 

„W wyniku długotrwałego 
i wielowątkowego postępowa-
nia przygotowawczego prowa-
dzonego przez ABW pod nad-
zorem ww. Prokuratury, ze-
brano obszerny materiał dowo-
dowy, z którego wynika, że To-

masz L., będąc pracownikiem 
Wydziału Archiwalnego Ksiąg 
Stanu Cywilnego Urzędu m.st. 
Warszawy i posiadając dostęp 
do jego zbiorów oraz syste-
mów, pozyskiwał służbową do-
kumentację i materiały, które 
przekazywał rosyjskiej służbie 
wywiadowczej” - wyjaśniono 
w komunikacie. 

Prokuratura Krajowa poin-
formowała w czwartek, że 
z materiału dowodowego wy-
nika, że Tomasz L. miał kopio-
wać na prywatne nośniki i foto-
grafował telefonem służbowe 
dokumenty, w tym akty stanu 
cywilnego obywateli polskich 
i cudzoziemców, koresponden-
cję z placówkami dyplomatycz-
nymi, urzędowe szablony, wy-
tyczne i inne dane. 

„Uzyskiwane dane i doku-
menty umożliwiały m.in. wy-
konanie przez obce służby do-
kumentacji legalizacyjnej dla 

budowania tożsamości tzw. 
nielegałów. (...) Dane te przeka-
zywał następnie ustalonemu 
oficerowi wywiadu za pomocą 
zakamuflowanej łączności ra-
diowej. Wcześniej został w tym 
zakresie przeszkolony przez ro-
syjskie służby” - podała PK. 

Po zatrzymaniu na wniosek 
prokuratury sąd zastosował 
wobec Tomasza L. środek zapo-
biegawczy w postaci tymczaso-
wego aresztowania, który na-
stępnie był przedłużany, w tym 
ostatnio przez Sąd Apelacyjny 
w Warszawie na kolejnych 6 
miesięcy, tj. do 25 marca 2026 r. 

Tomasz L. nie przyznał się 
do zarzucanego mu czynu. 
Na początkowym etapie śledz-
twa złożył wyjaśnienia. Pod-
czas następnych przesłuchań 
korzystał z prawa do odmowy 
składania wyjaśnień - przeka-
zali śledczy w komunikacie. 
PAP

Marcin Koziestański
Warszawa

Do Sądu Okręgowego w War-
szawie skierowany został 
akt oskarżenia przeciw To-
maszowi L., oskarżonemu 
o szpiegostwo oraz przekro-
czenie uprawnień funkcjo-
nariusza publicznego.

Polski urzędnik szpiegował dla rosyjskiego wywiadu?

Sprawa dotyczy pracownika Urzędu Stanu Cywilnego 
w Warszawie, zatrzymanego przez ABW 17 marca 2022 r.
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Nikt w historii nie zakończył tylu wojen, co 
ja, ale pewnie znajdą jakiś powód, by nie 
przyznać mi Pokojowej Nagrody Nobla
Donald Trump prezydent USA

– Nikt w historii nie zakończył tylu wojen, co ja, ale pewnie 
znajdą jakiś powód, by nie przyznać mi Pokojowej Nagrody 
Nobla – oświadczył prezydent USA Donald Trump. W piątek 
zostanie ogłoszony tegoroczny laureat tego wyróżnienia. 
Jego kandydaturę do otrzymania nagrody poparli m.in. 
przywódcy Armenii, Azerbejdżanu, Demokratycznej Repu-
bliki Konga, Izraela, Kambodży i Rwandy. | PAP

WASZYNGTON

Fundacja PGE po raz 
czwarty zaprasza uczniów 
szkół podstawowych 
z miejscowości liczących 
do 50 tys. mieszkańców 
do udziału w ogólnopol-
skim konkursie plastycz-
nym „Spotkania ze sztu-
ką”. W tegorocznej edycji 
motywem przewodnim 
jest twórczość Vincenta 
van Gogha – artysty, które-
go dzieła przepełnione są 
emocjami, barwami i nie-
zwykłą ekspresją.

Zadaniem uczestników 
będzie stworzenie włas-
nej interpretacji wybra-
nego obrazu mistrza, 
wykorzystując dowol-
ną technikę plastyczną. 
Prace należy wykonać 
na papierze technicznym 
w formacie A2 i przesłać 
do 14 listopada 2025 
roku. W konkursie wy-
odrębnione zostały trzy 
kategorie: dla klas I-III, 
IV-VI, VII-VIII, a najlepsze 
dzieła zostaną zapre-
zentowane w muzeach 
narodowych w całej Pol-
sce. Na laureatów cze-
kają atrakcyjne nagrody, 
wycieczki muzealne oraz 
możliwość udziału w in-
spirujących warsztatach.

W tej edycji konkursu 
lista instytucji biorących 

udział w projekcie zo-
stała rozszerzona o dwa 
nowe muzea: Muzeum 
Narodowe w Szczecinie 
oraz Muzeum Narodo-
we we Wrocławiu. Tym 
samym uczestnicy będą 
mogli odwiedzić jedno 
z siedmiu prestiżowych 
muzeów: Muzeum Naro-
dowe w Warszawie, Lub-

linie, Krakowie, Kielcach, 
Gdańsku, Szczecinie lub 
Wrocławiu.

Dodatkowo, każdy 
laureat otrzyma indywi-
dualną nagrodę w po-
staci bonu o wartości 
300 zł do wykorzysta-
nia w sklepie Empik, 
a opiekun laureata – bon 
o wartości 200 zł jako 

wyraz uznania za zaan-
gażowanie i wsparcie 
artystycznych działań 
uczniów.

Organizatorzy przy-
gotowali również spe-
cjalne zadanie filmowe 
– relację z wycieczki mu-
zealnej, która zostanie 
opublikowana na profi-
lu szkoły na Facebooku. 

Pięć najpopularniejszych 
filmów przejdzie do fina-
łu, a trzy najlepsze szko-
ły otrzymają nagrody 
finansowe o wartości 5 
000 zł, 7 500 zł oraz 10 
000 zł.

Poprzednia, trzecia 
edycja konkursu poka-
zała, jak ogromny poten-
cjał drzemie w młodych 

artystach z całej Polski. 
Wśród 2683 nadesła-
nych prac znalazły się 
również ta z wojewódz-
twa zachodniopomor-
skiego, która zachwyciła 
jury i zdobyła zasłużo-
ne wyróżnienia. W gro-
nie laureatów znalazła 
się: Szkoła Podstawowa 
w Nowym Worowie – 
która w ramach nagrody 
odwiedziła Muzeum Na-
rodowe w Gdańsku. Jej 
sukces pokazuje, że na-
wet najmniejsze szkoły 
mogą sięgnąć po wielkie 
nagrody, jeśli tylko zde-
cydują się wziąć udział.

Organizatorzy za-
chęcają wszystkie 
szkoły podstawowe 
z województwa za-
chodniopomorskiego 
– z miejscowości poni-
żej 50 tys. mieszkańców 
– do udziału w IV edy-
cji konkursu „Spotka-
nia ze sztuką”. To okazja 
do rozwijania kreatywno-
ści i wyobraźni uczniów, 
ale także szansa na za-
prezentowanie talentu 
szerszej publiczności.

Sztuka jest blisko, 
wystarczy po nią sięg-
nąć. Może to właśnie 
Wasza szkoła znajdzie 
się w gronie tegorocz-
nych zwycięzców?

Dołącz do artystycznej przygody i zgłoś się do konkursu „Spotkania ze sztuką”
MATERIAŁ INFORMACYJNY PGE POLSKA GRUPA ENERGETYCZNA S.A. 0811408616
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Prezydent USA Donald Trump 
poinformował jako pierwszy, 
że zostanie podpisane zawie-
szenie broni pomiędzy Hama-
sem a Izraelem. Dodał, że izra-
elscy zakładnicy przetrzymy-
wani w Strefie Gazy zostaną 
„najpewniej uwolnieni w po-
niedziałek”. W wywiadzie dla 
telewizji Fox News dodał, że 
palestyńska organizacja Ha-
mas ma też przekazać ciała za-
kładników porwanych 7 paź-
dziernika 2023 roku. 

Amerykański przywódca 
ocenił, że „cały świat zjedno-
czył się wokół porozumienia 
dotyczącego Strefy Gazy”. Do-
dał, że jest ono „dobre dla 
Izraela, dla krajów arabskich, 
muzułmańskich oraz dla 
USA”. 

W czwartek około połu-
dnia biuro premiera Izraela 
Benjamina Netanjahu przeka-
zało publicznie, że długo wy-
czekiwane zawieszenie broni 
wejdzie w życie jeszcze tego 
samego dnia, wieczorem, 
po tym, gdy pierwsza faza po-
rozumienia rozejmowego zo-
stanie oficjalnie zaakcepto-
wana przez izraelski rząd.  

„Region zostanie 
odbudowany” 
Donald Trump oświadczył, 

że „to coś więcej niż Strefa 
Gazy”.  

– To pokój na Bliskim 
Wschodzie. To coś niesamo-
witego – stwierdził Trump. 

Prezydent USA zapewnił 
też, że region zostanie odbu-
dowany, stanie się spokojnym 
i bezpiecznym miejscem, 
a jego mieszkańcy będą za-
opiekowani.  

– Jestem przekonany, że 
na Bliskim Wschodzie będzie 
pokój. Słowa „pokój na Bliskim 
Wschodzie” to coś, do czego 

dążono od setek lat, od wieków 
– podkreślił Trump. 

Przywódcy krajów z całego 
świata wyrazili zadowolenie 
z porozumienia. 

– Porozumienie w sprawie 
Gazy i uwolnienie zakładni-
ków to szansa na koniec 
wojny i rozwiązanie dwupań-

stwowe – stwierdził prezydent 
Francji Emmanuel Macron.  

„To szansa na wytyczenie 
wiarygodnej drogi politycznej 
prowadzącej do trwałego po-
koju i bezpieczeństwa” – napi-
sała na portalu X szefowa Ko-
misji Europejskiej Ursula von 
der Leyen. 

Również rzecznik Kremla 
Dmitrij Pieskow oświadczył 
w czwartek, że Rosja „zdecy-
dowanie popiera” wysiłki i de-
cyzję Izraela oraz Hamasu, za-
twierdzającą pierwszy etap 
planu pokojowego dla Strefy 
Gazy. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Strefa Gazy

Zawieszenie broni w Strefie 
Gazy to pierwszy krok 
do trwałego pokoju w regio-
nie. Prezydent USA Donald 
Trump zapowiedział, że 
izraelscy zakładnicy zosta-
ną uwolnieni przez Hamas. 

Zawieszenie broni w Strefie 
Gazy. Szansa na trwały pokój

W publikowanym co dwa lata 
raporcie resort ostrzega, że Pe-
kin w ciągu ostatnich pięciu 
lat zintensyfikował presję mi-
litarną, a od 2022 roku prze-
prowadził co najmniej sześć 
manewrów wojennych 
na dużą skalę wokół wyspy. 

Według dokumentu Chiny 
używają narzędzi sztucznej 
inteligencji do osłabiania cy-
berbezpieczeństwa Tajwanu 
i wyszukiwania słabych punk-
tów w infrastrukturze kry-
tycznej. Pekin ma też stoso-

wać „wojnę hybrydową”, aby 
osłabić zaufanie społeczeń-
stwa do rządu oraz nasila pre-
sję w „szarej strefie” m.in. po-
przez patrole straży przy-
brzeżnej. 

„Zarówno poprzez kon-
wencjonalne, jak i niekon-

wencjonalne działania woj-
skowe (Pekin) dąży do przete-
stowania swoich zdolności 
do ataku na Tajwan i konfron-
tacji z siłami zagranicznymi” 
– napisali autorzy raportu. 

Resort obrony w Tajpej do-
dał, że Chiny mogą podjąć 
próbę nagłego przekształce-
nia ćwiczeń w działania bo-
jowe, aby zaskoczyć Tajwan 
i jego międzynarodowych so-
juszników, co będzie stanowić 
„poważne zagrożenie dla re-
gionalnego pokoju”. 

W raporcie podkreślono 
także, że Pekin intensywnie 
wykorzystuje cywilne statki 
handlowe do transportu woj-
skowego i rozwija specjali-
styczny sprzęt do operacji de-
santowych. 

Komunistyczne władze 
w Pekinie uznają demokra-
tycznie rządzony Tajwan 
za część swojego terytorium 

i nie wykluczają użycia siły 
w celu przejęcia nad nim kon-
troli, a prezydenta Laia Ching-
te uznają za „separatystę”. Lai 
odrzuca roszczenia Pekinu, 
twierdząc, że Republika Chiń-
ska (Tajwan) i Chińska Repu-
blika Ludowa (Chiny) „nie są 
sobie podporządkowane” 
i tylko mieszkańcy wyspy 
mogą decydować o swojej 
przyszłości. 

Tajwański prezydent Lai 
Ching-te oświadczył nie-
dawno, że Donald Trump za-
służyłby na Pokojową Na-
grodę Nobla, gdyby przekonał 
przywódcę Chin Xi Jinpinga 
do trwałego porzucenia uży-
cia siły militarnej przeciwko 
Tajwanowi. W wyjątkowo 
ostrej reakcji chińskie władze 
oskarżyły Laia o „prostytu-
owanie się” i „sprzedawanie 
Tajwanu”. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Tajpej

„Chiny nasilają działania 
wojskowe wokół Tajwanu 
i przygotowują się do nie-
spodziewanego ataku” – 
ostrzegło w czwartkowym 
raporcie ministerstwo 
obrony w Tajpej. 

Chiny przygotowują swoją armię 
do „niespodziewanego ataku” na Tajwan? 

W czwartek w wielu miastach Izraela ludzie wyszli tłumnie na ulice, świętując 
informację o zawieszeniu broni w Strefie Gazy 
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Tajwan podkreśla swoją 
niezależność od Chin
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Trump: Region zosta-
nie odbudowany i sta-
nie się spokojnym, bez-
piecznym miejscem, 
a jego mieszkańcy 
będą zaopiekowani

– Przywódca Rosji unika mobi-
lizacji, bo obawia się spadku 
popularności w kraju, ale jeśli 
się na nią zdecyduje, to roz-
pocznie wielką wojnę i stworzy 
poważne wyzwanie dla Europy 
– powiedział Zełenski. 

– Mobilizacja to na pewno 
spadek popularności przy-
wódcy Federacji Rosyjskiej. 
Tylko dlatego jej nie przepro-
wadził. Uwierzcie mi, oni 
na pewno nie chcieli płacić 
dużych pieniędzy za kon-

trakty. Tak dużych pieniędzy, 
jak płacili przez te lata. Ale 
zdecydowali się na to. Wy-
obraźcie sobie, jaka jest cena 
ochrony jego (Putina) osobi-
stej popularności. Dlatego je-
śli dojdzie do mobilizacji, bę-
dzie to wyzwanie dla Europy. 
On rozpocznie wielką wojnę – 
doprecyzował Zełenski pod-
czas spotkania z dziennika-
rzami. 

Według prezydenta takie ry-
zyko istnieje, ponieważ Putin 
musi „sprzedawać” sukces. 
W szczególności w wojnie prze-
ciwko Ukrainie wszystko, co 
mógł „sprzedać”, już „sprze-
dał”, „i widzicie, jak powiedzia-
łem, towar jest już złej jakości – 
sprzedaje kłamstwo, że może 
coś osiągnąć w wojnie prze-
ciwko Ukrainie”. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Kijów

– Jeśli popularność Władi-
mira Putina w Rosji zacznie 
spadać, to rozpocznie on 
wielką wojnę – oświadczył 
prezydent Ukrainy Woło-
dymyr Zełenski.

Zełenski ostrzega: Jest duże 
ryzyko, że Putin może 
rozpocząć wojnę światową

Mieszkanka Sztokholmu, 71-let-
nia Sirkka Petrykowska powie-
działa AFP, że poważnie traktuje 
perspektywę działań wojennych 
i przygotowuje tyle, ile może. 

– Kupiłam kuchenkę kem-
pingową. Zrobiłam kurs i wiem, 
jak konserwować warzywa, 
mięso i owoce, które przetrwają 
30 lat bez lodówki – powie-
działa Petrykowska. 

Niedawno Szwecja zorgani-
zowała coroczny Tydzień Go-
towości, w którym władze sta-
rają się podnieść świadomość 

w ramach strategii „totalnej 
obronności” kraju. 

Kraj ożywił strategię w 2015 
r., po aneksji Krymu przez Rosję 
i wprowadzono więcej środków 
– w tym mianowano ministra 
obrony cywilnej – po inwazji Mo-
skwy na Ukrainę w 2022 roku. 
Chodzi o to, aby zmobilizować 
cały naród, od władz po obywa-
teli i firmy, do wspólnego oporu 
przeciwko agresji, zachowując 
przy tym podstawowe funkcje. 

Zachęca się wszystkich do  
gromadzenia żywności, aby 
żyć niezależnie przez co naj-
mniej siedem dni. 

Specjaliści opublikowali li-
stę zalecanych produktów spo-
żywczych o wysokiej zawarto-
ści tłuszczu i białka i łatwych 
do przechowywania. Są to: pe-
sto, suszone mięso lub ryby, 
dżem, czekolada, tłuczone 
ziemniaki, mleko w proszku 
i herbatniki. PAP

Kazimierz Sikorski
Sztokholm

Szwedzi zaopatrują się w ar-
tykuły żywnościowe na wy-
padek wojny. Konflikt w Eu-
ropie nie wydaje się już od-
ległą możliwością, a władze 
zachęcają do takich działań, 
donosi AFP.

Szwedzi na potęgę robią 
zapasy żywności

– Putin okłamuje Rosjan, że może coś osiągnąć w wojnie 
przeciwko Ukrainie – twierdzi Zełenski

FO
T.

 P
A

P/
EP

A
/G

RI
G

O
RY

 S
YS

O
EV

 /
SP

U
TN

IK

eprasa.pl 8f2bdc98ca



Beata Woźniak zaprasza w podróż 
do smaków i zapachów z przeszłości 
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Pisarka napisała ksiażkę o Hnilczu, wiosce na Kresach,  
której już nie ma na mapie. Żyje jednak w pamięci byłych mieszkańców str. 12-13  

KOSZALIN/SŁUPSK/SZCZECIN 

LUDZIE I ZWIERZĘTA
Pani Małgorzata z Pomorza ratuje 
przed śmiercią bezdomne psy 
i koty z Egiptu str. 10-11

Piątek, 10.10.2025

ROZMOWA
Czy sztuczna inteligencja zastąpi 
lekarzy radiologów? Mówi o tym dr 
Joanna Niueumins-Sawicka str. 14

KOMENTARZ
Gra muzyka i to jest piękne, że 
chcemy jej słuchać i o niej 
dyskutować str. 16

eprasa.pl 8f2bdc98ca
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Pani Małgorzata (nazwisko 
do wiadomości redakcji) jest 
gdańszczanką, a jedną z jej pa-
sji jest nurkowanie. W Egipcie 
jest instruktorem tego sportu, 
dlatego podróżuje tam regu-
larnie. I – jak opowiada – los 
tamtejszych zwierząt sprawił, 
że jej serce pękło.  

W sklepie 
zoologicznym 
przeżyła szok 
- Poszłam kupić jedzenie 

i przez przypadek weszłam 
do sklepu zoologicznego 
w Hurghadzie. W środku zo-
baczyłam klatki pełne zwie-
rząt, psy razem z kotami były 
trzymane w klatkach rodem 
ze średniowiecza. Zobaczy-
łam, że jeden pies leży nie-
przytomny, był bardzo ma-
leńki, może miał dwa kilo 
i umierał. Więc powiedziałam 
- kupujemy wszystko - opo-
wiada pani Małgorzata.  

Słychać w jej głosie złość 
i smutek.  

Niestety, mały piesek nie 
przeżył. A pozostałe zwierzęta 
pani Małgorzata wzięła 
po prostu do swojego miesz-
kania.  

Jak opowiada, dzięki temu, 
że od lat nurkuje w Hurgha-
dzie, ma tam sporo znajo-
mych. Ci ludzie właśnie pokie-
rowali ją do Rambo – Włocha, 
który porzucił wygodne życie, 
by w Egipcie otworzyć Para-
dise Dream, czyli ośrodek dla 
bezdomnych zwierząt. Zwie-
rzęta nie są tu trzymane 
w klatkach, a mają kojce z ba-
senami. 

- Powiedział: „Margaret, 
wezmę psy, zrobimy paszport 
i polecą do Polski”. Przyjecha-

łam do kraju i zaczęłam 
po prostu szukać domów dla 
nich u moich przyjaciół. No 
i znalazłam. Psiaki przyleciały 
z tak zwanymi zastępczymi 
rodzinami, ponieważ Paradise 
Dream utrzymuje kontakty 
z wieloma dobrymi ludźmi, 
którzy na przykład lecą 
do Niemiec z Hurghady. 
I po prostu pojechaliśmy 
do Berlina i do Frankfurtu 
odebrać psy z lotniska – opo-
wiada pani Małgorzata. 

Jak dodaje, przywiezienie 
psów, nawet z aktualnymi 
szczepieniami i paszportem, 
nie jest sprawą prostą. Zwie-

rzę ma przypisane imię i na-
zwisko osoby, która z nim leci. 
Z tego też powodu przekaza-
nie psa odbywa się poza lotni-
skiem.  

Pomoc na odległość 
możliwa dzięki 
dobrym ludziom 
- Będąc w Polsce, przeglą-

dałam Facebooka i zobaczy-
łam zdjęcia psa, który był ura-
towany przez osobę chorą 
na nowotwór. Młoda kobieta, 
40-letnia, która obecnie jest 
już w Niemczech. Skontakto-
wała się ze mną, bo słyszała, 
że ja jestem dobrą duszą. 

I mówi: „Margaret, ja wyjęłam 
psa ze śmietnika w Hurgha-
dzie, ma półtora miesiąca, 
miał przywiązaną cegłę” – 
opowiada dalej pani Małgo-
rzata. 

Zadeklarowała, że zaadop-
tuje psiaka, bo – jak mówi – 
taka deklaracja oznacza, że 

zwierzę ma jakąkolwiek 
szansę na ratunek. Adopcja 
równa się pieniądze.  

Kolejny pies - suczka. Pani 
Małgorzata trafiła na Faceobo-
oku na post, że ktoś chce ją 
wyrzucić na ulicę. 

- Dzwonię do Rambo i mó-
wię: „Jestem w Polsce. Adop-
tuję tę suczkę, jedź po nią 
do tej kobiety”. Pojechał. Oka-
zało się, że psina musi mieć 
operację, że robi pod siebie 
z krwią. Mój kolega, który jest 
tam najlepszym weteryna-
rzem, ją operował. Uratowali 
psa, jest wszystko w po-
rządku.  

W lipcu pani Małgorzata 
pojechała do  Hurghady, żeby 
suczkę  odebrać. Bez tej po-
mocy pewnie suczka by nie 
przeżyła.  

Psiak znaleziony w koszu 
jest jeszcze w trakcie badań 
i wyrabiania paszportu. 
Po niego oraz uratowaną 
z ulicy kotkę Mię trzeba bę-
dzie polecieć jeszcze raz.  

Pani Małgorzata bardzo 
dba o to, by wszystko odbyło 
się legalnie – zwierzęta mają 
zrobione testy na wściekliznę, 
mają wyrobione zwierzęce 
paszporty. No i oczywiście są 
leczone.  

Te dwa urocze psiaki zostały uratowane przez panią Małgorzatę w Kairze
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„Serce mi się stopiło”. 
Pomorzanka ratuje zwierzęta 

z drugiego końca świata
Pojechała nurkować, 
a skończyło się na adopcji 
psów i kotów. Historia pani 
Małgorzaty pokazuje, że 
miłość do zwierząt nie zna 
granic – dosłownie i w prze-
nośni. Jak doszło do tego, 
że ratuje czworonogi z dru-
giego końca świata i w jaki 
sposób można wesprzeć jej 
działanie, opowiedziała 
w rozmowie z naszą dzien-
nikarką. 

Maria Miliszewska
Pomorze

Poszłam kupić jedzenie 
i przez przypadek we-
szłam do sklepu zoolo-
gicznego. W środku zo-
baczyłam klatki pełne 
zwierząt

LUDZIE I ZWIERZĘTAA
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Serce się stopiło 
Dlaczego pani Małgorzata 

sprowadza zwierzęta z niemal 
drugiego końca świata? 

- Moje serce po prostu się 
stopiło – wyznaje szczerze. 

W dodatku miłością 
do zwierząt zaraża też innych. 
Jej 10-letnia uczennica (pani 
Małgorzata jest także nauczy-
cielką angielskiego) zorganizo-
wała w swojej szkole festyn 
na rzecz zwierząt z Egiptu. 
Dziewczynka zrobiła to sama, 
z własnej inicjatywy. Ucznio-
wie zebrali pieniądze, które 
pani Małgorzata może przezna-
czyć na przykład na leczenie 
bądź transport zwierząt. 

Jak mówi, koszt sprowadze-
nia jednego zwierzęcia to około 
600 euro.  

– To jest kupa kasy. Wia-
domo, że ja płacę za bilety sama 
sobie. Natomiast koszt jest 
duży, wiem, bo przecież już 
dwa zwierzaki sprowadziłam. 
Już są w Polsce. Są szczęśliwe. 
A były w klatce i z kleszczami – 
opowiada pani Małgorzata 
i przyznaje, że ostrzegła 
na wielu grupach facebooko-
wych przed sprzedawcą ze 
sklepu zoologicznego, z któ-
rego uratowała zwierzaki. 

Działam dalej 
Gdańszczanka przyznaje, że 

bezdomne i chore zwierzęta 
w Egipcie to niemal niekończąca 
się historia. Co chwilę trafia 
na ogłoszenia np. na Facebooku. 

- Kair. Pies cały we krwi 
na ulicy. Drugi, trzeci. Świerzb. 
Dzwonię do osoby, która to 
ogłasza. Kieruję te zwierzęta 
do specjalnej osoby w Kairze. 
Stoję przy basenie, mówię - ad-
optuję - i pytam siebie: co ja ro-
bię? Ale nic, działam dalej. Pro-
szę, aby natychmiast zawieźć 
zwierzęta do kliniki. Psy były 
w tak ciężkim stanie, że to się 
nie da opisać. To jest straszny 
widok – opowiada wyraźnie 
poruszona nasza rozmów-
czyni. 

Zwierzęta są w trakcie lecze-
nia i przygotowywania pasz-
portów. Trafią do domów tym-
czasowych, a następnie do do-
celowych.  

Pani Małgorzata podkreśla, 
że w przypadku adopcji każ-
dego zwierzaka uratowanego 
z Egiptu obowiązuje wizyta 
przedadopcyjna. Powód jest 
prosty – zwierzęta mają za sobą 
dużo cierpienia i ona chce się 
upewnić, że trafią one do bez-
piecznych i kochających do-
mów.  

Założyła też kilka zbiórek, 
w których pokazuje życie psów 
w Egipcie i prosi o pomoc.  

- To na leczenie i na przygo-
towywanie do wylotu z piekła. 
One nie mogą już trafić na ulicę. 
Dlatego chcę tam polecieć. My-
ślę, że one czekają – mówi i do-
daje, że ma ogromne problemy 
ze znalezieniem domów dla 
uratowanych zwierząt. 
ą

Jeden z uratowanych piesków, który w Polsce znalazł 
swój nowy dom i kochających opiekunów
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Ta  suczka miała zostać wyrzucona na ulicę, ale już 
w lipcu przyleci do Polski
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REJSYALUDZIE I ZWIERZĘTA A

REKLAMA 0011377520
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Co panią skłoniło do napisa-
nia książki? 
Powodów było kilka, a ich 
splot zaowocował decyzją 
o napisaniu książki. W 2008 
roku wraz z R. Rzepczakiem 
napisałam książkę „Ślady”. 
Był to zbiór wspomnień, nie 
tylko kresowych, ale właśnie 
wtedy po raz pierwszy roz-
smakowałam się w słuchaniu 
ludzkich historii i poczułam 
wyjątkowość tego, co indy-
widualne, przefiltrowane 
przez subiektywne doświad-
czenia i emocje. Mam też 
kresowe korzenie – moi 
dziadkowie od strony mamy 
pochodzili z Hnilcza. Jestem 
mieszkowiczanką, a to wła-
śnie do Mieszkowic w 1945 
roku przyjechała najliczniej-
sza grupa byłych mieszkań-
ców tej wsi. Wzrastałam 
w ich bliskości, to był ich – 
a więc także i mój – świat, 
choć przeniesiony przez 
wielką historię na  
inne ziemie. Czułam kre-
sowy klimat, urok tamtych 
stron, piękno kultury, pe-
wien rodzaj wrażliwości. 
Z czasem dojrzałam też 
do tego, by doceniać wartość 
przeszłości i ulotność wspo-
mnień. Osiągnęłam to, co 
prof. S.S. Nicieja nazywa 
wiekiem sentymentalnym. 
Chciałam również pokazać 
życie wioski moich przod-
ków nie tylko w wymiarze 
wojennych doświadczeń 
i traumy związanej ze spale-
niem wsi oraz mordami do-
konanymi przez ukraińskich 

nacjonalistów, choć oczywi-
ście także o tym piszę. Jed-
nak życie na Kresach było 
czymś więcej niż egzystencją 
naznaczoną strachem, bólem 
i stratą. Było bogactwem do-
świadczeń, kolażem co-
dzienności i świętowania, 
narodzin i śmierci, zasiewów 
i żniw. Wieś to nie tylko 
zgliszcza po spaleniu w nocy 
z 17 na 18 sierpnia 1944 roku, 
ale także wszechogarniająca 
zieloność sadów, łany zbóż, 
tytoń, miododajna gryka. To 
wspólnymi siłami budowany 
kościół, liczne organizacje 
i stowarzyszenia, dzieciaki 
pasące krowy i grzejące bose 
stopy w krowim moczu, pie-
rogi lepione na wiele sposo-
bów, zapach chleba pieczo-
nego na liściu kapusty. 
Można mnożyć obrazy, ko-
lory, smaki i zapachy – i wła-
śnie to chciałam pokazać 
w książce, bo często jest to 
pomijane albo marginalizo-
wane, a przecież tak wyglą-
dało życie w całym swoim 
bogactwie i niejednoznacz-
ności. 

Jak długo trwała praca 
nad książką? 
Trzy lata, przy czym ostatni 
rok było to już głównie scala-
nie zebranego materiału, 
choć oczywiście także dopeł-
nianie go znaleziskami, bo 
materiał badawczy wciąż się 
wzbogacał.  

Czy zbierała pani historie ro-
dzinne? 
Książka skonstruowana jest 
tak, że materiały histo-
ryczne, archiwalne przepla-
tane są wspomnieniami. 
Udało mi się dotrzeć do kilku 
osób pochodzących z Hnilcza 
i sąsiednich Panowic oraz 
do ich potomków. W przy-
padku tych pierwszych było 
to dosłownie łapanie ostat-
nich chwil, doświadczanie 
przemijania, nieuchronności 
odchodzenia pokolenia, 
które może opowiedzieć 
o kresowej przeszłości na ba-
zie własnych doświadczeń. 
Kilkoro moich rozmówców 
nie doczekało wydania 
książki. Odeszli kilka mie-
sięcy po ostatniej rozmowie. 
Wplatając zebrane wspo-

Marek Jaszczyński
Szczecin 

Kresowe wspomnienia nie 
są jedynie historią bólu i wo-
jennej traumy, ale także opo-
wieścią o codziennym życiu 
– pełnym smaków, zapa-
chów i obrazów. Beata Woź-
niak, autorka książki o Hnil-
czu, zabiera czytelników 
w podróż do miejsca, które, 
choć dziś nie istnieje, wciąż 
żyje w pamięci dawnych 
mieszkańców i ich potom-
ków. O pracy nad książką, 
poszukiwaniu świadectw 
i odkrywaniu zapomnia-
nych historii opowiada 
w rozmowie z nami. 

Tej wioski już nie ma,  
ale zapach pieczonego w niej 

chleba wciąż czuć w opowieściach 

Beata Woźniak – absolwentka Uniwersytetu Szczecińskiego, nauczycielka języka polskiego i plastyki. Zawodowo 
zainteresowana neurodydaktyką. Prywatnie miłośniczka historii i kultury kresowej
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mnienia w materiał meryto-
ryczny, oddając głos moim 
rozmówcom, chciałam za-
chować ich sposób definio-
wania tamtego życia, ich 
wrażliwość, pozwolić im cza-
sem na wzruszenie i łzy, 
a czasem na śmiech z sytu-
acji zapamiętanych z per-
spektywy dziecka (bo ci, 
z którymi zdążyłam poroz-
mawiać, opuszczając wioskę 
byli dziećmi lub bardzo mło-
dymi nastolatkami). 

Która z opowieści zaintere-
sowała panią szczególnie? 
Nie ma takiej jednej konkret-
nej historii. Chłonęłam 
wszystkie opowieści. Intere-
sowało mnie wszystko. Spo-
sób narracji był bardzo różny. 
Niektórzy mieli dar gawę-
dziarski, wzbogacali opo-
wieść anegdotami, a nawet 
nieco teatralizowali. Wspól-
nie zaśmiewaliśmy się wtedy 
do łez, a takie historie 
na pewno mocniej zakotwi-
czają się w pamięci. Podobnie 
jak te, w których za gardło ła-
pało wzruszenie. Jedna z nich 
na tyle mnie poruszyła, że 
rozbudowałam ją, nadając 
formę opowiadania: opartego 
na faktach, ale jednak zbele-
tryzowanego. To historia 
dzwonu z hnileckiego ko-
ścioła, który młodzieńcy uto-
pili w studni, by go ocalić 
przed skonfiskowaniem 
przez okupanta. Wiara w to, 
że wrócą po swój dzwon, de-
terminacja i brawura aż się 
prosiły, by tej historii dać dru-
gie życie. Podobnie zrobiłam 
z opowieściami o jarmarku: 
połączyłam wątki, podkręci-
łam nieco własną wyobraź-
nią, bo opisywane jarmarki 
wydały mi się tak malowni-
cze i tak psychologicznie 
skomplikowane, że znów po-
niosło mnie i namalowałam 
swoją wersję horożańskiego 
(w miejscowości Horożanka) 
jarmarku. To dwie historie 
oznaczone w książce: „Z wy-
obraźni”. Ale fundamentem 
były autentyczne zdarzenia 
i postacie.  

Z jakich źródeł korzystała 
pani najczęściej? 
Książka jest bardzo bogata 
w materiał dokumentalny. 
Większość to materiał su-
rowy, nigdy niepublikowany. 
Korzystałam z archiwów pol-
skich, ukraińskich (lwow-
skich, tarnopolskich), au-
striackich, z zasobów (zdigi-
talizowanych i nie tylko) bi-
bliotek. Dotarłam do niejed-
nokrotnie zaskakujących dla 
mnie publikacji, jak np. 
książka Ferenca Molnara „Ga-
licja 1914-1915”, w której to 
pojawia się obszerna relacja 
z Hnilcza widzianego oczyma 
korespondenta wojennego. 
W mojej książce znajdują się 
także skany dokumentów 
i fotografii ze zbiorów pry-
watnych. Każda z nich to dziś 
unikat. Ocalony ułamek hi-
storii.  

Jaką rolę odgrywało Hnilcze 
w historii Tarnopolszczyzny? 
Hnilcze to wieś położona 
na szlaku komunikacyjnym 
łączącym Podhajce i Halicz. 
To także wieś, w której 
po XVII-wiecznych wojnach 
toczonych w okolicach 
Podhajec nadania ziemskie 
otrzymywali biorący w nich 
udział żołnierze. I choć spo-
łeczność ukraińska stano-
wiła we wsi większość, to pa-
trząc na liczbę różnych pol-
skich organizacji, stowarzy-
szeń (np. Związek Szlachty 
Zagrodowej, Sokół, Związek 
Strzelecki, Kółko Rolnicze, 
Kasa Stefczyka, organizacje 
katolickie) można śmiało po-
wiedzieć, że była miejscem 
silnie wpisującym się w bu-

dowanie i podtrzymywanie 
tożsamości narodowej.  

Dlaczego właśnie z tej wioski 
tak wielu mieszkańców tra-
fiło do Mieszkowic? 
Mieszkańcy Hnilcza jechali 
w 1945 r. w większości jed-
nym transportem. Częśiowo 
rozproszyli się po drodze, gdy 
pociąg stawał np. na Dolnym 
Śląsku, ale większość doje-
chała do końca, czyli właśnie 
do Mieszkowic. Jak wspomi-
nano, będąc już u kresu po-
dróży nie chcieli wysiąść 
w Gryfinie, bo „śmierdziało 
trupami”, nie chcieli w Ko-
strzynie, bo był mocno znisz-
czony. Mieszkowice spodo-
bały się o tyle, że nie było tu 
ruin, domy stały w większo-

ści nienaruszone, a co naj-
ważniejsze – już z peronu zo-
baczyli, że wokoło pełno pól, 
zielono. Poczuli się trochę jak 
u siebie, choć do pełnego za-
korzenienia musiało upłynąć 
jeszcze wiele czasu. Poczucie 
tymczasowości było charak-
terystyczne dla wszystkich 
przesiedleńców, także dla 
tych, którzy dotarli do małej, 
rolniczej miejscowości w po-
bliżu nowej granicy, czyli 
do Mieszkowic. Hnilczanie 
czuli się niepewnie, ale w du-
żej grupie samych swoich 
było raźniej i bezpieczniej. 
Zostali… 

Jakie obrazy dawnego Hnil-
cza powtarzają się najczę-
ściej we wspomnieniach? 

Tytuł książki jest nieprzy-
padkowy: to właśnie obraz 
zielonej wioski, tonącej 
wśród pól, łąk, sianożąt i pa-
stwisk powtarzał się we 
wszystkich wspomnieniach. 
Charakterystyczne były 
także przydomowe sady. 
Najwięcej ponoć rosło w nich 
jabłoni, a do Hnilcza „cho-
dziło się na placek z jabł-
kami”. Druga cecha charak-
terystyczna zawiera się w na-
zwie wsi: Hnilcze – po ukra-
ińsku Gnilcze. Nazwa wska-
zuje na błotniste, podmokłe 
tereny i tak faktycznie było. 
Mieszkańcy wspominali 
błotniste drogi, a znalezione 
zapisy w dokumentach, np. 
aktach wizytacyjnych ko-
ścioła, potwierdzają ten ob-
raz. Koła grzęzły w błocie, 
a buty gubiły czasem po-
deszwę.  

Co najbardziej zaskoczyło 
Panią w opowieściach prze-
siedleńców? 
Zaskakująca, a zarazem urze-
kająca była umiejętność od-
najdywania radości w tak ba-
nalnych wydawałoby się rze-
czach jak np. trawa (tak, tak – 
trawa). O jej zieloności, so-
czystości, różnych rodzajach 
w zależności od miejsca, 
o tym, jak rozsmakowywały 
się w niej bydlęta, jak miło 
łechtała bose stopy itd., itd., 
mogli co niektórzy opowia-
dać godzinami. Podobnie jak 
o smaku i zapachu chleba wy-
piekanego w każdym domu. 
Zajadanego ze smakiem, np. 
maczanego w świeżo tłoczo-
nym oleju. Radość z małych 
rzeczy: drewnianego piórnika 
zrobionego przez tatę, ciasta 
upieczonego przez mamę, 
które pozwoliła wziąć na pa-
stwisko i częstować nim kole-
żanki, poziomek zerwanych 
w lesie w charakterze bukietu 
dla dziewczyny… Druga 
rzecz, na którą zwróciłam 
uwagę to akceptacja dzieciń-
stwa w dość surowej rzeczy-
wistości, wypełnionego 
pracą, dzieciństwa, w którym 
mało było miejsca na roz-
rywki, a jeśli już były, upa-
jano się tym bezgranicznie. 
I znów: radość w prostocie. 
Do tego brak wyrzutów 
w stosunku do rodziców, 
choć czasem gorzkie stwier-
dzenie ich surowości, zwłasz-
cza ojca, niezrozumienie de-
cyzji o ukaraniu. Ale gorycz 
nie była równoznaczna ze 
złością. Nad tymi emocjami 
dziecka górował zawsze sza-
cunek. 

Czy w Mieszkowicach 
do dziś kultywuje się jakieś 
tradycje, które mają swoje 
korzenie w Hnilczu? 
W Mieszkowicach spotkali 
się mniej więcej w równej 
liczbie przesiedleńcy z Kre-
sów Pd-Wsch (głównie 
z Hnilcza) oraz z Kresów Pół-
nocnych (głównie Dzisna 
i okolice). Tradycje, zwy-
czaje, mentalność wymie-

szały się, tworząc nową ja-
kość. Mieszały się rodziny i … 
mieszały kuchnie. Jedni 
mieli swoje pierogi i kutię, 
drudzy bliny i kartacze. To 
głównie w smaku potraw od-
naleźć można tradycję, choć 
już przefiltrowaną przez czas 
i nowe warunki. W codzien-
ności trudno dziś odnaleźć 
kresowe naleciałości. No 
może w miłości do pierogów, 
ale te stały się już pewnym 
uniwersum łączącym nie 
tylko kresowiaków. Tradycje 
odzywają się mocniej w oko-
licach świąt. U rodzin o ko-
rzeniach z kresów południo-
wych nie ma stołu wigilij-
nego bez kutii, a wielkanoc-
nego bez drożdżowej baby. 
Niekiedy odzywa się (choć 
coraz rzadziej) echo odbite 
od kresowych chałup w na-
szym języku. I nie chodzi 
o zaśpiew – ten dawno zanikł 
wraz z najstarszym pokole-
niem. Bardziej mam na myśli 
pewne wyrażenia, zwroty, 
których używali dziadkowie, 
a wciąż są nośne. Pojawiają 
się czasem zupełnie nieocze-
kiwanie, w naturalny sposób 
wyrażając jakieś emocje czy 
wartościując rzeczywistość. 
Tylko niekoniecznie zdajemy 
sobie sprawę, że właśnie się-
gnęliśmy do kresowej materii 
języka, mówiąc np. ale 
z niego zahaniajko, gdzie się 
tarabanisz?, zamieszaj ko-
pystką, badyle tu rosną, 
a określając kogoś ziomalem, 
raczej sądzimy, że bliżej nam 
do gwary młodzieżowej niż 
kresowej. A tu niespo-
dzianka: ziomalem nazy-
wano na Kresach kogoś z ro-
dziny, np. kuzyna. 

Czy będzie kontynuacja 
książki? 
Materiały wciąż się poja-
wiają, choć nie jest to już 
na pewno taka kumulacja, jak 
podczas intensywnych po-
szukiwań na etapie tworzenia 
książki, bo jednak temat jed-
nej wioski dość mocno spe-
tryfikowałam w zakresie jej 
historii ogólnej (typu: dzieje, 
nazwa, instytucje, organiza-
cje itp.). Ale widzę szansę 
w historiach rodzinnych: tu 
wciąż mamy niedocenione 
i nieodkryte bogactwo. Choć 
w większości odeszli ci, któ-
rzy pamiętają z własnego do-
świadczenia kresową prze-
szłość, to dopóki żyją w pa-
mięci rodzinnej opowiadane 
przez nich historie - jest 
szansa znaleźć perełki. 
A do tego dodajmy pudełka, 
szuflady i albumy, które sta-
nowią prawdziwy Sezam ze 
zdjęciami i innymi artefak-
tami. Tylko trzeba chcieć wy-
powiedzieć magiczne: „Seza-
mie, otwórz się!”.  
Niestety, nie wszyscy są 
skłonni do takiego otwarcia. 
Wolą chronić swoją historię, 
co niejednokrotnie równa się 
z jej stopniowym blaknię-
ciem.  
ą

REJSYAROZMOWA A

Ostatnia książka Beaty Woźniak nosi tytuł „Zielona wioska. Hnilcze 
na Tarnopolszczyźnie. Od zarania do wygnania 1374-1944”
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Mam wrażenie, że pół życia 
pacjenci spędzają w kolej-
kach. Wśród nich są też ci 
skarżący się, że na badanie re-
zonansem magnetycznym 
czekać muszą nawet kilka 
miesięcy. 
Od czasu, gdy pojawił się rezo-
nans magnetyczny, na to ba-
danie jest ogromne zapotrze-
bowanie.  

A jeszcze niedawno zapisy-
wano pacjentów na odległe 
terminy na tomografię kom-
puterową… 
W dziedzinie diagnostyki ra-
diologicznej dokonał się  nie-
samowity postęp. Ja zaczyna-
łam jeszcze od takiego se-
kwencyjnego tomografu, 
który  ciął badany narząd, 
oczywiście wirtualnie, 
na plasterki. Trudno było 
z tego stworzyć cały, wyraźny 
obraz. Dziś obraz w badaniu 
TK jest taki, jaki widzimy 
w atlasach anatomicznych. 
Umożliwia nam to tworzenie 
przestrzennych obrazów - 
na przykład stawów, kręgo-
słupa czy naczyń krwiono-
śnych badanych choćby 
pod kątem tętniaków. 

Z tego, co  udało mi się ustalić, 
wynika, że obecnie na tomo-
grafię komputerową nie ma 
tak dużego zapotrzebowa-
nia... 
Są pewne sytuacje, w których 
to badanie jest niezbędne. TK 
jest kluczowym narzędziem 
w medycynie ratunkowej 
do szybkiej oceny w stanach 
nagłych; w urazach (szczegól-
nie w diagnostyce obrażeń ko-
stnych i we wstępnej ocenie 
narządów wewnętrznych). 
W neurologii wykorzysty-
wany jest do szybkiej diagno-
styki udarów mózgu. Poza 
momentami zagrożenia życia 
wykorzystywany jest we 

wszystkich niemal proble-
mach medycznych.  

Jednak w  neurologii to rezo-
nans magnetyczny zrobił gi-
gantyczną rewolucję. 
To prawda. O ile w tomografii 
komputerowej struktury ko-
stne są bardzo dobrze wi-
doczne, o tyle cały układ ner-
wowy i wszystkie tzw. tkanki 
miękkie mogą być ocenione 
w ograniczonym zakresie. 
W tej chwili rezonans ma-
gnetyczny w neurologii 
i neurochirurgii jest po pro-
stu narzędziem codziennym. 
W wielu salach operacyjnych 
u neurochirurgów funkcjo-
nują aparaty pomagające 
precyzyjnie ustalić zakres za-
biegu.  

Czy wszyscy pacjenci czeka-
jący w kolejce potrzebują wła-
śnie tego badania? 

Nie jestem pewna. Proble-
mem w polskiej medycynie 
jest brak określonych i prze-
strzeganych wskazań, kiedy 
to badanie jest niezbędne. To 
oczywiście ma swoje plusy 
i minusy. W przypadku krót-
kotrwałych dolegliwości tzw. 
wypadnięcia dysku - na przy-
kład Francuzi każą czekać 
sześć tygodni, leczyć zacho-
wawczo, a badanie wykonać 
przy braku postępu leczenia, 
jeśli będzie pacjenta dalej sil-
nie bolało lub będzie czuł się 
gorzej. 
Ma to swoje wady i zalety, ale 
u nas jakikolwiek ból kręgo-
słupa jest powodem do wypi-
sania pacjentowi skierowania 
na rezonans magnetyczny lub 
zgłoszenia się pacjenta na ba-
danie komercyjne. Jakby nikt 
nie wiedział, że może boleć 
kręgosłup. W efekcie w jednej 
kolejce czekają osoby wyma-

gające pilnej diagnostyki 
i osoby, które tak naprawdę 
badania nie potrzebują.   

Szastamy publicznymi bądź 
własnymi pieniędzmi? 
Trudno powiedzieć.  Każdy 
chce poznać przyczynę złego 
samopoczucia. Chce zdiagno-
zować siebie, członków swojej 
rodziny - na przykład star-
szych rodziców. I to nie może 
dziwić. Problem w tym, że 
często nie ma żadnych wska-
zań do tych badań. Pacjenci 
z nich korzystają, zwłaszcza 
że badania są dostępne za nie-
zbyt duże pieniądze. 
W związku z tym coraz więcej 
osób stać na takie badania. Re-
zonans kosztuje od 300 zło-
tych, do około 1300 zł. Dla 
większości z nas zdrowie jest 
bardzo ważne i odmówimy 
sobie wielu innych rzeczy, aby 
pójść na badanie.  

Wcześniej jednak pacjent 
musi trafić do lekarza choćby 
po skierowanie? 
Rzeczywiście tak powinno 
być, ale tak nie jest. W wielu 
krajach pacjent nie może so-
bie pójść i wykupić badanie re-
zonansem, bo musi mieć 
od lekarza skierowanie. W re-
aliach naszego systemu 
ochrony zdrowia pacjent mu-
siałby czekać w dwóch kolej-
kach: jednej do lekarza specja-
listy i drugiej – na badanie. 
Dlatego próbuje tę drogę sobie 
skrócić.  Dziś pacjent, najczę-
ściej jeszcze zanim pójdzie 
do swojego lekarza, ma już 
zrobiony rezonans. Nie za-
wsze tego, co trzeba, ale – jak 
twierdzi – nie chciałby pójść 
do lekarza z pustymi rękami. 
Podobnie jest z USG. W gabi-
necie zawsze zadaję pytanie 
„Dlaczego wykonujemy to ba-
danie? Kto stwierdził, że jest 
ono potrzebne?”. Często sły-
szę odpowiedź, że nikt lub 
ktoś z bliskich lub znajomych 
poradził, żeby zrobić je 
przed wizytą u specjalisty. 
Rezonans jest badaniem sto-
sunkowo bezpiecznym. Oczy-
wiście obecność metalowych 
elementów w ciele pacjenta, 
które są na przykład w okoli-
cach gałki ocznej uniemożli-
wiają jego wykonanie. Cała 
reszta w tym pompy insuli-
nowe i rozruszniki serca mogą 
być przez lekarza prowadzą-
cego odłączone na czas bada-
nia potem wyregulowane 
na nowo. Oczywiście np. pro-
tezy stawowe nie są przeciw-
wskazaniem do wykonania 
badania MR. Jest ich zresztą 
coraz mniej. Nie da się ukryć, 
że wszystkie pracownie, które 
oferują badania odpłatne, 
po prostu je wykonują.   

Szybciej na badanie można 
się dostać, jeżeli pacjent jest 
przyjęty do szpitala, prawda? 
Co do zasady tak, ale pacjent 
musi mieć wskazania do ho-
spitalizacji. Coraz rzadziej  
zdarzają się diagnostyczne 
przyjęcia do szpitala. 
Wszystko co jest możliwe wy-

konuje się w trybie ambulato-
ryjnym, bo każdy dzień po-
bytu pacjenta w szpitalu to są 
wielkie pieniądze. Oczywiście 
pacjent, który wymaga poło-
żenia do szpitala jest badany 
wg potrzeb na bieżąco. 

Jeżeli miałaby pani ostrzec 
pacjentów, żeby nie powta-
rzali badań, to które by pani 
wymieniła? 
Na pewno badanie rentge-
nowskie i tomografię kompu-
terową, bo każda dawka pro-
mieniowania gromadzi się 
w naszym organizmie i to 
przez całe życie, choć tego nie 
widać. Są rejestry dawek i pa-
cjent  nie powinien być ba-
dany w promieniach rtg, jeżeli 
nie ma takiej potrzeby. 

Bo mu to zaszkodzi? 
To nie jest tak, że jak zrobimy 
pięć zdjęć, to zwiększy się ry-
zyko nowotworu. Jeśli się ma 
trzydzieści badań TK w ciągu 
jednego miesiąca, to dawka 
się gromadzi i dochodzi 
do wywołania mutacji nowo-
tworowych, czyli np. 
do uszkodzenia szpiku kost-
nego, co może doprowadzić 
do zaburzeń. Promieniowanie 
może wywołać mutacje w ma-
teriale genetycznym komórki, 
co prowadzi do rozwoju no-
wotworu. 

Czy  radiolodzy  są bardzo ob-
ciążeni pracą? 
Są, ale  z jednej strony są ob-
ciążeni, a z drugiej wreszcie 
dobrze zarabiają. Ale o tym 
decyduje  rynek, czyli zapo-
trzebowanie na badanie 
wśród pacjentów. 
Aktualnie jest to specjalizacja, 
która jest dobrze płatna 
(wreszcie). A w dodatku lekarz 
radiolog może ją wykonywać 
zdalnie, co jednak nie jest do-
bre dla pacjentów. Lekarzy, 
którzy opisują badana zdalnie, 
traktuje się nie jak lekarzy, 
tylko jak „opisywaczy”. 

Czy sztuczna inteligencja za-
stąpi radiologów? 
Zastąpi, ale lekarzy tzw. opisy-
waczy, bo jeżeli ktoś wyko-
nuje opis systemowy - „uszko-
dzone, pęknięcie” i tak dalej, 
nie formułując żadnego wnio-
sku, to może to zrobić pierw-
szoroczny rezydent, 
a w końcu także AI. 

CzyAI już gdzieś funkcjonuje? 
Funkcjonuje już w naszych 
szpitalach, między innymi 

Dr Joanna Niueumins-Sawicka prowadzi zajęcia w zakresie kompleksowej 
diagnostyki obrazowej układu mięśniowo-szkieletowego
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Czy sztuczna inteligencja zastąpi 
lekarzy radiologów?

ROZMOWAA

Jolanta Gromadzka-
Anzelewicz
Pomorze

AI zastąpi radiologów, ale 
tylko tzw. opisywaczy, bo je-
żeli ktoś opisuje tylko to co 
widzi na obrazku z badania - 
„uszkodzone, pęknięte” itd. 
nie formułując żadnego 
wniosku, to bez problemu 
może go zastąpić sztuczna 
inteligencja - tłumaczy dr n. 
med. Joanna Niemunis-Sa-
wicka, radiolog specjalizują-
ca się w diagnostyce narzą-
du ruchu.

Nie ma człowieka, 
który by na coś nie cier-
piał. Każdy ma bóle 
barku, stawu skoko-
wego. Tymczasem 
świadomość tego jest 
bardzo mała

eprasa.pl 8f2bdc98ca
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w Copernicusie i to bardzo 
przyzwoicie. To wyśmienita 
metoda do wykrywania wcze-
snych zawałów mózgu. Jak się 
jest na dyżurze, gdy jest duży 
natłok pracy, to przegapienie 
wczesnego niedokrwienia  
jest grzechem, bo chory może 
stać się osobą niesprawną. 
Dzięki AI zwiększa się praw-
dopodobieństwo wykrycia 
wczesnego zawału jeszcze 
w momencie, gdy wszystko 
jest odwracalne i lekarz neu-
rolog  może włączyć sku-
teczne leczenie. Często pa-
cjent po takim incydencie 
może nie mieć nawet śladu 
przebytego zawału mózgu. 
Wg mnie to jest doskonałe. Ja 
osobiście bardzo chciałabym, 
żeby sztuczna inteligencja 
opisywała mi wszystkie krę-
gosłupy, a ja bym je tylko 
sprawdzała. 

Czy Al ma jakieś wady? 
AI opisuje stan faktyczny,  opi-
sze to, co na obrazku badania, 
ale nic nie powie o pacjencie. 
Bo co ma powiedzieć? Będzie 
pani miała w kręgosłupie 
zmiany zwyrodnieniowe, jak 
każdy człowiek, który ma wię-
cej niż 50 lat. One właściwie nie 
są zwyrodnieniowe, tylko są to 
zmiany „ze zużycia”, a nieład-
nie mówi się  starcze. I co 
z tego? Tymczasem ból jest 
w zupełnie  innym miejscu, 
najczęściej z przyczepu mię-
śniowego. Ale obrazek został 
opisany i pacjent jest chory… 
A ponieważ miałam przyjem-
ność być w dobrej szkole wy-
bitnego radiologa ze Szpitala 
im. Mikołaja Kopernika, dok-
tora Janusza Dębskiego i byłam 
jego uczennicą, wiem, jak 
ważna jest rozmowa z pacjen-
tem i prawidłowa  interpretacja 
dolegliwości pacjenta z bada-
niem obrazowym. 

Na  jednym z pierwszych kur-
sów, które prowadziłam wiele 
lat temu, okazało się, że sporo 
kolegów nie ma takich mi-
strzów w radiologii. Ortopedzi 
i neurochirurdzy z zespołu 
profesora Wojciecha Kloca 
mówili: „Daj spokój, przecież 
z tego opisu nic nie wynika”.  

A jak powinien wyglądać  opis 
takiego badania? 
Głównym problemem w dia-
gnozowaniu schorzeń układu 
kostno–stawowego nie jest 
wykonanie samego badania 
i jego opisanie, bo to jest jedna 
składowa diagnozy. Do jej po-
stawienia potrzebne są często 
wyniki innych badań obrazo-
wych: rentgena, rezonansu 
i USG. Mówię głównie o narzą-
dzie ruchu, bo na tym się 
znam. Do tego jeszcze mu-
simy mieć świadomość  bio-
mechaniki ludzkiego ciała. 
Często widzimy uszkodzenia, 
które w ogóle nie bolą, równo-
cześnie możemy nie widzieć 
zmian powodujących, a pa-
cjent ma spore dolegliwości. 
Dopiero analiza wyników ba-
dań i rozmowa z pacjentem 
dają pewność, że diagnoza jest 
prawidłowa. 

Właściwie każdego z nas do-
tyczy problem narządów ru-
chu…. 
Nie ma człowieka, który by 
na coś nie cierpiał. Każdy ma 
bóle barku, stawu skokowego 
czy kręgosłupa. Tymczasem 
świadomość tego jest bardzo 
mała, zarówno wśród pacjen-
tów, jak i  – niestety – wśród le-
karzy  pierwszego kontaktu. 
Większość tych dolegliwości 
wynika tylko z tego, że 
za mało się ruszamy. Równo-
cześnie duża część tych dole-
gliwości mogłaby się zmniej-
szać bez leczenia farmakolo-

gicznego czy operacyjnego. 
Jeżeli ci pacjenci (oczywiście 
tacy, którzy  nie mają chorób 
uogólnionych jak reumatyzm, 
parkinsonizm itd.), będą się 
poruszali prawidłowo, to 80 
procent z nich będzie mogła 
obejść się bez tabletek. Jako 
społeczeństwo nie mamy 
jeszcze świadomości, jak 
ważny jest ruch. Chciałabym, 
żebyśmy jednak mieli większą 
świadomość, że zwłaszcza 
z wiekiem musimy się więcej 
ruszać. 

Kiedyś były lekcje WF… 
Większość z nas, osób już 
dojrzałych i starszych jest 
z tego pokolenia, które ru-
szało się świetnie na lekcjach 
WF.  Potem, jak mówią panie, 
„wyszłam za mąż i mam 
dzieci”, no i wszystko się 
skończyło. Oczywiście już ta 
świadomość jest wyższa, ale 
niestety większość z nas 
przestaje się ruszać. Zaczyna 
nas bardzo wszystko boleć, 
a to wynika tylko z tego, że 
biomechanika jest taka, że 
tracimy mięśnie. Jeśli nie 
mamy mięśni, to zaczynamy 
się poruszać za pomocą bar-
dziej ścięgien i kości, które 
nie są rozciągliwe.  
Mechanizm jest taki, że zo-
stają nam sznurki i nie ma 
mięśni. Bo ścięgna trzeba by 
było nazwać sznurkami. Teraz 
jak gdyby odwróciła się sytu-
acja, bo my byliśmy przez na-
szych rodziców i nauczycieli 
w szkole pilnowani żeby sie-
dzieć po turecku. Dzieci 
w przedszkolu też musiały tak 
siedzieć. Każdy musiał sie-
dzieć po turecku i to nie wyni-
kało z grzeczności, tylko 
z tego, że ludzie zdawali sobie 
sprawę, że to jest prawidłowa 
postawa dla dziecka. Każdy 
z nas musiał przeskoczyć ła-

weczkę, były zawody spor-
towe. A potem, w dorosłym 
życiu zapomnieliśmy, jak 
ważny jest ruch i wysiłek fi-
zyczny. Chyba że ktoś praco-
wał fizycznie. Ale tak zwany 
pracownik umysłowy siadał 
na czterech literach i nic nie 
robił. Teraz jest trochę od-
wrotnie. Nasze dzieci są kom-
pletnie niedopilnowane. 
Dzieci nie siedzą po turecku, 
mamy nie pilnują siedzenia 
po turecku. 

Dlaczego siedzenie po tu-
recku jest prawidłowe? 
Z natury rzeczy mamy krzywe 
nóżki, czyli troszkę koślawe 
kolana. To wynika z rozwoju 
genetycznego. Jeżeli nie 
wzmocnimy sobie mięśni 
od strony przyśrodkowej uda, 
to jak będziemy mieli piętna-
ście lat nasze nogi rzeczywi-
ście będą koślawe. Można to 
poprawić prawidłowym sie-
dzeniem, wzmacnianiem 
konkretnych części mięśni. 
Osoby zdrowe można zabez-
pieczyć, ale tych, które mają 
inną naturę anatomiczną, nie 
da się ustrzec przed koślawo-
ścią. Wyprostowanie powo-
duje to, że wciągamy brzuch, 
czyli poprawiamy mięśnie 
brzucha, a nie kręgosłupa. 
Jako dziecko byłam gruba-
skiem i musiałam się ruszać. 
Teraz nasze dzieci nie chodzą, 
tylko jeżdżą samochodami 
albo nie robią nic, bo mają 
zwolnienia z lekcji wychowa-
nia fizycznego. 
Po czym taki piętnasto-, szes-
nastolatek budzi się i widzi, że 
jest trochę za grubiutki, że jest 
mniej sprawny niż jego kole-
dzy czy koleżanki. Co zaczyna 
robić? Albo sam idzie biegać, 
albo ku nieszczęściu chodzi 
na siłownię dwa miesiące albo 
miesiąc. On robi sobie 

krzywdę, pogłębia sobie 
wszystkie wady, postawy ja-
kie ma.  Zaczyna być osobą 
niesprawną, mając piętnaście 
lat. Dzieci mamy niesprawne, 
za to osoby  dojrzałe, takie 
między trzydziestką a pięć-
dziesiątką zaczynają ćwiczyć. 
Niewiele z nich robi to jednak 
pod okiem fachowego tre-
nera. I – niestety - trafiają albo 
na siłownię, albo na bieganie. 
Bieganie zaczęło być bardzo 
modne i super. Tylko  90 pro-
cent amatorskich biegaczy nie 
wie, jak to robić.  Bo zanim za-
cznie się biegać, trzeba się bie-
gania nauczyć. 

Czy my biegamy nieprawi-
dłowo? 
Oczywiście, bo nie używamy 
pośladków, ani mięśni brzu-

cha do biegania. Biegamy tak 
naprawdę kolanami, zamiast 
całym ciałem, całymi bio-
drami i całym kręgosłupem 
oraz z prawidłowym ruchem 
rąk. To  jest wysiłek całego 
ciała. I bardziej mi chodzi 
o to, by bić na alarm, bo orto-
pedzi biją na alarm. Nawet 90 
procent naszych  dzieci jest 
kompletnie pozbawiona nor-
malnego, prawidłowego, fi-
zycznego rozwoju. Mam co-
raz młodszych pacjentów, 
którzy mają dolegliwości dla 
mnie niewiarygodne.  
A kiedy pytam: czy pani sie-
działa w dzieciństwie po tu-
recku? Czy pani teraz siedzi 
po turecku? To patrzy 
na mnie, jakbym była z ko-
smosu... 
ą

Nie ma  chyba na Wybrzeżu ortopedy, reumatologa czy 
rehabilitanta, który nie korzystałby z konsultacji u dr Joan-
ny Niemunis-Sawickiej, doskonałego radiologa eksperta 
w zakresie badań obrazowych układu mięśniowo-szkiele-
towego.  Doktor Sawicka od wielu lat wykonuje również 
inwazyjne badania artrograficzne stawów z wykorzysta-
niem badania TK i MR. W swojej praktyce ultrasonogra-
ficznej poza diagnostyką wykonuje drobne zabiegi tera-
peutyczne; stawu kolanowego, barkowego, skokowego, 
nadgarstkowego i łokciowego.  
Od 2014r prowadzi (wraz z dr Ludomirą Rzepecką-Wejs 
i dr. Grzegorzem Szczypiórem) Gdańską Szkołę Diagno-
styki Układu Mięśniowo-Szkieletowego „Osseum.pl”.W ra-
mach programu szkoły, regularnie prowadzi zajęcia w za-
kresie kompleksowej diagnostyki obrazowej układu mię-
śniowo-szkieletowego. Aktualnie pracuje w Rehasport Cli-
nic oraz w Nadmorskim Centrum Medycznym. 
Oprócz pracy jej pasją jest  żeglarstwo, zwłaszcza mor-
skie; podróże i turystyka (piesza, konna, rowerowa, kaja-
karstwo) oraz fotografia. Wraz z gronem kolegów uczest-
niczy w Żeglarskich Mistrzostwach Polski czy Ogólnopol-
skich Regatach Radiologów. 
Pasjonuje się dalekimi podróżami m.in. trekking po Peru, 
off road na syberyjskie koło podbiegunowe czy arktyczne 
żeglarstwo poza kołem podbiegunowym.

BADA, LECZY I... ŻEGLUJE

Każda dawka promieniowania gromadzi się w naszym organizmie i to przez całe życie, choć tego nie widać
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 
w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 
co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 
współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 
udział ! 602738759

Praca

ZATRUDNIĘ

PRACA chałupnicza w domu, bez opłat 
wstępnych 
 
  
Nowa wyższa stawka. Kontakt 
94/717-09-00.

W gospodarstwie mlecznym, 
z doświad.- zamieszkanie, 517-433-784

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507.

ZWIERZĘTA HODOWLANE

KURKI odchowane 784 461 566

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 

tradycyjne turnusy Świąteczne, 

tel.: 501-642-492.

Zdrowie

NEUROLOGIA

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 

 

Codziennie. Koszalin, 605-284-364

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 

drobne

w Twojej gazecie 

zlecisz  

bez wychodzenia 

z domu  

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

AUTOREKLAMA

Polecamy    

O kobietach i dla kobiet stronakobiet.pl

 

FELIETON, OGŁOSZENIA DROBNEA

Jeżeli pokaźna grupa Po-
laków usypia z dźwię-
kami Walca Es-dur 
w głowie, a budzi się 

„słysząc” Fantazję f-moll, je-
żeli w nocy rodacy spierają się 
ze znajomymi na komunika-
torach, czy lepszy był Li, czy 
może Lee, to znak, że właśnie 
trwa kolejny Konkurs Chopi-
nowski w Warszawie. Od  
kiedy ta mająca wspaniałą 
tradycję międzynarodowa 
impreza, marzenie pianistów 
z całego świata, jest transmi-
towana online, zainteresowa-
nie nią jest olbrzymie, nie 
tylko w Polsce. I to jest cudne, 
wspaniałe, orzeźwiające. 
Po prostu gra muzyka! 

Raz na pięć lat wszyscy 
melomani, wielbiciele mu-
zyki klasycznej, przestają 

czuć się jak margines mu-
zyczny. Wreszcie media, te 
publiczne, te prywatne, i te 
społecznościowe - są ich. 

Bo na medialnym straga-
nie w dzień konkursowy takie 
toczą się rozmowy: 

- Omdlałam, ten Walc As-
dur w wykonaniu X był ge-
nialny! 

- O nie, Y zagrał go lepiej, X 
nie umie w rubato! 

- Ale Y miał błędy tek-
stowe! 

- Parę nietrafionych nutek 
jury nie weźmie pod uwagę 
przy tak fantastycznej muzy-
kalności! Słyszałaś frazowa-
nie Y? No Chopin płynął! 

- Ale dynamikę X miał bar-
dziej zniuansowaną! 

- Za to artykulację gorszą 
niż Y, legato było za mało le-

TEN CHOPIN NIE JEST OBJĘTY NOCNĄ PROHIBICJĄ. JA JESTEM OD NIEGO 
UZALEŻNIONA PO USZY 

Anna Czerny-Marecka

gato, a staccato to było bar-
dziej portato! 

I grają pianiści Chopina 
w warszawskim tramwaju 
i Sejmie, a jakiś meloman 
programista stworzył tabelkę 
w Excelu, angażując AI do  
wróżenia z nut, kto wygra. 
I lecą na facebookach i insta-
gramach, nawet na zdawko-
wym X fotki, fragmenty na-
grań, ochy i achy. I podziw dla 
jurorów, że umieli wybrać 
do drugiego etapu tylko 
czterdzieścioro pianistów 
z ponad osiemdziesięciu, bo 
przecież poziom w tegorocz-
nej edycji wystrzelił w ko-
smos. I wkurzenie na juro-
rów, bo nie przeszedł ten/ ta, 
którego/ którą już widzieli-
śmy w finale. Prawda, że po-
winien dalej grać Mateusz 
Dubiel? 

Chopin spłynął pod strze-
chy. Jeżeli widzicie kogoś, kto 
pracuje w urzędzie, firmie, 
nawet w sklepie w słuchaw-
kach na uszach, jest duże 
prawdopodobieństwo, że 
właśnie słucha Konkursu 
na żywo. Jeżeli ma odpowied-
nie ku temu warunki, to nie 
tylko słucha, ale i dyskutuje 

na czacie z całym światem 
i ogląda, ogląda, ogląda.... 

A jest na co popatrzeć. 
Młodzi pianiści rzadko grają 
z kamienną twarzą i wypro-
stowani na baczność. Przeży-
wają. Oczy w górę, oczy wpa-
trzone w dal, oczy przy-
mknięte, lekki uśmiech albo 
lekki grymas ust. Kołyszą się 
w takt muzyki albo zastygają 
na moment. Ręce - szpony 
z długimi szczupłymi pal-
cami, ale też pulchniutkie 
dłonie z krótkimi paluszkami. 
Śmigają po klawiaturze, co 
skrupulatnie rejestruje ka-
mera. O tak, praca kamerzy-
stów na Konkursie Chopi-
nowskim jest wybitna. Słu-
chaczom - widzom nie 
umknie żadna mina, żaden 
gest, żadna emocja malowana 
nie tylko muzyką, ale i cia-
łem.  

I jacy oni są wszyscy ładni. 
Nie zawsze poza sceną, kiedy 
udzielają wywiadów czy po-
zują do zdjęć, natomiast za-
wsze - kiedy grają. Przepo-
czwarzają się, gdy płynie 
przez nich muzyka Chopina.  

Kiedy już patrzymy, nie da 
się nie zauważyć, że więk-

szość uczestników Konkursu 
Chopinowskiego to Azjaci. 
Reprezentują Chiny, Japonię, 
Koreę Południową, Tajwan, 
Malezję, a w tej edycji także 
USA czy Kanadę. Jakże cieka-
wie jest uczyć się, słuchając 
ich recitali, odróżniania cech 
wyglądu zależnych od naro-
dowości (bo Azjaci różnią się 
między sobą tak jak my, Euro-
pejczycy), jak uważnie trzeba 
czytać imiona i nazwiska, 
żeby zapamiętać i odróżnić 
od siebie dwóch panów Chen, 
trzech Lee i troje chińskich 
pianistów Li.   

Już dawno między bajki 
można włożyć pokutującą 
niegdyś wśród znawców opi-
nię, że Azjaci grają Chopina 
perfekcyjnie tylko i wyłącznie 
technicznie, nie oddając du-
cha muzyki. To krzywdzący 
stereotyp. Są nie tylko biegli 
w palcach, ale i niezwykle 
muzykalni i świadomi niuan-
sów interpretacyjnych.  

I chociaż moje melomań-
skie serce bije przede wszyst-
kim dla Polaków, podziwiam 
Azjatów wyjątkowo, bo mieli 
do Chopina najdalszą drogę. 
Wszak wychowani zostali 

w innej kulturze, także mu-
zycznej. Słyszeli w dzieciń-
stwie inne dźwięki, inne 
akordy, tworzone w innych 
systemach tonalnych. Nie sły-
szeli już w przedszkolu, jak 
polskie dzieci, o małym ge-
nialnym Frycku. Musieli się 
tego Chopina nauczyć nie 
tylko jako kompozytora, ale 
i człowieka. A przy tym - pol-
skiej kultury, w której Chopin 
jest tak mocno zanurzony. Ba! 
Wielu z nich uczy się, i to z po-
wodzeniem, polskiego ję-
zyka. 

A my puchniemy z dumy. 
Patriotycznie i narodowo, 
a przecież także światowo. 
Wreszcie mamy ku temu 
prawdziwy powód. Konkur-
sie Chopinowski, trwaj, jesteś 
piękny! 

Ps. Jeżeli kogoś dziwi ty-
tuł, to wyjaśniam, że Chopin 
trafił nie tylko pod strzechy, 
ale i do sklepów monopolo-
wych, gdyż jego imieniem na-
zwaną wódkę. Być może po-
mysł ten (dla mnie słaby) in-
spirowany był słynną frazą 
z „Wesela” Wyspiańskiego: 
„Chopin, gdyby jeszcze żył, to 
by pił”. ą
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Czas działać! Horoskop 
dzienny mówi, że odwaga 
przyniesie sukces, ale trzeba 
też słuchać intuicji i serca.    
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Zaufaj cierpliwości. Horo-
skop na dziś zapowiada, że 
twoje starania w końcu za-
owocują, a harmonia wróci 
do codzienności. 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Nie bój się zmian. Horoskop 
dzienny na piątek mówi, że 
nowa znajomość lub projekt 
przyniosą świeżą energię.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Uporządkuj emocje, zanim 
ruszysz dalej. Horoskop 
dzienny wyraźnie wróży, że 
dom i bliscy dadzą ci spokój, 
jakiego potrzebujesz.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja charyzma rozbłyśnie! 
Horoskop na dziś radzi śmiało 
prezentować pomysły. Uzna-
nie jest na wyciągnięcie ręki. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Zadbaj o zdrowie i balans. 
Horoskop dzienny na piątek 
radzi perfekcjonizm odłożyć 
na bok. Znajdziesz dzięki te-
mu radość w codzienności.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Unikaj dzisiaj drażliwych te-
matów. Horoskop dzienny 
wyraźnie ostrzega, że podej-
mowanie ich może zakoń-
czyć się sporą awanturą.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Zaufaj przemianie — coś się 
kończy, by coś lepszego mo-
gło się zacząć. Horoskop 
na dziś wyraźnie podpowia-
da, by nie bać się prawdy.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Otwórz się na podróże i no-
we idee. Przygoda wzywa, 
a horoskop dzienny na piątek 
mówi, że szczęście sprzyja 
odważnym decyzjom.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Cierpliwość przyniesie sta-
bilność. Horoskop dzienny 
to wyraźna wskazówka, by 
nie pospieszać losu...  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Twoje pomysły zainspirują 
innych ludzi. Horoskop 
na dziś podpowiada, by nie 
zrażać się krytyką, bo nieza-
leżność jest twoją siłą.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wsłuchaj się w sny i intuicję. 
Horoskop dzienny na piątek 
wyraźnie wróży, że to one 
wskażą ci właściwą drogę 
do celu i spokoju ducha.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
MARCELA LESZCZAK  

Wylała  
morze łez   
W zeszłym miesiącu modelka 
potwierdziła swoje rozstanie 
z Michałem Koterskim. Począt-
kowo wydawało się, że życie 
singielki jej służy, ponieważ na-
wet napisała na Instagramie, że 
jeszcze „nigdy nie była szczę-
śliwsza niż teraz”. Tymczasem 
w miniony wtorek obwieściła, 
że nie jest u niej wcale tak kolo-
rowo. „Cały czas udaję, jakby 
nic się nie wydarzyło. Ostatnie 
dwa dni miałam okrutnie 
trudne. Wczoraj wylałam mo-
rze łez i pękło mi serce. Dozna-
łam ogromnego zawodu i roz-
czarowania, bo wiecie, że naj-
większy smutek potrafią spra-
wić najbliższe osoby... Piszę to, 
bo zawsze widzicie piękne ob-
razki szczęśliwej mnie i życie 
mlekiem i miodem płynące. 
Tak nie jest” – napisała.   

ANNA WENDZIKOWSKA  

Ma inne 
podejście  
W 2022 roku prezenterka roz-
stała się z „Dzień dobry TVN”, 
oskarżając szefostwo pro-
gramu o mobbing. Wkrótce po-
tem osoby, które miały dopusz-
czać się tego rodzaju zacho-
wań, pożegnały się ze stacją. 
W minioną środę Wendzikow-
ska pojawiła się w „Dzień do-
bry TVN” z okazji dwudziesto-
lecia programu. Wcześniej na-
pisała na Instagramie: „Nie 
mogło mnie zabraknąć w tym 
wspólnym świętowaniu”. Po-
wrót prezenterki wywołał ką-
śliwe komentarze ze strony in-
ternautów. W odpowiedzi 
Wendzikowska oznajmiła: 
„Osoby, których działania zgło-
siłam, nie pracują tam od lat, 
zmieniona sytuacja zasługuję 
na inne podejście, na tym po-
lega istota rozwoju”.  

AGNIESZKA 
KACZOROWSKA  

Uścisnęła dłoń   
W najbliższą niedzielę w ra-
mach „Tańca z gwiazdami” 
uczestnicy zaproszą na parkiet 
bliskie im osoby, które obecnie 
trenują pod okiem partnerują-
cych im tancerzy. Aktor Marcin 
Rogacewicz, który jest w parze 
z Agnieszką Kaczorowską, za-
prosił do programu swą mamę. 
W efekcie tancerka musiała 
po raz pierwszy spotkać się 
osobiście z przyszłą teściową. 
Tak też się stało i kobiety prze-
łamały lody. -  To nie jest tak, że 

możesz poprzez jedno uści-
śnięcie dłoni powiedzieć coś 
drugiej osobie, ale jest bardzo 
sympatycznie, otwarcie i mam 
nadzieję, że będzie fajnie – po-
wiedziała Kaczorowska w roz-
mowie z serwisem Jastrząb 
Post.  

ERYK LUBOS  

Poniosła go 
pycha  
Popularny aktor stroni od cele-
bryckich aktywności i niewiele 
zdradza ze swojego życia pry-
watnego. Z rozmowy z maga-
zynem „Twój Styl” dowiedzie-
liśmy się jednak, że jesienią ze-
szłego roku spłonęło mieszka-
nie Lubosa. Incydent miał 
miejsce w okolicach premiery 
filmu „Diabeł”, w którym 
gwiazdor zagrał główną rolę. - 
Myślę, że gdybym nie zbudo-
wał sauny, nie byłoby pożaru. 
A z moim trybem życia te naj-
prostsze rozkosze: sauna, 
zimna woda, morsowanie, są 
mi niezbędne do przetrwania.  
Traktowałem to mieszkanie 
jako sypialnię, miejsce prze-
rzutowe do pracy. Nie budowa-
łem tu żadnych relacji. W pew-
nym sensie ludzie nie byli mi 
potrzebni. Poniosła mnie py-
cha – wyznał aktor.  

MARINA ŁUCZENKO- 
-SZCZĘSNA  

Poskarżyła się  
Podczas rozmowy z „Faktem” 
żona słynnego piłkarza przy-
znała, że największym nało-
giem jej męża są papierosy. - 
O Jezu, to jest walka przez całe 
życie! To jest historia 

na książkę. Wiesz, ile razy to 
było wymyślane, że jak weź-
miemy ślub, to nie, jak się uro-
dzi dziecko, jak się urodzi dru-
gie dziecko... - mówiła rozba-
wiona o postanowieniach, 
z których sportowiec nie po-
trafi się wywiązać. I dodała: - 
On walczył, ale nie wiem, co się 
musi wydarzyć, żeby on zmą-
drzał. Bo wiesz, nawet w karie-
rze był taki moment łamiący, 
gdzie Arsene Wenger posadził 
go na ławce i niby nie chodziło 
o te papierosy, ale te papierosy 
były. To też pokazuje, że my nie 
jesteśmy idealni i nigdy nie sta-
raliśmy się być idealni. Nigdy 
nie staraliśmy się umoralniać 
i być jakimś wielkim wzorem – 
podsumowała.  

JULIA WIENIAWA  

Poprawia 
koronę  
Piosenkarka gościła niedawno 
u Kuby Wojewódzkiego. Samo-
zwańczy „król TVN-u” chciał 
wiedzieć, jak 26-latka poradzi 
sobie ze stwierdzeniem, że 
„bieda to stan umysłu”. - 
Wiem, że to jest kontrower-
syjne – powiedziała.  - Ja wcale 
nie pochodzę z bogatej rodziny. 
Ale jako dziecko już wiedzia-
łam, co mnie w życiu czeka. 
Nieświadomie afirmowałam to 
swoje życie. Zawsze wiedzia-
łam, że na wszystko będzie 
mnie stać, co będę chciała. Czu-
łam to w trzewiach. Ale to nie 
wystarczy chcieć, tylko ciężko 
na to pracować. Mieć obrany 
cel i nie porównywać się do in-
nych i robić swoje, nawet kiedy 
ktoś podcina ci skrzydła. 
Trzeba otrzepać się i poprawić 
koronę. 

Marina Łuczenko-Szczęsna przyznała, że największym 
nałogiem jej męża Wojciecha są papierosy 
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Zawarty w lipcu 1941 r. sojusz wojskowy między Polską a Związ-
kiem Sowieckim zakładał utworzenie w ZSRR Armii Polskiej, która 
na froncie wschodnim miała „ramię w ramię” z Armią Czerwoną 
walczyć przeciwko „wspólnemu wrogowi” – III Rzeszy. Armię pod  
wodzą gen. Władysława Andersa udało się sformować, ale jej losy 
potoczyły się inaczej, niż zakładano.  
        Książka Sławomira Kalbarczyka to nie tylko drobiazgowo od-
tworzony proces formowania armii, ale także jej obraz od we-
wnątrz: stosunków międzyludzkich, formy spędzania wolnego 
czasu, rozrywek, zdrowia itd. 

Anders na Łubiance 
Ów wspomniany na początku lipcowy układ, zwany układem 

Sikorski-Majski, przywracał stosunki między obu państwami, ze-
rwane 17 września 1939 r. z chwilą agresji ZSRR na Polskę wobec 
wysuniętego wówczas w nocie oficjalnego stwierdzenia władz 
ZSRR o „zaprzestaniu istnienia państwa polskiego”. Układ miał 
na celu wspólną walkę obu państw. 

Dokumenty podpisano w lipcu, a już 11 sierpnia naczelny wódz 
Władysław Sikorski powierzył dowodzenie przyszłą armią gen. 
dyw. Władysławowi Andersowi, wciąż przetrzymywanemu 
w więzieniu NKWD na Łubiance. Trzy dni potem – 14 sierpnia pod-
pisano umowę wojskową, która dała podstawę do rozpoczęcia for-
mowania Armii Polskiej. 

Kierunek: Buzułuk 
27 sierpnia w gmachu polskiej ambasady w Moskwie odbyła się 

odprawa oficerów powołanych do pracy w dowództwie armii. 
Gen. Anders poinformował zebranych o obsadzie personalnej do-
wództwa i sztabu i ogłosił nazwiska wyższych oficerów. Przykła-
dowo: szefem sztabu armii mianowano płk. dypl. Leopolda Oku-
lickiego. Stan armii ustalono na 30 tys. żołnierzy. Rejonem formo-
wania armii był okręg Buzułuku, miejsce postoju dowódcy armii 
wyznaczono w przysiółku Kołtubanka.  

W obozach NKWD dla jeńców polskich już od 23 sierpnia trwały 
prace komisji rekrutacyjnych i do 12 września zakwalifikowały one 
do armii 24 tys. 828 jeńców wojennych i internowanych.  

25 tys. ludzi w mundurach 
Co ciekawe, 273 osobom narodowości niemieckiej odmówiono 

rekrutacji, a 252 odrzuciły akceptację. Łącznie wcielono 25 tys. 115 
osób, w tym 960 oficerów. „Około 80 proc. rekrutów – pisze Kalbar-
czyk – było w fatalnej kondycji fizycznej. Wielu z nich straciło po-
łowę wagi. Co czwarty był chory na  świerzb”.   

Zaopatrzenie wojska polskiego pochodziło głównie z dostaw 
amerykańskich i brytyjskich (Lend-Lease), a mimo to Rosjanie nie 
chcieli zgodzić się na podwyższenie stanów liczebnych wojska. 

Rosyjski okres epopei armii polskiej zakończył się w okresie 
ofensywy niemieckiej na Kaukaz i bitwy o Stalingrad. To wtedy 
gen. Anders uzyskał zgodę Stalina na ewakuację już sformowa-
nych oddziałów do Iranu. margra

Armia gen. Andersa zrodziła się 
jak Feniks z popiołów…

HISTORIA

Sławomir Kalbarczyk, „Jak 
Feniks z popiołów… Armia 
Polska w Związku Sowiec -
kim 1941–1942”, IPN, War -
szawa 2025, cena 40 zł
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Podopieczni Jana Urbana we 
wrześniu zaprezentowali się 
bardzo dobrze w wyjazdowej ry-
walizacji przeciwko Oranje oraz 

w pojedynku na Stadionie Ślą-
skim z Finlandią. Remis i zwy-
cięstwo przywróciły nadzieje 
na awans do przyszłorocznego 
turnieju, który zostanie roze-
grany w Kanadzie, Stanach Zjed-
noczonych i Meksyku. 

Teraz chyba nikt sobie nie 
wyobraża, że Biało-Czerwoni 
stracą punkty w rywalizacji z ze-
społem, który plasuje się do-
piero na 145. miejscu w rankingu 
FIFA. Trzeba jednak przypo-
mnieć, że w marcowej inaugu-
racji eliminacji MŚ 2026 zespół 

prowadzony wówczas jeszcze 
przez Michała Probierza szczę-
śliwie wygrał na stadionie PGE 
Narodowy tylko 1:0 po golu Ro-
berta Lewandowskiego w 81. 
minucie. 

W Kownie spotkanie z pew-
nością do najłatwiejszych nale-
żeć nie będzie, ale trzeba sobie 
jasno powiedzieć. Jeśli Polacy 
będą mieli problemy w meczu 
wyjazdowym z Litwą, raczej nie 
mają czego szukać na przyszło-
rocznym mundialu w Ameryce 
Północnej. 

W kadrze Litwy na mecz 
z Polską nie ma żadnego zawod-
nika grającego w Polsce, ale są 
tacy, którzy w przeszłości grali 
w Ekstraklasie. Znalazł się w niej 
między innymi pomocnik Pau-
lius Golubickas, który wiosnę 
spędził na wypożyczeniu w Ra-
domiaku Radom. Może zagrać 
też Fedor Černych, czyli w prze-
szłości gwiazdor Jagiellonii Bia-
łystok. Napastnik miał też epi-
zod w Górniku Łęczna. 

Po raz ostatni reprezentacja 
Polski zagrała w Kownie 

w marcu 2011 roku. Wtedy 
Biało-Czerwoni przegrali 
w meczu towarzyskim 0:2. 
W podstawowym składzie 
na tamto spotkanie wyszedł 
grający wtedy jeszcze w Bo-
russii Dortmund Robert Le-
wandowski, a w drugiej poło-
wie na placu gry pojawił się re-
prezentujący wówczas barwy 
tureckiego Sivassporu Kamil 
Grosicki, zmieniając Adriana 
Mierzejewskiego. 

Transmisję z meczu Litwa - 
Polska będzie można oglądać 

za darmo w niedzielę od go-
dziny 20:45 na kanałach TVP1 
oraz TVP Sport. Studio przed-
meczowe na tej drugiej antenie 
rozpocznie się już o godzinie 
18:45. Spotkanie prosto z try-
bun stadionu w Kownie sko-
mentują Jacek Laskowski 
i Grzegorz Mielcarski. 

Stream w internecie z me-
czu eliminacji MŚ 2026 będzie 
można obejrzeć bez opłat 
na stronie sport.tvp.pl oraz 
w aplikacji TVP Sport. 
ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Reprezentacja 
Polski w niedzielę zagra 
na wyjeździe z Litwą w szó-
stym meczu eliminacji MŚ 
2026. Zdecydowanym fawo-
rytem rywalizacji są oczywi-
ście Biało-Czerwoni.

Polska powalczy o punkty eliminacji MŚ 2026

Jak oceniasz szanse Litwy w re-
wanżu eliminacji mistrzostw 
świata 2026 z Polską? 
Litwie lepiej gra się z lepszymi 
zespołami, niedawno powal-
czyła z Holandią, w marcu po-
stawiła się Polsce, urwała 
punkty Finlandii, pamiętamy 
wcześniejsze niezłe potyczki 
z Węgrami i Serbami. W takich 
meczach bazujemy na obronie 
i kontratakach, ale nie ma się co 
oszukiwać – Polska jest zdecy-
dowanym faworytem, a o róż-
nicy potencjałów piłkarskich 
nie ma nawet co wspominać. 
Byłem na pierwszym meczu 
Polski z Litwą w tych kwalifika-
cjach i muszę przyznać, że nie 
widziałem waszego gorszego 
występu. Pod wodzą Jana 
Urbana zmienił się obraz wa-
szej reprezentacji, nowy selek-
cjoner dał zespołowi energię, 
przebudził go. Byłem kiedyś 
na stażu u niego w klubie i mu-
szę przyznać, że to super trener 
i człowiek z silną osobowością. 
Jego styl bycia jest ujmujący, 
piłkarze pójdą za nim w ogień. 
Już wrześniowe mecze z Ho-
landią i Finlandią pokazały, że 
Polska znów obrała dobry kurs. 

Świadectwem postępów litew-
skiej kadry jest osoba Gvidasa 
Gineitisa? 
To pomocnik odgrywający po-
ważną rolę w Torino - dobrym 
klubie, umiejący grać w piłkę. 
Litwa potrzebuje takich kilku, 
ale cieszymy się z niego bardzo 
i liczymy, że inni będą czynić 
postępy. Nasza piłka, mimo 
wielu problemów, szczególnie 

związanych z infrastrukturą się 
rozwija, na pewno jednak 
szkoda, że żaden z klubów nie 
zakwalifikował się do fazy ligo-
wej europejskich pucharów. Li-
czyliśmy zwłaszcza na Żalgirisa 
Wilno. Polska to inny świat - 
wspaniała frekwencja na zna-
komitych stadionach, kapitalna 
otoczka wokół piłki. Miło pa-
trzeć jak się to u was rozwija, 
obecnie infrastruktury zazdro-
ści wam wiele krajów świata. 

Masz dużo związków z Polską, 
a czy za szczególny uważasz, że 
zadebiutowałeś w reprezenta-
cji Litwy z meczu w Ostrowcu 
Świętokrzyskim? 
Nie zapomnę podróży autoka-
rem przez całą noc, przybyli-
śmy do Ostrowca nad ranem, 
by zmierzyć się z silną wówczas 
personalnie Polską z Romanem 
Koseckim, Andrzejem Jusko-
wiakiem, Tomaszem Wałdo-
chem. Nie mieliśmy w tym spo-
tkaniu nic do powiedzenia, ale 
cieszyłem się niesamowicie 
z debiutu w barwach ojczyzny, 
która niedługo wcześniej odzy-
skała niepodległość. Dla mnie 
występy w reprezentacji Litwy 
były sprawą honoru, na spotka-
nie z Portugalią w 2004 roku 
udałem się, gdy rodziła mi się 
córka. Selekcjoner był mi gotów 
dać wolne, ale żona powie-
działa, żebym jechał i jej posłu-
chałem. Zdobyłem z karnego 
gola i miałem możliwość zmie-
rzenia się z plejadą gwiazd - 
z Luisem Figo i Rui Costą 
na czele, a z ławki wszedł nie-
zniszczalny Cristiano Ronaldo. 
W kadrze strzeliłem dwa gole, 
oba znanym golkiperom - Jen-
sowi Martinowi Knudsenowi 
z Wysp Owczych, który zasły-
nął bronieniem w wełnianej 
czapce i tym, że przyczynił się 
do sensacyjnej wygranej z Au-
strią w 1990 roku oraz Ricardo, 
wicemistrzowi Europy z 2004 
roku. Mecz z Polską obejrzę 
na żywo w Kownie. ą

Jaromir Kruk
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Donatas Vence-
vicius ma sporo związków 
z Polską. Grał w Polonii War-
szawa i Górniku Łęczna, a tak-
że udzielał się w roli szkole-
niowca. Rozmawiamy z nim 
przed meczem Polska – Litwa.

Donatas Vencevicius:  
Jan Urban to super trener 
i świetny człowiek

REKLAMA 0011413365
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Terminarz pierwszych kolejek 
sezonu 2025/26 w I lidze nie był 
z pewnością układany pod Ko-
twicę. Podopieczni Rafała 
Franka rozpoczęli od wyjazdu 
do Wrocławia. W 2. kolejce mieli 
pauzę, a w kolejnych dwóch wy-
jazdy do Stargardu i Pelplina. Do-
piero w 5. serii Kotwicę czeka do-
mowa inauguracja - pierwszy 
mecz w Hali Milenium. W sobotę 
o godz. 18.00 podejmie ŁKS 
Coolpack Łódź.  

Po trzech wyjazdach koło-
brzeski zespoł ma niekorzystny 
bilans 1-2. Porażki z mającymi 
duże aspiracje zespołami PGE 
Spójni Stargard i Decki Pelplin nie 
były wysokie i przy odrobinie 
szczęścia Kotwica mogła mieć 
korzystniejszy bilans. W ostat-
nim meczu z Decką (80:84) ko-
łobrzeżanom słabo szło w ataku 
(37 procent skuteczności). Wy-
muszali dużo fauli, ale w rzutach 
za  1 punkt też było bardzo prze-

ciętnie (66 proc. - 26/39). Pięć cel-
nych więcej dałoby wygraną...  

To już jednak historia. W so-
botę Kotwica będzie chciała 
przywitać się dobrą grą i wy-
graną ze swoimi kibicami w star-
ciu z ŁKS. Zespół z Łodzi otwo-
rzył sezon wyjazdową wygraną 
91:69 z Notecią Inowrocław, 
a w 2. kolejce pokonał u siebie 
82:80 WKK Wrocław, który ma 
na rozkładzie również Kotwica. 
Po pauzie w 3. serii, przed tygo-
dniem zespół trenera Roberta 
Skibniewskiego uległ u siebie 
Spójni 81:83. Opiekun ŁKS rów-
nież nie mógł być zadowolony ze 
skuteczności swojej drużyny 
w tym meczu (34 proc.). Warto 

dodać, że w przerwie pomiędzy 
sezonami z Kołobrzegu do Łodzi 
przeniósł się środkowy Jakub 
Motylewski. Zawodnikiem ŁKS 
jest również były skrzydłowy 
Kotwicy, Tymon Szymański. Ko-
łobrzeżanie muszą uważać 
na podkoszowego z Ukrainy, 
Ołeksandra Antypowa, który no-
tuje średnio 23,3 pkt i 12 zbiórek.  

W 4. kolejce II ligi mężczyzn, 
Żak Insta-Serwis Koszalin zapre-
zentuje się w niedzielę w Gdań-
sku (godz. 17.30). Rywalem bę-
dzie Akademia Gortata, która jest 
druga w tabeli z kompletem 6 
pkt. Liderem AG jest znany 
z parkietów I ligi Damian Janiak 
(16,3 pkt, 9 zbiórek, 6,3 asysty). 

Jacek Wójcik
jacek.wojcik@gk24.pl

KOSZYKÓWKA. Po trzech wy-
jazdach, pierwszy w sezonie 
mecz u siebie w Pekao I lidze 
mężczyzn rozegra Kotwica 
Port Morski Kołobrzeg. W II 
lidze trudny wyjazd czeka 
Żaka Insta-Serwis Koszalin. 

Otwarcie w Milenium

Szósta kolejka rozpoczęła się 
w minioną środę ligowym szla-
gierem KGHM Zagłębie Lubin - 
PGE MKS El-Volt Lublin. Górą 
były obrończynie tytułu w Lu-
bina, zwyciężając 33:29. To szó-
sta wygrana podopiecznych Bo-
żeny Karkut w szóstym meczu 
w rozpoczętym sezonie Orlen 
Superligi Kobiet. Pozostałe me-
cze tej kolejki rozgrywane będą 
od piątku do niedzieli.  

Na zakończenie 6. serii - 
po której Superligę czeka kolejna 
reprezentacyjna przerwa - w nie-
dzielę o godz. 16.00, Galiczanka 
podejmie PR Koszalin. Spotka-
nie rozegrane zostanie w Biłgo-
raju (woj. lubelski), gdzie w tym 
sezonie w roli gospodarza wystę-
puje drużyna z Ukrainy. 

Po pięciu seriach spotkań obaj 
niedzielni rywale plasują się 
poza czołową szóstką. Gali-
czanka jest siódma z bilansem 2 
wygrane i 3 porażki, a koszali-
nianki są tuż za nimi (1-4). Zespół 
ze Lwowa rozpoczął od wyjaz-
dowej klęski 23:38 z Piotrcovią 
Piotrków Tryb. Ukrainki szybko 
się jednak pozbierały i już 4 dni 
później wygrały u siebie 26:21 
z Energą Startem Elbląg. Powal-
czyły także w 3. kolejce w Gnieź-
nie (27:29 z z Enea MKS Gnie-
zno), a w drugim domowym me-
czu wygrały 31:23 z Tauron Ru-
chem Szczypiorno Kalisz. 
W ostatnim meczu Galiczanka 
postraszyła Zagłębie. Do prze-
rwy prowadziła wyrównaną 
walkę i przegrywała tylko 11:13. 
Ostatecznie skończyło się 19:31. 

W koszalińskim zespole po-
prawiły się nastroje po wyjeździe 
do Kalisza. Wszyscy liczą, że 
pierwsza wygrana rozpocznie 
lepsze czasy dla PRK, po słabym 
początku sezonu. (jak)

PIŁKA RĘCZNA. Po pierwszym 
zwycięstwie w sezonie, za-
wodniczki Piłki Ręcznej Ko-
szalin czeka kolejne wyjaz-
dowe starcie z Galiczanką 
Lwów. 

Spróbują pójść za ciosem 

BIEGI ULICZNE 
Ósmy Bieg Rybaka 
W sobotę w w Czaplinku od-
będzie się 8. Bieg Rybaka. 
Bieg główny prowadzony bę-
dzie na dystansie 10 km (2 pę-
tle), a towarzyszyć mu będą 
zmagania na 5 km (1 pętla). 
Start i meta na Rynku Miej-
skim. Strzał startera nastąpi 
o godz. 12.00. Pięć minut póź-
niej rywalizacje rozpoczną 
uczestnicy marszobiegu nor-
dic walking (5 km). Wcze-
śniej, w godz. 9.00-10-45, za-
planowano biegi dla dzieci 
i młodzieży w siedmiu gru-
pach wiekowych. Zapisy 
do biegu głównego, towarzy-
szącego i nordic walking 
przyjmowane będą w biurze 
zawodów w godz. 8.00-11.30. 
Organizatorzy wyznaczyli li-
mit 250 osób w tych trzech 
grupach.   

BIEGI ULICZNE 
Zmagania na szosie leśnej  
Stowarzyszenie Sportowo-
Kulturalne Orzeł Świeszyno 
organizuje w sobotę w Strze-
kęcinie (szosa leśna) Ro-
dzinny Piknik Biegowy - 33. 
Orla Pię(ś)ć. Odbędą się biegi 
dla dzieci, młodzieży i doro-
słych oraz spacer nordic wal-
king. Dystanse od 200 metrów 
(dzieci) do 5 km. Biegi dzieci 
i młodzieży zostaną przepro-
wadzone w godz. 11.00-11.30. 
O 11.40 wystartuje nordic wal-
king, a o 12.00 bieg na 5 km.  

KOSZYKÓWKA 
Po raz drugi jadą do Poznania  
Zawodniczki drugoligowego 
Kosza Magija Smaku Koszalin 
czeka drugie spotkanie w tym 
sezonie. Podopieczne trenera 
Jacka Imiołka ponownie za-
prezentują się na wyjeździe. 
W niedzielę o godz. 16.30 
zmierzą się z Pomarańczarnią 
MUKS II Poznań. Rywalki 
otworzyły sezon w 2. kolejce, 
wyjazdową wygraną 74:47 
z Enea AZS AJP Gorzów. Przy-
pomnijmy, że na inaugurację 
sezonu Kosz uległ  53:62 Enea 
AZS Poznań.  

PIŁKA NOŻNA 
Zaległy dla Victorii II 
W środę zaległości odrabiały 
zespoły z grupy 6. Keeza Klasy 
A. Victoria II/KS Skibno poko-
nała u siebie 3:2 Błękitnych 
Stary Jarosław.  

PIŁKARSKI WEEKEND 
IV liga kobiet  
Niedziela: Energetyk Junior Gryfino - Victoria 
SP2 Sianów (godz. 14.30).   

Keeza IV liga  
Sobota: Gavia Choszczno - Bałtyk Koszalin 
(11.00), Ina Ińsko - Astra Ustronie Morskie 
(12.00), Gwardia Koszalin - Chemik Police 
(15.00). Niedziela: Świt II Szczecin - Mechanik 
Bobolice (14.00), Dąb Dębno - Darłovia Darło-
wo (15.00).  
Keeza Klasa Okręgowa  
Grupa 1.  Sobota: AP Kotwica Kołobrzeg - Po-
morzanin 1964 Nowogard (13.00), Olimp Gości-
no - Jeziorak Szczecin (14.00), Korona Stucho-
wo - Kotwica Kołobrzeg (14.00).  
Grupa 3.  Sobota: Wieża Postomino - Vimobilia 
Będzino (14.00), Zefir Wyszewo - Victoria Sia-
nów (14.00), Pogoń Połczyn-Zdrój - Zawisza 
Grzmiąca (14.45, Redło), KS Sieciemin - GKS 
Manowo (15.00), Pogoń Wierzchowo - Pomo-
rzanin Sławoborze (15.00), Spójnia Świdwin - 
Sokół Karlino (15.30), Sława Sławno - Iskra Bia-
łogard (16.00). Niedziela: Passat Bukowo Mor-
skie - Gryf Polanów (12.00).  
Grupa 4.  Sobota: Calisia Kalisz Pom. - Świato-
wid 63 Łobez (14.00), Unia Dolice - Olimp Zło-
cieniec (15.00), Sokół Pyrzyce - Lech Czaplinek 
(16.00).  
Keeza Klasa A 
Grupa 1. Sobota: Błękitni Trzygłów - Chrobry 
Drzonowo (15.30). Niedziela: Jantar Siemyśl - Vi-
neta Wolin (14.00, Charzyno). Grupa 6. Sobota: 
Saturn Mielno - Wybrzeże Biesiekierz (12.00), 
Wrzos Wrześnica - Błękitni St. Jarosław (14.00), 
LZS Kowalewice - Gwardia II Koszalin (15.00), 
Płomień Myślino - Radew Białogórzyno (15.00). 
Niedziela: Arkadia Malechowo - Wrzos Wrzoso-
wo (12.00), Victoria II/KS Skibno - Hajka Zegrze 
Pom. (12.00), Wicher Mierzym - Strong Zieleni-
ca (15.00). Grupa 7. Sobota: Iskra Kłanino - Hu-
bertus Biały Bór (11.00), Orzeł Łubowo - Głaz Ty-
chowo (12.00), Redłovia Redło - Mechanik Turo-
wo (12.00), Drawa Drawsko Pom. - Sokół Suli-
szewo (13.00), Błękitni Ostrowice - Wrzos Borne 
Sulinowo (14.00). Niedziela: Wicher Rąbino - 
Wiarus Żółtnica (13.00). Grupa 8. Sobota: KS 
Dzikowo - Drzewiarz Świerczyna (11.00), Ina 
Nadarzyn - Santos Kłębowiec (14.00), Orzeł 
Bierzwnik - Wspólni Różewo (14.00), Grom 
Szwecja - Jedność Tuczno (16.00). Niedziela: Ina 
Stradzewo - Sad Chwiram (12.00), Błękitni Po-
mierzyn - Iskra Pomień (13.00).  
Keeza Klasa B 
Grupa 5. Sobota: Gryf II Kamień Pom. - Grot 
Gorawino (16.30). Niedziela: Syrena Rymań - 
Sparta II Gryfice (12.00). Grupa 6. Sobota: Der-
by Karścino - Fala Gąski (14.00), Sokół Lulewice 
- KS Mustang (15.30, Redlino), AP Kotwica II Ko-
łobrzeg - Perła Dygowo (17.00). Grupa 7. Sobo-
ta: Czapla Czaplinek - KS Gwda Wielka (14.30). 
Niedziela: Błonie Barwice - Drzewiarz Krosino 
(12.00), Grab Grabowo - Sokół Spore (12.00), 
Lech II Czaplinek - Wrzos II Borne Sulinowo 
(16.00). Grupa 8. Sobota: Korona Człopa - Mir-
stal Mirosławiec (15.00). Niedziela: Calisia II Ka-
lisz Pom. - Legion Strączno (14.00), Orzeł II 
Wałcz - Bytyń Nakielno (14.00).  
Wojewódzka Liga Juniorów Młodszych   
Grupa 1. Sobota: Salos Szczecin - Bałtyk Kosza-
lin (11.00). Niedziela: Gwardia Koszalin - AP Ko-
twica Kołobrzeg (11.00), MKS Kotwica Koło-
brzeg - Arkonia Szczecin (12.00). 
Grupa 2. Sobota: Flota Świnoujście - Zryw Kre-
tomino (10.30). Niedziela: Salos III Szczecin - 
Victoria Sianów (11.00), Gwardia II Koszalin - 
Kluczevia Stargard (17.15, euroboisko). JAK

Kibice liczą na udane otwarcie sezonu w Hali Milenium
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Trzy razy na podium Siedmioosobowa ekipa SW Bałtyk Ko-
szalin wystąpiła w zawodach Grand Prix Wielkopolski. W Go-
styniu podopieczni Andrzeja Szewczyka wywalczyli trzy brą-
zowe medale. Na podium stanęli Antoni Sworowski w kate-
gorii juniorów do 68 kg oraz kadetki Lena Kruszczyńska 
w wadze do 51 kg i Anna Hocyk do 55 kg. Turniej zgromadził 
ponad 430 zawodników i zawodniczek. JAK 

TAEKWONDO 

SPR jedzie do w Płocka Drugi z rzędu, a trzeci w sezonie wy-
jazd przed zawodniczkami pierwszoligowego SPR Air-Trans-
fer.pl Koszalin. W sobotę o godz. 15.00 zmierzą się z Jutrzen-
ką Płock. Przed koszaliniankami trudne wyzwanie. Pod-
opieczne trener Marcina Majewskiego po trzech kolejkach 
mają na koncie jedną wygraną. Ich rywalki rozegrały dwa 
mecze i obydwa rozstrzygnęły na swoją korzyść. JAK

PIŁKA RĘCZNA

KRÓTKO

W turnieju rozegranym w GCSiR 
Dźwirzyno rywalizowano no dy-
stansie dziewięciu rund, tem-
pem 10 minut na zawodnika plus 
2 sekundy za wykonane posu-
nięcie. W grupie open zdecydo-
wane zwycięstwo odniósł Filip 
Łuczak z Hetmana Koszalin, ze 
świetnym wynikiem 8,5 pkt. Ko-
lejnych czterech szachistów wy-
przedził aż o 1,5 pkt. Drugą lokatę 
zajął Kamil Plichta (Gostmat 83 
Gostynin), trzecią Wojciech 
Śmieszek (Sparta Białołęka), 
a czwartą Marek Zakrzewski 
(Lipno Stęszew). Najlepszy z ko-
łobrzeskich szachistów, Kostian-
tyn Machynia (UKS OPP) był 
piąty z wynikiem 6,5 pkt.  

Najlepszą zawodniczką zo-
stała Julia Byszewska (UKS OPP), 

seniorem Hans-Jurgen Hoch-
grafe (Niemcy), zawodnikiem 
bez kategorii szachowej Paweł 
Werema (Solny), a w grupach 
rankingowych zwyciężyli: 
do 1400 - Mateusz Brożek (Grupa 
SEL Barlinek), 1401-1600 - Bar-
tosz Wojnicz (UKS OPP), 1601-
1800 - Antoni Wojciechowski.  

Juniorzy rywalizowali w sze-
ściu grupach. Wyniki: dziew-
częta do 8 lat - 1. Emila Pawlik 
(Solny), 2. Hanna Sakwa (Sko-
czek Choszczno),3. Aniela Ćwik 
(Solny); do 12 lat - 1. Martyna 
Sakwa (Skoczek), 2. Weronika 
Khomy (Grupa SEL ), 3. Hanna 
Pawlik (Solny); do 16 lat - 1.Fe-
diuk Jelyzawieta (OPP); chłopcy 
do 8 lat - 1. Piotr Barecki (Het-
man), 2. Jan Panicz (Skoczek), 3. 
Maksymilian Marciocha (Solny); 
do 12 lat - 1. Maurycy Gniadek 
(Skoczek), 2. Piotr Werema, 
3.Szymon Wącior (Solny); do 16 
lat - 1. Adam Szczygielski (Solny), 
2. Szymon Wierciak (OPP), 3.Ma-
teusz Brożek (Grupa SEL). (jak)

SZACHY. Gminny Klub Sza-
chowy Solny z Grzybowa 
zorganizował Otwarte Mi-
strzostwa o Puchar Wójta 
Gminy Kołobrzeg. Rywalizo-
wało blisko 80 osób. 

Łuczak nie dał szansy

Siódemka Miedź Legnica przy-
stąpiła do trzeciego sezonu w LC 
po dużych zmianach. Podobnie 
jak w przypadku Gwardii, z na-
zwy zniknął sponsor, niższy jest 
też budżet. W zespole wymie-
niono aż siedmiu zawodników. 
Efekty na razie są słabe. Piąty ze-
spół rozgrywek 2024/25 przegrał 
wszystkie cztery mecze na star-
cie sezonu i plasuje się na przed-
ostatnim, 13. miejscu. W ostat-
niej kolejce Miedź uległa na wy-
jeździe Śląskowi Wrocław 26:35.  

Minorowe nastroje po trzech 
przegranych także w Gwardii. 
Pierwsze mecze sezonu poka-
zały, że zespół ma braki kadrowe 
na rozegraniu. Możliwe, że pro-
blem - przynajmniej częściowo - 
zostanie rozwiązany przez po-
wrót Damiana Didyka. 27-letni 
rozgrywający ma za sobą dwa se-
zony w Gwardii (51 meczów, 145 
goli). Po poprzednim nie podpi-
sano z nim nowego kontraktu, 
ale wszystko wskazuje, że wróci 
do zespołu. Początek meczu 
w Legnicy o godz. 19.00. (jak)

PIŁKA RĘCZNA. Trzy porażki 
w trzech meczach poniosła 
w Lidze Centralnej Gwardia 
Koszalin. W sobotę spróbuje 
przełamać tę serię w Legni-
cy. Jej rywal też jeszcze nie 
zaznał smaku zwycięstwa.

Do Legnicy 
po przełamanie
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9 PAŹDZIERNIKA, WARSZAWA. Mecenas  Wołodymyra Ż. podejrzewanego o wysadzenie Nord Stream 
2, trzyma w ręku jego ukraiński paszport. Niemcy wystawiły za Ukraińcem europejski nakaz aresztowania 
i polski sąd zdecydował o jego zatrzymaniu na 40 dni. Prawnik Ukraińca złożył zażalenie na tę decyzję

8 PAŹDZIERNIKA, WIELOWIEŚ. Widoczna na zdjęciu dynia waży aż 624 
kg. Była hodowana na konkurs na największą dynię, ale ostatecznie 
na niego nie dotarła. Stała się za to atrakcją dla mieszkańców

8 PAŹDZIERNIKA, FRANCJA. Premier Sebastien Lecornu zapisał się 
w historii polityki, gdyż podał się do dymisji, zanim w ogóle utworzył 
rząd. I przypomniał, jak głęboki jest kryzys polityczny nad Sekwaną
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FOTOk o m e n ta r z  t ygod n i a  

Druga rocznica masakry 
dokonanej przez Hamas 
w Izraelu wywołała 
globalne poruszenie.  
7 października na całym 
świecie oglądaliśmy 
protesty z poparciem 
Izraela, ale też Palestyny 
(na zdjęciu demonstrant 
w Chile). Czy w końcu uda 
się opanować te emocje? 
Donald Trump ogłosił, że 
Izrael i Hamas osiągnęły 
porozumienie i rozejm 
dotyczący walk w Strefie 
Gazy właśnie wszedł 
życie. Do poniedziałku 
Hamas ma zwolnić 
wszystkich 
przetrzymywanych 
izraelskich zakładników. 
Gdyby rzeczywiście 
do tego doszło, 
mielibyśmy jeden 
z najważniejszych 
geopolitycznych 
przełomów ostatnich lat

7 
PAŹDZIERNIKA, 
ŚWIAT

PULSA
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S
obór rozpoczął ingres 
2540 ojców soboru 
do Bazyliki Świętego 
Piotra, a następnie od-
była się uroczysta msza 
święta do Ducha Świę-

tego, którą celebrował dziekan 
kolegium kardynalskiego Eu-
gène Tisserant, o którym cho-
dziły słuchy, że „włada wszyst-
kimi językami świata (znał 
m.in. perski i amharski).  

Ojcowie soboru złożyli wy-
znanie wiary i wysłuchali prze-
mówienia Jana XXIII. 

Bez precedensu 
Sobór trwał do 8 grudnia 

1965 r., a po śmierci Jana XXIII 
przewodniczył mu Paweł VI. 
Ogłoszono 16 dokumentów, re-
formujących niemal całość ży-
cia Kościoła: cztery konstytu-
cje (trzy dogmatyczne, jedną 
duszpasterską), dziewięć de-
kretów i trzy deklaracje. 

O ile poprzednie sobory po-
wszechne koncentrowały się 
wokół dogmatów o Chrystusie 
i Trójcy Świętej, o tyle Sobór 
Watykański II był zorientowany 
na „duszpasterski konkret”, 
na wewnętrzną odnowę całego 
Kościoła. Był pierwszą, zakro-
joną na tak szeroką skalę reflek-
sją Kościoła o sobie samym, aby 
mógł skuteczniej ewangelizo-
wać świat. 

Ostatnim akcentem soboru 
było uroczyste publiczne posie-
dzenie na placu przed Bazyliką 
św. Piotra, msza celebrowana 
przez Pawła VI, orędzie papieża 
i ojców soboru oraz odczytanie 
papieskiego breve „In Spiritu 
Sancto”, oznajmiającego za-
mknięcie obrad. 

Jak podają autorzy tomu 
„Katolicyzm A-Z” (hasło: „So-
bór Watykański II”), w obra-
dach uczestniczyło 3058 ojców 
soborowych, czyli 108 kardy-

nałów, 5 patriarchów, 9 pryma-
sów, 543 arcybiskupów, 2171 bi-
skupów, 12 opatów udzielnych, 
16 prałatów udzielnych, 65 pre-
fektów apostolskich, 129 wyż-
szych przełożonych zakon-
nych. 

Wspomagało ich ponad 450 
ekspertów. Przysłuchiwało im 
się ponad 50 audytorów i 106 
obserwatorów delegowanych 
przez 28 wspólnot niekatolic-
kich. Z Europy uczestniczyło 
1060 ojców soborowych, 
z Ameryki Północnej 416, 
z Ameryki Środkowej 89, 
z Ameryki Południowej 531, 
z Azji 408, z Afryki 381, z Au-
stralii 74. 

Ponadto w soborowym biu-
rze prasowym pracowali dzien-
nikarze przygotowujący co-
dzienne oficjalne sprawozda-
nia. W czasie obrad pracowali 
dyżurni, zwykle księża studiu-
jący w Rzymie, którzy doręczali 

dokumentację ojcom soboro-
wym, zakrystianie, technicy, le-
karze i sanitariusze, kucharze 
i kelnerzy przygotowujący po-
siłki oraz funkcjonariusze 
straży watykańskiej. W czasie 
soboru odbyło się 168 posie-
dzeń plenarnych, 10 posiedzeń 
publicznych, 147 przemówień, 
zwanych relacjami, w których 
omawiano treść projektów 
uchwał. 

Postanowienia 
Pod względem doktrynal-

nym sobór uroczyście potwier-
dził niektóre elementy zwy-
czajnego nauczania papieży 
ostatnich dziesięcioleci lub 
włączył do magisterium Ko-
ścioła postulaty teologów, np. 
przyłączenie się Kościoła kato-
lickiego do ruchu ekumenicz-
nego, wprowadzenie języków 
narodowych do liturgii, przy-
znanie większego znaczenia Pi-
smu Świętemu w liturgii i życiu 
Kościoła itp. 

W soborowym nauczaniu 
znalazły się też i takie elementy, 
które zostały ponownie od-
kryte po wiekach zapomnienia, 
gdyż znane były już w począt-
kach chrześcijaństwa, np. kole-
gialność, diakonat stały, konce-
lebra, komunia św. 
pod dwiema postaciami dla 
wszystkich. 

Niektóre postanowienia so-
boru – wielokrotnie później 
krytykowane – oznaczały zu-
pełną zmianę w nauczaniu Ko-
ścioła katolickiego, np. przy-
znanie prawa do wolności reli-
gijnej wszystkim (a nie, jak do-
tychczas, tylko katolikom) czy 
uznanie pozytywnych elemen-
tów w innych wyznaniach 
chrześcijańskich, a nawet w re-
ligiach niechrześcijańskich. 

Ile było soborów? 
Vaticanum II wpisywał się 

w istniejącą od starożytności 
tradycję spotkania biskupów 
całego Kościoła w celu ustano-
wienia praw kościelnych i ure-
gulowania spraw doktryny 
wiary i moralności. Począt-
kowo sobory były zwoływane 
przez cesarzy rzymskich. Ich 
postanowienia musiały być jed-
nak zaakceptowane przez bi-
skupa Rzymu. 

Historycy Kościoła są 
zgodni, że odbyło się 21 sobo-
rów powszechnych (od Nicej-
skiego I w 325 r. do Watykań-
skiego II). Według obecnego 
prawa kanonicznego (kan. 337-
341) papież zwołuje sobór we-
dle własnego uznania, prze-
wodniczy jego obradom osobi-
ście lub przez delegatów, 
a także określa ramy obrad i za-
twierdza dekrety soborowe. 
Śmierć papieża podczas trwa-
nia obrad powoduje ich zawie-
szenie do czasu wznowienia 
przez następcę. 

Chrystus i Wielkanoc 
Otwarta pozostaje sprawa 

tzw. Soboru Jerozolimskiego 
opisanego w Dziejach Apostol-
skich (15,2-29) jako zebranie 
apostołów i starszych w Jerozo-

limie ok. roku 49. W sensie ści-
słym nie był to sobór po-
wszechny, choć rozstrzygnięto 
na nim kwestię konieczności 
przestrzegania wymogów 
prawa przez chrześcijan pocho-
dzenia nieżydowskiego – na-
wróconych pogan. 

Pierwszym soborem po-
wszechnym był Sobór Nicejski 
I zwołany przez cesarza Kon-
stantyna do Nicei w Bitynii, 
trwający od 19 do 25 lipca 325 r. 
Postanowienia na nim zapadłe 
wywarły znaczący wpływ 
na dalszy rozwój religii, kultury 
i nauki, a także długotrwale od-
działały na wydarzenia poli-
tyczne. 

W zgromadzeniu, które ob-
radowało w auli pałacu cesar-
skiego, wzięło udział ok. 220 
hierarchów pod przewodnic-
twem Hozjusza z Kordoby. Pod-
czas obrad sformułowano wy-
znanie wiary, w którym sprecy-
zowano naukę o Bogu Ojcu 
i Bożym Synu, uznając, że Jezus 
Chrystus jest Bogiem, ponie-
waż jest współistotny („ho-
moousios”) Bogu Ojcu. Użycie 
nomenklatury filozoficznej 
świadczy, że podstawy ówcze-
snej doktryny chrześcijańskiej 
precyzowano za pomocą termi-
nów z nauki greckiej. 

Zgromadzenie wprowadziło 
także jednolity dla całego Ce-
sarstwa Rzymskiego termin ob-
chodów uroczystości upamięt-
niającej zmartwychwstanie 
Chrystusa: w pierwszą nie-
dzielę po pierwszej wiosennej 
pełni Księżyca. Na tej podsta-
wie cesarz Konstantyn ustano-
wił doroczne święto pań-
stwowe, czyli Wielkanoc. 

Nie każdy taki sam 
Stosunek innych Kościołów 

chrześcijańskich do soborów 
jest zróżnicowany. Cerkiew 
prawosławna i tzw. Kościoły 
starokatolickie uważają za po-
wszechne tylko pierwsze sie-
dem soborów (od Nicejskiego 
I do Nicejskiego II). Prawosła-
wie uznaje również sobory IV 
(równoległy do soboru zwoła-
nego przez papieża Hadriana II) 
i V, które obyły się w Konstan-
tynopolu. 

Protestanci z kolei, opiera-
jący się na zasadzie „sola scrip-
tura” (jedynie Biblia stanowi 
nieomylny autorytet w spra-
wach wiary) uznają, że sobory 
powszechne są ze swej natury 
omylne, a ich postanowienia 
należy zakwestionować w sy-
tuacji, gdy znajdą się one 
w sprzeczności z nauką Pisma 
Świętego. 

Mimo to zdecydowana 
większość protestantów 
na podstawie samej Biblii 
uznaje, że postanowienia doty-
czące Trójjedyności Boga i na-
tury Chrystusa wyrażone 
na czterech pierwszych sobo-
rach ekumenicznych (od Nicej-
skiego I do Chalcedońskiego) 
wyrażają naukę biblijną. 

Synodalne ścieżki 
Sobory są wydarzeniami 

o charakterze powszechnym 

SOBOROWE ABC. 
W 63. ROCZNICĘ 

SOBORU 
WATYKAŃSKIEGO II

i nie są tym samym, co synody, 
mające charakter lokalny. Mają 
tradycję równie starożytną – 
pierwszy synod to tzw. synod 
rzymski z roku 154 pod prze-
wodnictwem biskupa Rzymu 
Aniceta przy okazji wizyty 
w mieście św. Polikarpa ze 
Smyrny, późniejszego męczen-
nika. 

Wydaje się, że synody od-
bywały się i stanowiły pewną 
podstawową formę działania 
w pierwszym okresie istnienia 
Kościoła. Żyjący na przełomie 
II i III wieku Tertulian uważa 
je za zjawisko zupełnie nor-
malne, a na nich „ważniejsze 
sprawy rozważa się wspól-
nie”, zaś żyjący pół wieku 
później Firmilian z Kapadocji 
potwierdza w korespondencji 
ze św. Cyprianem, że „corocz-
nie jako starsi i przełożeni się 
zbieramy, aby zarządzić, co 
naszej trosce jest powie-
rzone”. 

Gdy uformowała się także 
struktura patriarchatów, czyli 
głównych ośrodków danego re-
gionu świata, takich jak np. 
Rzym, Aleksandria czy Antio-
chia, na ich czele stawali bi-
skupi tych stolic. „Biskupi pro-
wincji lub patriarchatu groma-
dzili się zatem na wzór Aposto-
łów z Piotrem, by rozeznawać 
w Duchu Świętym potrzeby 
Kościoła” – pisze ks. Mariusz 
Bakalarz w tekście „Skąd się 
wzięły synody?”. 

Będzie kolejny sobór? 
W kręgach teologów, 

zwłaszcza konserwatywnych, 
od wielu lat mówi się o zwoła-
niu kolejnego soboru, który 
miałby „przywrócić” równo-
wagę doktrynalną, przechy-
loną na Vaticatum II w stronę 
liberalizmu. Wierni pamiętają 
jeszcze reakcję papieża Fran-
ciszka, gdy 14 września 2017 r., 
wchodząc do wypełnionej bi-
skupami z całego świata Sali 
Klementyńskiej Pałacu Apo-
stolskiego, zapytał: „Czy to so-
bór watykański III?”. 

Ten papieski żart nabiera 
wymowy, gdy ma się świado-
mość, do kogo został zaadreso-
wany. Takimi słowami Franci-
szek rozpoczął spotkanie z po-
nad setką biskupów, którzy 
przyjęli wówczas święcenia. 
W przemówieniu papież pod-
kreślił m.in., że biskupi nie 
mogą godzić się jedynie na „po-
wtórki z przeszłości”, ale mu-
szą mieć „odwagę postawienia 
pytania, czy propozycje z wczo-
raj są nadal ewangelicznie 
ważne”. 

Zgodnie z Kodeksem Prawa 
Kanonicznego to do papieża 
należy określanie, które 
sprawy mają być przedmiotem 
obrad soboru, oraz ustalanie 
porządku obowiązującego 
w czasie jego trwania. Kodeks 
precyzuje również, że „wszy-
scy i tylko biskupi, którzy są 
członkami kolegium bisku-
pów, mają prawo i obowiązek 
uczestniczenia w soborze po-
wszechnym z głosem decydu-
jącym”. 

Sobór rozpoczął ingres 2540 ojców soboru do Bazyliki Świętego Piotra, a następnie 
odbyła się uroczysta msza święta do Ducha Świętego
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11 października 1962 r. Jan XXIII otworzył 
w Watykanie pierwszą sesję soboru 

powszechnego, który przeszedł do historii 
jako Vaticanum Secundum

Mariusz Grabowski
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Dorota Kowalska

C
o roku jest to samo. Zbliża 
się wrzesień, Jacek, pięć-
dziesięciolatek, zaczyna 
nerwowo przestępować 
z nogi na nogą. Zerka 
na Facebooka, śledzi ser-

wisy informacyjne, buszuje 
po sieci. Coś sprawdza. 

– Zgadnij, co? – pyta Marta, 
żona. 

– Pojęcia nie mam! – przy-
znaję. 

– Sprawdza, czy już pokazały 
się grzyby – wybucha śmiechem.  

Kiedy się pokażą, Jacek 
mógłby wygrać konkurs na naj-
lepszego męża świata. Wyprze-
dza myśli Marty. Sprząta, robi za-
kupy, odbiera dzieci ze szkoły. 
Wszystko po to, aby w piątek 
wieczorem zapytać: „To może 
jutro rano skoczę na grzyby?”. 

– Nie chodzi na spacery, nie 
chodzi do siłowni, nie uprawia 
sportu. Mówię mu przynajmniej 
raz w tygodniu, że musi zrzucić 
trochę brzucha. „Tak, tak” – obie-
cuje i na tym się kończy. Pokażą 
się grzyby, biega pięć godzin 
po lesie, a potem przyjeżdża 
do domu i pęka z dumy. „Zrobi-
łem 14 tysięcy kroków” – woła 
od progu, że niby tak dba o kon-
dycję – opowiada Marta. 

I przyznaje, że roboty przy  
grzybach nie ma. Jacek sam 
wszystko obiera, część grzybów 
suszy, część marynuje, część 
mrozi, czasami zanosi sąsiadom. 

Ale w tym roku Jacek jest ja-
kiś nieswój. Nie wie, co robić. Za-
cząć już sprzątać, czy jeszcze cze-
kać? Raz piszą, że w lasach pusto, 
innym razem, że zaczął się praw-
dziwy grzybowy wysyp. 

Zostaje telefon do eksperta. 
To są grzyby czy ich nie ma? 

– To zależy, gdzie – odpo-
wiada Janusz Piechociński, były 
wiceprezes Rady Ministrów, mi-
nister gospodarki, były prezes 
PSL i zapalony grzybiarz. 

Tam, gdzie była susza grzy-
bów nie ma, tam gdzie lało – są. 
Ale bywają takie regiony w Pol-
sce, choćby pod Warszawą, gdzie 

grzybnia najzwyczajniej w świe-
cie zdążyła się zakonserwować. 
Mało padało w tym roku, mało 
w zeszłym, mało dwa lata temu. 
I teraz nawet jeśli spadnie na nią 
deszcz, trzeba czasu, żeby się od-
rodziła. 

– Poziom wód gruntowych 
jest bardzo niski. Poza tym, dzi-
siaj deszcze są intensywne, ale 
krótkotrwałe, a to grzybni nie 
służy – tłumaczy ekspert Piecho-
ciński. 

I dodaje, że w tym roku 
grzyby pokazały się miesiąc 
temu. Wtedy były rekordowe 
zbiory, oczywiście nie wszędzie. 
Ale on pod Starym Sączem 
uzbierał kosze borowików i do-
strzegł, że zaczynają pojawiać się 
prawdziwki. Dwa tygodnie temu 
pod Tarczynem zebrał ich 17,5  
kilograma. Ale przyszły przy-
mrozki i w sobotę spod Wy-
szkowa przywiózł ledwie koszy-
czek grzybów. 

Dla podtrzymania 
tradycji 
Janusz Piechociński pasję 

zbieractwa oddziedziczył po ma-
mie. Ta, jak mówi, zbierała 
grzyby z sukcesami. Sąsiedzi  
biegli do Puszczy Kozienickiej, 
w okolicy której mieszkali, z sa-
mego rana. Ona po szkole, potem 
po pracy spokojnie brała koszyk 
w rękę i ruszała w las. Wracając, 
uśmiechała się już od progu. 

– I tak to się u mnie zaczęło. 
Nie mam czasu jeździć gdzieś da-
leko, więc zbieram grzyby w oko-
licach Celestynowa czy Piasecz-
na – opowiada Piechociński. 
Chodzi w tak zwane swoje miej-
sca, rano, w sportowym dresie. 
Wchodzi w kępy brzózek, w za-
rośla i szuka. Kiedyś po takiej po-
rannej wyprawie spotkała go ja-
kaś kobieta. „Ale ja pana widzia-
łam wczoraj rano, latał pan jak 
wariat z wiaderkiem między 
drzewami” – zagadała ze śmie-
chem. 

Najważniejsze, żeby wie-
dzieć, gdzie latać. Grzyby rosną 

w określonych miejscach, dla-
tego w nowy las trzeba zawsze 
wejść z jakimś tubylcem. Taki 
wie, gdzie szukać grzybów. On 
nie lubi zbiorowych grzybobrań, 
tych krzyków: „Mam! Znala-
złam! Ale piękny!”. Ale czasami 
zdarza mu się pójść w zarośla 
z przyjaciółmi czy znajomymi. 
Bywa, że celowo omija jakiegoś 
grzyba, żeby potem usłyszeć: 
„Piechociński nie zauważył, a ja 
znalazłem!”. 

Rekord grzybobrania to było 
86 kilogramów surowego praw-
dziwka zebranego pod Bielskiem 
Podlaskim. Nic nie zapowiadało 
takiego sukcesu. Była susza, cho-
ciaż kilka dni wcześniej przeszły 
nad tym terenem burze. Wziął  
20-litrowe wiaderko i poszedł 
w las. W starym, sosnowym, nie-
wiele znalazł, więc może przy  
torfowisku? Kilka szarych koźla-
rzy. Dalej był zagajnik sosnowo-
-brzozowy. A tam same praw-
dziwki. Wracał w to miejsce 

z cztery razy. Miał tyle grzybów, 
że pakował do wiaderka same 
kapelusze, bo szkoda było miej-
sca na nóżki. 

Dzisiaj grzyby rozdaje – su-
rowe, świeżo zebrane. Kiedyś ro-
bił znajomym prezenty w po-
staci słoiczków z grzybami ma-
rynowanymi, ale, jak przyznaje, 
żona się zbuntowała. „Moje ręce, 
moje paznokcie, moje słoiki, mój 
czas i moja cierpliwość. Basta!”. 
Musiał jej wcześniej grzyby 
obrać, przygotować, ale i tak 
miała dość. Dziś obdarowywani 
sami muszą grzyby obrabiać. 

– Najbardziej lubię pierogi 
z kapustą i grzybami, rydze z pa-
telni, które zawsze przyrządzam 
z przyjacielem. Lubię zbierać 
grzyby, ale mówiąc szczerze, 
wielkim fanem grzybowych dań 
nie jestem – przyznaje wicemini-
ster. 

Mimo tego, chodzi i zbiera. 
A czasami człowiek przemierzy 
wiele kilometrów, umorduje się 

i nic, nawet malutkiego maślaka, 
o prawdziwku nie mówiąc. 

– Czemu ludzi ciągnie do  
lasu? Co takiego jest w tym zbie-
raniu grzybów? – dopytuję. 

– A dlaczego mój szwagier  
potrafi przesiedzieć nad Wisłą  
16 godzin, wrócić do domu prze-
marznięty i opowiadać, że miał 
cztery brania? – wzrusza ramio-
nami Piechociński. – Pasja i tyle 
– dodaje. 

Chociaż przyznaje, że zbiera-
nie grzybów to jedyna czynność, 
przy której tak się koncentruje, 
tak skupia na szukaniu, że nie 
myśli o niczym innym. Kiedy był 
ministrem, biegł do lasu przed  
godziną piątą, bo przed godz. 
7.00 czekała już na niego 
ochrona. 

– Najgorsze chwile przeżywa-
łem wtedy, kiedy wiedziałem, że 
są grzyby, a byłem służbowo 
w jakiejś innej części Polski. Mia-
łem wtedy świadomość, że mój 
rywal w zbieraniu, pewien eme-

ryt, wyzbiera mi wszystkie 
grzyby – śmieje się były minister 
gospodarki. W tym roku też 
biega po zagajnikach. Szuka. 

Dla grzybów  
i kontaktu z naturą 
Mówi się, że chodzenie 

na grzyby to sport narodowy Po-
laków. Ale też, według Lasów 
Państwowych, co roku grzybia-
rze zbierają łącznie około 100 tys. 
ton grzybów. W ostatnim czasie 
portal Rankomat.pl przeprowa-
dził badanie, które pokazało, że 
38 proc. z nas nie chodzi po la-
sach w poszukiwaniu prawdziw-
ków, borowików czy maślaków 
– 62 proc. Polaków deklaruje, że 
zbiera grzyby. 

Ci, którzy wybierają się 
na grzybobrania, robią to przede 
wszystkim dla samych grzybów 
– tak odpowiedziało 68 proc. an-
kietowanych. Dla wielu jest to 
także okazja do kontaktu z na-
turą (64 proc.) i spędzenia czasu 
na świeżym powietrzu (54 
proc.). Blisko połowa zbieraczy 
traktuje grzybobranie jako spo-
sób na wyciszenie i odpoczynek 
psychiczny, a 32 proc. podtrzy-
muje w ten sposób rodzinną tra-
dycję. Tylko 5 proc. osób przy-
znaje, że grzybobranie jest dla 
nich źródłem zarobku. 

Ci, którzy grzybów nie zbie-
rają, boją się zjedzenia trujących 
okazów – taki powód niechodze-
nia do lasu podało 37 proc. osób; 
21 proc. przyznało wprost, że boi 
się zatrucia, a 25 proc. nie cierpi 
pająków i kleszczy. 

Jeszcze inni boją się zgubie-
nia w lesie, spotkania dzikich 
zwierząt, postrzelenia przez my-
śliwych. 3 proc. ankietowanych 
nie chce pobrudzić lub zniszczyć 
ubrania. 

Z kolei w badaniu agencji SW 
Research dla „Wprost” 21,2 proc. 
osób stwierdziło, że często zbiera 
w sezonie grzyby, 50,2 proc. 
zbiera je czasami, a 28,6 respon-
dentów twierdzi, że za grzybami 
po lasach nie biega. 

GRZYBOBRANIE. 
NARODOWY 

SPORT POLAKÓW
Z lasów każdego roku wynosimy 100 tysięcy ton podgrzybków, kozaków, borowików, kurek, 

maślaków. Zbieramy grzyby dla samych grzybów, dla zdrowia, dla kontaktu z naturą, czasami 
chcemy się po prostu wyciszyć i odstresować. Potem nasze zbiory smażymy, mrozimy, 

marynujemy, suszymy. I znowu ruszamy do lasu, by pielęgnować pasję zbieractwa

Blisko połowa zbieraczy traktuje grzybobranie jako sposób na wyciszenie 
i odpoczynek psychiczny, a 32 procent podtrzymuje w ten sposób rodzinną tradycję
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Może nie wszyscy o tym wie-
dza, ale nie wszędzie grzyby są 
tak dostępne, jak w Polsce. 
W wielu krajach obowiązują 
ograniczenia w ich zbieraniu. 
Zbiór wymaga płatnej licencji, 
bez której grożą surowe kary fi-
nansowe. 

I tu Polacy stanęli murem 
za grzybiarzami, bo opinie 
na temat tego typu przepisów 
są podobne – niezależnie 
od tego, czy ktoś grzyby zbiera, 
czy nie. Uczestnicy badania 
przeprowadzonego przez Ogól-
nopolski Panel Badawczy 
Ariadna dla Wirtualnej Polski 
w zdecydowanej większości 
(84 proc. badanych) są prze-
ciwni wprowadzeniu ograni-
czeń wagowych zbierania grzy-
bów na własny użytek. W tym 
ponad połowa respondentów 
(54 proc.) jest „zdecydowanie” 
pewna, że nie wolno ograniczać 
polskich grzybiarzy, a 30 proc. 
uznaje, że „raczej” nie powinno 
się określać granicy wagowej 
zbiorów. 

Tylko 9 proc. respondentów 
uznaje, że konieczne są regula-
cje w tej kwestii. 7 proc. bada-
nych nie ma zdania na ten temat. 

Dla bigosu i bitek 
Wojciech Kowalczyk to były  

świetny piłkarz, reprezentant 
Polski, srebrny medalista olim-
pijski z Barcelony, a dzisiaj, po za-
kończeniu sportowej kariery, 
ekspert piłkarski. 

– Byłem świetnym piłka-
rzem, teraz jestem świetnym 
grzybiarzem – śmieje się na po-
czątku naszej rozmowy. 

Właśnie, bo Kowalczyk słyn-
nie w sportowym środowisku 
z zamiłowania do zbierania grzy-
bów. On też, jak Janusz Piechciń-
ski, po lasach biegał od dzieciaka. 
– Mój wuj był sołtysem w małej 
wiosce Koziołek koło Warki. 
W czasie wakacji jeździliśmy tam 
całą rodziną i razem z dziadkiem 
czy tatą chodziliśmy po lasach 
– wspomina. 

Wuj, sołtys, miał wszystko: 
truskawki, ogórki, owoce, ale oni 
szukali grzybów. 

– Nauczyłem się wtedy 
dwóch rzeczy: spać w stodole 
na sianie i zbierać grzyby. W sto-
dole na sianie spało się dlatego, 
żeby rano, wychodząc do lasu, 
nie zbudzić domowników – tłu-
maczy Kowalczyk. 

W tym roku był już kilka razy 
na grzybach, trochę nazbierał, 
ale szału nie ma. Nie było desz-
czu, sucho. Jak każdy grzybiarz 
ma swoje ulubione miejsca.  

– W lipcu i sierpniu grzybów 
nie zbieram, są najczęściej roba-
czywe. Dla mnie sezon zaczyna 
się we wrześniu – mówi. 

Najczęściej jeździ w okolice 
Przasnysza i Szczytna, bo ponoć 
nigdzie nie ma takich lasów.  
Tam zbiera pierwsze, najlepsze 
grzyby, głównie prawdziwki. Ale 
są też Warka, Wilga, Grabów 
nad Pilicą.  

Jego rekord? W Wielbarku, ja-
kieś 15 lat temu, zebrał dwa ko-
sze czerwonych kozaków. Żad-
nego innego grzyba – same czer-
wone kozaki. 

Wyjeżdża na grzyby bardzo 
wcześnie, właściwie wchodzi 
do lasu, kiedy świta. Śmieje się 
z kolegami, że muszą uprzedzić 
miejscowych kolarzy. 

– A kto to taki? – dopytuję. 
– Miejscowi, którzy jeżdżą 

na rowerach i zbierają przy dro-
dze najlepsze okazy – tłumaczy.  
– Więc wjeżdżam wcześnie, bo 
raz, że nie ma wtedy korków, 
a dwa, włącza mi się duch rywa-
lizacji – dodaje. 

Ale przed wejściem do lasu 
zawsze zapali papierosa, zje ka-
napkę, napije się ciepłej herbaty 
czy kawy z termosu i dopiero 
wtedy rusza w zarośla. 

– Czemu Polacy tak lubią zbie-
rać grzyby? – pytam. 

– Myślę, że z wielu powodów, 
ale nie bez znaczenia jest tu pol-
ska kuchnia, w niej bez suszo-
nych grzybów ani rusz – tak od-
powiada. W każdym razie on nie 
wyobraża sobie bigosu czy wo-
łowych bitek bez grzybków. 

Jest fanem tych suszonych, 
ale niektóre marynuje, część 
przegotowuje i mrozi. Słoiczki 
z marynowanymi kapeluszami 
rozdaje sąsiadom. 

– Dla mnie najważniejsze jest 
chyba samo chodzenie po lesie, 
kontakt z naturą. Grzyby to taki 
dodatkowy bonus – mówi. 

Dla zdrowia i wyciszenia 
Lekarze i psychologowie są 

zgodni: ruszać do lasu! Zbieranie 
grzybów dobrze wpływa na nas 
i nasze samopoczucie. Spacero-
wanie po lesie, schylanie się 
po grzyby wzmacnia nasz układ 
krążenia. Kontakt z naturą, za-
pach lasu uspokaja, obniża ci-
śnienia krwi i poziom stresu. 

– Żyjemy w rzeczywistości, 
w której panuje szum informa-
cyjny, jesteśmy przebodźco-
wani, a grzybobranie to taka 

ucieczka od codzienności, forma 
odreagowania. Znacznie lepsza 
niż butelka wina wypita wieczo-
rem – mówiła mi swego czasu 
psycholog Maria Rotkiel. 

Poza tym, w każdym z nas 
siedzi gdzieś głęboko atawi-
styczny instynkt zbieracza. Lu-
dzie zawsze zbierali jedzenie, bo 
to daje im poczucie bezpieczeń-
stwa. Kiedy zbieramy grzyby ze 
znajomymi, czasami licytujemy 
się, więc jest w tym wszystkim 
także element rywalizacji, ale to 
nie on dominuje. 

– Myślę, że zbieranie grzybów 
jest dzisiaj tak modne, bo jest 
formą wyciszenia, podczas któ-
rego na dodatek obcujemy z na-
turą. Sama uwielbiam chodzić 
na grzyby – przyznała Rotkiel. 

Tym bardziej że grzyby 
po prostu są. Występują we 
wszystkich strefach klimatycz-
nych, przede wszystkim na lą-
dach, ale także w wodach – i tych 
słodkich, i tych słonych. Do tej 
pory opisano około 70 tysięcy 
gatunków grzybów, ale ta liczba 
może być większa. Jak można 
wyczytać w Wikipedii, pierwszy 
grzybami zainteresował się Teo-
frast – grecki uczony, filozof, 
uczeń i przyjaciel Arystotelesa, 
który zaliczył je do roślin pozba-
wionych korzeni. Nie potrafił 
więc określić sposobu, w jaki się 
żywią. W epoce rzymskiej bada-
nia nad grzybami nie posunęły 
się naprzód. Rzymianie szcze-
gólne znaczenie przypisywali 
truflom. Wierzyli, że te powstają 
od uderzeń błyskawic, które 
przekazują im moc niezbędną 
do kreacji życia – stąd trufle były 
stosowane jako środek wspo-
magający zajście w ciążę. Kult 
grzybów powszechny był wśród 
Majów i Azteków, z kolei w In-
diach grzyby uważano za sym-
bol płodności. Po raz pierwszy 

zarodniki grzybów zaobserwo-
wał w 1588 roku włoski uczony, 
wynalazca, lekarz i literat  Giam-
battista della Porta, ale przez ko-
lejne dwieście lat wciąż domino-
wał pogląd o spontanicznym 
powstawaniu grzybów. W XVII, 
XVIII i XIX wieku zainteresowa-
nie grzybami rosło – wielu bada-
czy systematycznie opisywało 
kolejne odkryte ich gatunki, czę-
sto zresztą jeden gatunek poja-
wiał się kilkukrotnie pod róż-
nymi nazwami. Dopiero Pier 
Andrea Saccardo, włoski myko-
log i botanik, dokonał klasyfi- 
kacji grzybów, porządkując 
wszystko to, o czym donosili 
jego poprzednicy. 

Wspomniany już wyżej Ja-
nusz Piechociński napisał 
na Twitterze: „W polskich lasach 
występuje 1,4 tys. gatunków 
grzybów jadalnych, choć tylko 47 
z nich jest dopuszczonych do ob-
rotu produkcji przetworów 
grzybnych. Przeciętny Polak roz-
poznaje 15 gatunków grzybów, 
a wytrawny grzybiarz około 40 
gatunków”. 

Dla bycia razem 
Anna Wyszykowska mówi, 

że rozpoznaje z 20 gatunków, ale 
od dziecka jeździła z rodzicami 
na grzybobrania. Przychodziło 
późne lato, jesień – w sobotę  
pakowali się w czwórkę do sta-
rego, wysłużonego „malucha” 
(oprócz rodziców jeszcze brat) 
i jechali do lasu. 

– To był swego rodzaju rytuał. 
Jeździliśmy w jurę krakowsko- 
-częstochowską. Tata miał tam 
swoje ulubione miejsca, zawsze 
pełne grzybów. Wyruszaliśmy 
bladym świtem, wracaliśmy 
na obiad, który mama zawsze 
przygotowywała dzień wcze-
śniej – opowiada Anna, dzisiaj 
bizneswomen. 

Pamięta, że w lesie mieli 
trzymać się rodziców, chociaż 
zdarzało im się zgubić; na szczę-
ście całą czwórką, tata zawsze 
jednak znajdował wtedy drogę 
powrotną. Nauczył ją, że trzeba 
szukać słupów z liniami wyso-
kiego napięcia, bo one dopro-
wadzą człowieka do drogi albo 
jakiejś miejscowości. 

– To były wspaniałe wy-
prawy. Lubiliśmy je z bratem. 
Poznaliśmy grzyby, zresztą te 
zebrane przez nas zawsze prze-
glądali rodzice. Podczas tych 
wypraw sporo rozmawialiśmy 
ze sobą. Tata opowiadał nam 
o drzewach, przyrodzie, to były 
niesamowite lekcje biologii 
– wspomina Anna. Pamięta ra-
dość z każdego znalezionego 
grzyba, te kapelusze wystające 
z mchu, śpiew ptaków. I po-
wroty do domu. Byli zmęczeni, 
ale szczęśliwi. Mama obierała 
potem te grzyby godzinami. 
Część suszyła, ale robiła też sło-
iki. Nos wykręcało, bo po całym 
domu niósł się wtedy zapach 
octu, którego do dziś nienawidzi. 

– Na studiach jakoś przeszła 
mi pasja zbierania grzybów, ale 
kiedy założyłam własną ro-
dzinę, z przyjemnością do sta-
rych nawyków wróciłam. Na  
szczęście mąż też uwielbia wy-
cieczki po lesie – śmieje się. Jeż-
dżą na grzyby od września, 
w każdy weekend, jeśli nie wy-
skoczy coś nieprzewidzianego. 
Uwielbiają to. Postanowiła po-
łączyć rodzinne grzybobrania 
z piknikami. Zawsze bierze 
do samochodu jakieś smako-
łyki, koc, zawsze robią sobie 
w lesie dłuższą przerwę, żeby 
posiedzieć i pogadać. 

– Niezwykle dużo dają mi te 
nasze grzybowe wyprawy. Bar-
dzo ciężko z mężem pracujemy, 
dzieci oprócz szkoły mają sporo 

dodatkowych zajęć. A to jest 
czas, który spędzamy razem. 
Poza tym, wyłączam wtedy 
głowę. Nie myślę o papierach, 
kontrahentach, o problemach, 
po prostu wypatruję prawdziw-
ków, podgrzybków, maślaków 
– wylicza. No i jest wśród natury, 
gdyż ogródek przed domem to 
zdecydowanie nie to samo. 

Dla bezpieczeństwa 
Fachowcy radzą jednak, aby 

nie popadać w amok grzybobra-
nia. 

– Jeżeli nie znamy grzybów, 
to ich nie zbieramy, bo tak jest 
dla nas bezpieczniej, ponieważ 
grzyby jadalne mają swoje od-
powiedniki, które są trujące. 
W związku z tym lepiej nie po-
pełnić błędu i zbierać te, których 
jesteśmy pewni – mówił w roz-
mowie z TVN24 Paweł Bukow-
ski z Nadleśnictwa Kolbudy 
w województwie pomorskim. 

W razie wątpliwości można 
udać się do Wojewódzkiej Stacji 
Sanitarno-Epidemiologicznej. 
– Można skorzystać jeszcze 
z różnych pomocy naukowych 
czy też z aplikacji, atlasów grzy-
bowych czy też z wydań papie-
rowych atlasów, a być może 
z porady osób starszych, które 
już dłużej są na grzybach i mają 
większą wiedzę od nas. A jeśli 
rzeczywiście chcemy poznać 
nowego grzyba, nic nie stoi 
na przeszkodzie, żeby go do-
starczyć do stacji sanitarno-epi-
demiologicznej, podpytać fa-
chowców. Tam nam powiedzą 
więcej – tłumaczył leśnik. 

Początkujący grzybiarze po-
winni raczej zbierać grzyby rur-
kowe niż blaszkowe. Jeśli jed-
nak po ich spożyciu poczujemy 
się źle – będziemy mieli nudno-
ści, wymioty, gorączkę – trzeba 
niezwłocznie zgłosić się do le-
karza. 

Kolejna sprawa: rozeznanie 
terenu. Przed samym rozpoczę-
ciem zbierania grzybów zorien-
tujemy się, w jakim miejscu je-
steśmy, skąd przyszliśmy. Ob-
serwujmy Słońce, jeśli jest wi-
doczne, i teren, po którym się 
poruszamy. W lesie są linie od-
działowe, drogi, kamienie gra-
niczne czy słupy energetyczne, 
często ponumerowane. One 
mogą posłużyć za punkty od-
niesienia. 

I wreszcie – zabezpieczmy 
się przed kleszczami. 

*** 
Jacek w końcu zapełnił lo-

dówkę, wyszorował podłogi 
i w sobotę pojechał na grzyby. 
Ruszył pod Siedlce. Zna te lasy. 
W niedzielę chwycił koszyk 
i pognał do zagajnika za do-
mem. Zbiór może nie powalał 
z nóg, ale zrobił przepyszny sos 
z maślaków i dwa słoiczki ma-
rynowanych podgrzybków. 

– Niech jeździ! – pacha ręką 
Marta. I wylicza plusy: trochę 
pochodził po lesie, był na świe-
żym powietrzu, odstresował 
się, wyciszył, a te kilka tysięcy 
kroków też mu wyjdzie na zdro-
wie. I będzie miał o czym gadać 
z kolegami, bo wszyscy to zapa-
leni grzybiarze.

Prawdziwek, czyli borowik szlachetny, to najbardziej pożądany grzyb w polskich lasach. Ale są też miłośnicy 
rydzów, kurek czy maślaków
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U
lica 10 Maja w Głogowie. Ba. 
Uliczka. 232 metrów długości, 
18 numerów, 47 zameldowa-
nych mieszkańców. Tak mówi 
ostatni raport demograficzny 
z 21 grudnia 2024 roku. 

Po jednej i drugiej stronie domy pa-
miętające czasy przedwojennego Glo-
gau: wolnostojące, bliźniaki, ale jest 
też kilka, w których na każdym piętrze 
mieszka inna rodzina: niekiedy dwie, 
niekiedy trzy. Domki ładne, zadbane. 
Każdy z ogrodem. Sporym: trawni-
kami, drzewami ozdobnymi i owoco-
wymi („Czereśnie są przepyszne – 
szpaki zlatują się do nich z całej oko-
licy” – uśmiecha się pani Eugenia Rud-
kiewicz spod jedenastki, której czere-
śnia w tym roku bardzo obrodziła). 

Ta mała droga łączy spokojniejszą 
ulicę Fryderyka Chopina, z ruchliwszą 
ulicą Tadeusza Kościuszki, przy której 
stoi miejski szpital. 

Nie pierwszego, nie 
trzeciego, ale dziesiątego. 
Dlaczego? 
Ulica 10 Maja. Dziwna nazwa. Skąd 

się wzięła? Tak to wyjaśnia w swojej 
książce „Mieszkam koło szpitala… 
Wspomnienia głogowian” Wiesław 
Maciuszczak, historyk, były mieszka-
niec tej ulicy: „Zaproponował ją – 
w 1945 roku - Adam Królak, jeden z no-
wych mieszkańców Głogowa, bo tego 
dnia niemiecki Glogau stał się polskim 
Głogowem. Nazwa jest więc na pa-
miątkę przekazania władzy cywilnej 
w mieście polskiemu burmistrzowi”. 

A burmistrz Eugeniusz Hoinka za-
pisał we wspomnieniach: „10 Maja 
1945 roku, o godzinie 10.30 w imieniu 
władz polskich przejąłem miasto wraz 
z resztą ludności niemieckiej oraz ran-
nymi jeńcami niemieckimi”.  

Domy przy wtedy jeszcze Herden-
strasse, nazwanej tak na cześć nie-
mieckiego pisarza Johanna Herdera, 
przetrwały oblężenie Głogowa - 
Twierdzy Głogów, czyli Festung Glo-
gau - zimą 1945 roku. W większości 
nienaruszone. 

- Jedyny dom na ulicy został znisz-
czony nie w czasie Festung Glogau, ale 

już po przejęciu miasta przez Polaków 
– opowiada Andrzej Ruebenbauer, 
który przy 10 Maja mieszka od urodze-
nia, w domu pod numerem pięć. 

- Jak to się stało? – dopytuję. 
- Nie wiem, ile w tym prawdy, a ile 

legendy, ale opowiem: działo się to 10 
maja, w dniu uroczystym, kiedy bur-
mistrz Hoinka otrzymał symboliczne 
klucze do miasta od dowódcy wojsk 
radzieckich, tych wojsk, które wyzwo-
liły Głogów. Uroczystość była w ru-
inach Starego Miasta. I burmistrz Ho-
inka, w dowód wdzięczności, sprowa-
dził z pobliskiej Kotli całą cysternę 
bimbru, i podarował ją radzieckim żoł-
nierzom. A Ruscy, jak popili, to strze-
lali na oślep, a na koniec zabawy pod-
palili ten jeden, nieszczęsny dom 
na naszej ulicy – wspomina. 

Do 1945 roku przy dzisiejszej 10 
Maja mieszkali urzędnicy, rzemieśl-
nicy, kupcy. 

„Każdy dom posiadał od ulicy 
kwietnik, na niektórych posadzono 
ozdobne drzewa. Potężne modrzewie 
i świerki rosły do niedawna przed nr 2, 
8 i 9, a przed nr 3 – okazała czereśnia. 
Za budynkami z obu stron urządzono 
ogrody warzywne. Rosły tam również 
drzewa i krzewy owocowe. W komór-
kach i w specjalnych budowlach, ho-
dowane były zwierzęta. Niektóre 
mieszkania centralnie ogrzewane, 
inne były ogrzewane piecami kaflo-
wymi. Wszędzie były toalety i łazienki. 
Doprowadzona energia elektryczna. 
Nie było tu jeszcze gazu” - czytam opis 
niemieckich domostw w czterostroni-
cowym wydawnictwie okolicznościo-
wym zatytułowanym „Wehikuł 
czasu” (odbitka na ksero, na zwykłym 
papierze – ale w kolorze. Skarbnica 
wiedzy – w pigułce – o historii ulicy). 

Tuż po tym, jak Głogów stał się pol-
skim miastem, „co odważniejsi osad-
nicy zaczęli zajmować domki willowe, 
remontowali je na własną rękę (…) 
Część budynków oddano do dyspozy-
cji instytucjom i urzędom, by zapew-
nić mieszkania niezbędnym dla mia-
sta fachowcom” - to kolejny opis ze 
wspomnianej wyżej broszurki.   

Niemiecka pościel leżała 
jeszcze na łóżku 
Jednymi z pierwszych, którzy za-

mieszkali przy 10 Maja, była rodzina 
Andrzeja Ruebenbauera. 

- Odkąd pamiętam, żyliśmy z in-
nymi sąsiadami z ulicy jak w jednej, 
wielkiej rodzinie – uśmiecha się pan 
Andrzej. 

Był nauczycielem w szkole samo-
chodowej. Ale tylko do sierpnia. Przez 
wszystkie lata pracy wykształcił 
w Głogowie setki mechaników - 
można więc powiedzieć, że każde 
auto w mieście widziało się kiedyś 
z jego absolwentem. Ale teraz koniec 
- zdrowie na dłużej nie pozwala. 

Jego rodzice, kiedy wprowadzili się 
pod piątkę, wspominali, że „jeszcze 
pościel leżała na łóżkach”. Niemcy zo-
stawili wszystko to, czego nie mogli 
zabrać: mebli, ale też innych rzeczy co-
dziennego użytku. 

- W moim domu mieszkali 
za Niemca dwaj bracia z żonami 
i dziećmi. Jeden na górze, drugi 
na dole. Przedsiębiorcy: jeden z nich 
miał odlewnię żeliwa i nawet są jesz-
cze w mieście studzienki ściekowe, 
na których jest napisane „Glogau” - to 
on je zrobił. Drugi prowadził fabrykę 
kafli na piece. Mam piec z tymi kaflami 
do dzisiaj. Nie zdemontowałem przez 
tyle lat, bo jest ładny - został tylko 
na pamiątkę, bo ogrzewanie mam już 
gazowe – wspomina Ruebenbauer. 

Jedną z dawnych mieszkanek 
przedwojennej ulicy 10 Maja, która 
po latach odwiedziła miejsce swojego 
dzieciństwa, była Dorotea Voigt de 
Vara. Przyjechała na spotkanie do swo-
jego Glogau w 2018 roku. I jak pisze 
w książce „Mieszkam koło szpitala… 
Wspomnienia głogowian” Wiesław 
Maciuszczak, „podzieliła się okru-
chami pamięci”: 

„Dom przy ulicy Herderstrasse 10 
w Glogau zbudowany został w 1938 
roku (…) Mój ojciec, Karl Voigt, był dy-
rektorem banku. Wprowadziliśmy się 
do mieszkania najprawdopodobniej 
w tym albo w następnym roku (1939). 
Rodzice mieli sześcioro dzieci, a wio-

sną 1939 roku urodziło się siódme (…) 
Po drugiej stronie domu mieliśmy 
duży ogród. Uprawiane były na nim 
różne warzywa. Była też stajenka dla 
naszej Kariny (…) 

Andrzej Ruebenbauer wspomina: 
- Mój ojciec - przedwojenny oficer Woj-
ska Polskiego, był z Poznańskiego, ale 
do Głogowa przyjechał wprost z obozu 
pracy na Węgrzech, w którym był 
w czasie wojny. W Głogowie został kie-
rownikiem urzędu, który zajmował się 
osiedlaniem repatriantów. Miał wy-
kształcenie rolnicze, potem pracował 
więc aż do śmierci w głogowskiej cu-
krowni. Mama zajmowała się domem. 
Ja urodziłem się już tutaj, w Głogowie, 
i od dziecka mieszkam na 10 Maja. 
Całe życie tu spędziłem, patrzyłem, 
jak ta nasza ulica się zmienia. Do lat 70. 
było tu tak, jak tuż po wojnie. Potem 
niektórzy starzy sąsiedzi zaczęli umie-
rać, ich dzieci powyjeżdżały, pojawili 

się nowi lokatorzy. Remontowali 
domy, przerabiali je po swojemu. Ja 
swojego do dzisiaj nie ociepliłem sty-
ropianem, wolę, by wyglądał tak, jak 
po wojnie. 

Mieszkańcy cenią sobie spokój 
(„niby w mieście, a jak na wsi”) i że 
wszędzie jest blisko („i szpital za ro-
giem, kościoły, autobus niedaleko”). 

- No i zakład pogrzebowy mamy 
na naszej ulicy, najstarszy w całym 
mieście, bo jeszcze w latach 50. ojciec 
obecnego właściciela miał zakład sto-
larski i meble produkował. Meble i… 
trumny. Coś dla żyjących i coś dla tych, 
co odeszli – kiwa głową pan Andrzej. 

Pokazuje dom naprzeciwko. – O, tu 
umarła nasza wieloletnia sąsiadka, 
córka odziedziczyła, sprzedała i poszła 
sobie gdzieś pod Warszawę. Niektórzy 
nie chcą w tych starych domach 
mieszkać, wolą nowe bloki. Nie patrzą 
na to, że dom to nie tylko cztery ściany, 
że też otoczenie, ludzie, koło których 
się żyje i z którymi się żyje. Dla mnie 
to wielka wartość. Ja bym się z 10 Maja 
nie wyprowadził - zaklina się Rueben-
bauer. 

Ulica się zmienia, ale jej puls wciąż 
mocno bije. Na partery domów po-

sprowadzali się w ostatnich latach 
starsi ludzie - dla wygody, bo nie ma 
schodów. Są też nowi sąsiedzi, młodzi, 
z dziećmi – jak Bogumiła Szlifierz spod 
trójki (wcześniej przez całe lata w jej 
domu mieszkał autor książki „Miesz-
kam koło szpitala...” - Wiesław Ma-
ciuszczak). 

Ten dzień to wielkie święto 
sąsiedztwa, dobrego 
sąsiedztwa 
Pani Bogusia zaprasza nas 

do mieszkania. 
- Ostrożnie, na samą górę, niech 

pan uważa, bo schody stare, drew-
niane, strome – ostrzega. Siadamy 
przy kuchennym stole, pani Bogusia 
parzy herbatę, na paterze lądują trzy 
rodzaje ciasta. 

- Bogusia jest naszą sąsiadką 
od niedawna. Ze 12 lat. Ale ile ona dla 
nas i dla ulicy dobrego zrobiła! To ona 

wymyśliła święto „Imieniny ulicy 10 
Maja”, ona nas integruje. Cudowna 
sąsiadka – mówi Ruebenbauer. 

Bogumiła Szlifierz uśmiecha się 
skromnie pod nosem, nakłada na ta-
lerzyki babkę piaskową oraz ciasto 
z kremem i owocami. Krem znako-
mity, a babką, choć ma rodzynki, też 
się częstuję. Gdy chwalę wypieki, 
mówi: - Sama nie piekłam, to kupne, 
ale ze sprawdzonej cukierni. 

A potem zaczyna opowiadać. 
- Gdy się tu wprowadziłam, zasta-

nawiałam się, dlaczego ta ulica ma 
taką nazwę. No i kto tu mieszka, kim 
są moi sąsiedzi, co robią, jakie mają 
pasje? Chciałam poznać ich historie, 
historie ich rodzin, historie poprzed-
nich lokatorów. 

- Po co? – pytam, może trochę zbyt 
obcesowo.  

- Zaciekawiła mnie przeszłość tego 
miejsca. Zaczęłam pytać – najpierw 
najbliższych sąsiadów, potem tych dal-
szych: jak to było kiedyś. I wtedy wpa-
dłam na pomysł, żeby zebrać wszyst-
kich i usiąść z nimi przy jednym stole. 
Wielkim stole, ustawionym na środku 
ulicy! I porozmawiać, powspominać. 
Chciałam, żeby moi sąsiedzi wyszli 
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z domów, żeby się otworzyli bardziej 
jeden na drugiego, żeby każdy opo-
wiedział, co go trapi, boli, co mu się po-
doba, a co nie. Żeby wyciągnąć star-
szych mieszkańców z ich czterech 
ścian, z samotności. I zintegrować tych 
starszych z młodszymi. 

Pierwsze „Imieniny ulicy 10 Maja” 
odbyły się 10 maja 2018 roku – jakże 
inaczej, data nie mogła być inna.  

Taki był finał wielomiesięcznych 
przygotowań. Najpierw pani Bogusia 
sama chodziła od domu do domu, 
pytając, czy zgadzają się na święto-
wanie imienin ulicy i co sądzą o tym 
pomyśle („Tym, których nie zastałam 
w domu, wrzucałam kartkę z infor-
macją do skrzynki pocztowej” – 
wspomina). Potem zorganizowała 
spotkanie mieszkańców – przyszli 
prawie wszyscy (zabrakło jednego są-
siada). Gdy jednogłośnie przyjęto jej 
pomysł, ruszyła lawina pism (zgoda 
na zamknięcie ulicy od miasta, wysy-
łanie zaproszeń – do byłych i obec-
nych mieszkańców, do proboszcza, 
do radnych, prezydenta). Gdy upo-
rała się z papierami – poszło jak 
z płatka. Nie obejrzała się i był maj. 
Ulica zamknięta, na środku stoły 
przykryte – elegancko - obrusami.  

Stoły i krzesła wyciągnęli ze swo-
ich domów, wszyscy pomagali nosić. 
Na nich wylądował imieninowy tort, 
obok – ciasta i soki, żadnego alkoholu. 
Kwiaty w doniczkach. 

Imieniny można zacząć, jeszcze 
tylko ostatni sznyt. Pani Bogusia wie-
sza kolorowe trójkąciki na płotach 
(„wcześniej były balony, ale powie-
trze z nich schodziły i wyglądało to 
źle”), pilnuje dostawy stołów i żeby 
były obrusami przykryte (ma być ele-
gancko!). 

I tak już jest każdego roku. Zawsze 
w maju. Zawsze dziesiątego. 

Atmosfera jest rodzinna. Są chwile 
wzruszenia („kiedy wspominamy 
tych, których już z nami nie ma”) i łzy 
radości („kiedy się spotkamy z kole-
gami, sąsiadami, przyjaciółmi niewi-
dzianymi od lat”). Ale też i śmiech: 
„kiedy opowiadamy sobie historie 
sprzed lat – jak tę tragiczno-śmieszną, 
kiedy jeden z sąsiadów wyskoczył 
przez okno, ale się nie zabił, bo spadł 
na drzewo owocowe pod oknem i ga-
łęzie zamortyzowały upadek”) – słu-
cham coraz dziwniejszej opowieści. 

- I co z nim teraz? 
- Dawno się wyprowadził, 

mieszka na drugim końcu Polski, 
w Lublinie, ale często odwiedza Gło-
gów. Przyjeżdża do nas na 10 Maja.  

- Wspominamy też dawnych 
mieszkańców ulicy, opowiadamy 
tym, którzy tu teraz mieszkają – kim 
byli ich sąsiedzi, kto wcześniej miesz-
kał w ich domach. To ważne, bo pa-
mięć bywa ulotna – mówią zgodnie 
i dodają: - Te spotkania są budujące. 
Dodają nam jakiejś takiej energii 
na cały rok. I chyba po każdym bar-
dziej się z sąsiadami lubimy, choć wy-
daje się, że bardziej się już lubić nie da. 

Ludziom spodobała się taka forma 
integracji. - Głogowianie zaczepiają 
mnie na ulicy: „Pani Bogusiu, czy 
na pewno w przyszłym roku będzie 
to święto na ulicy?”. Więc chyba im 
się podoba - mówi pani Bogusia. 

Organizuje imieniny od początku 
do końca. Dba o wszystko, począwszy 
od stołów, poprzez catering, na ulicz-
nym grajku skończywszy. Organiza-
cja takiej imprezy to koszty, ale… 

 - Znalazłam sposób – uśmiecha 
się pani Bogusia. – Napisałam projekt, 
żeby otrzymać pieniądze z budżetu 
obywatelskiego. Spodobał się w ca-
łym Głogowie. Nawet ludzie z innych 
części miasta głosowali na nasz po-
mysł. I dostaliśmy pieniądze. I w tym 
roku też składamy wniosek do bu-
dżetu – dodaje. Sama chodzi 
od domu do domu, zbiera podpisy. 

-  Wieczorem zmęczenie jest 
ogromne, ale i satysfakcję trudno opi-
sać. To jest taka radość w sercu: że lu-
dzie przychodzą, że się im podoba – 
mówi pani Bogusia. 

Mieszkańcy ulicy, głos zbiorowy, 
niczym chór: - Doceniamy bardzo to, 
co Bogusia robi dla nas. Że nas tak in-
tegruje. Że dzięki niej bycie sąsiadem 
to nie jakieś slogany. Że to ma war-
tość. Że dzięki niej nie dzielimy się 
tylko pomidorami, które nam 
na działce obrodziły, ale swoim ży-
ciem – radościami, problemami. Te 
rozmowy są bezcenne. Budują 
wspólnotę. Taką naszą, maleńką, 
na jednej ulicy - dodają. 

Wspólnota nie składa się na orga-
nizację imienin - każdy, kto przycho-
dzi, przynosi coś ze sobą: czy to cia-
steczka, czy ciasto upieczone, może 
być też kupione, ktoś zrobi herbatę, 
ktoś inny przyniesie kawę, kolejny 
wodę. Jak u cioci na imieninach. 

Świętują i obecni mieszkańcy ulicy, 
i dawni, którzy zjeżdżają tego dnia 
choćby z Zielonej Góry, Lublina czy 
Wrocławia, przychodzą też osoby 
z pobliskich ulic i z najdalszych zakąt-
ków Głogowa. Przy jednym stole sia-
dają i dzieci, i dorośli, w tym historycy 
- ciekawi wspomnień mieszkańców. 
Nie może zabraknąć prezydenta Gło-
gowa. 

Jest jak w domu, młodsi usługują 
starszym, a to kawkę przyniosą, a to 
cukier podadzą.  

- Nigdy nie było problemu, żeby 
jedna sąsiadka drugiej cukru poży-
czyła, nawet jak była komuna. A są-
siad coś mocniejszego, gdy zabrakło 
w domu, a goście na progu – śmieją 
się mieszkańcy.  

Andrzej Ruebenbauer zastanawia 
się chwilę: - Pamiętam jeszcze, jak 
w czasach PRL co sobotę była taka są-
siedzka tradycja na ul. 10 Maja: 
do mojej matki schodziły się sąsiadki, 
znosiły wszystkie potrzebne pro-
dukty, kto co miał w domu: mąkę, 
jajka, owoce, cukier i wspólnie piekły 
ciasta. Jak pachniało w całym domu! 

- A czemu u was w domu odby-
wało się to pieczenie? 

- Bo nie wszystkie panie potrafiły 
upiec, a moja mama tak. Uczyła je, 
pokazywała, co i jak, skończyła 
szkołę gastronomiczną. 

Pani Bogusia dalej: - Chciałam, 
żeby na tych symbolicznych imieni-
nach ludzie się nie tylko spotkali, zje-
dli i powspominali. Ale też, żeby to 
był taki moment pojednania, jeśli ja-
cyś sąsiedzi są skłóceni ze sobą, to 
żeby podali sobie ręce na zgodę. 

- Czyli nie tylko sielanka? – dopy-
tuję. 

- Mamy sąsiadów innej wiary, 
która nie pozwala im obchodzić imie-
nin, urodzin i wspólnie świętować. 
Bo to ich zdaniem pogańskie zwy-
czaje. Ale szanują naszą nową, są-
siedzką tradycję, nie protestują, że 
ulica jest zamykana, a pod ich 
oknami ludzie imprezują. Dobrzy lu-
dzie, spokojni sąsiedzi. Mają swoje 

zasady. My to szanujemy, choć inte-
grować się w ten sposób z nami nie 
chcą. No i jest jeszcze jeden sąsiad 
na ulicy, który nikogo nie lubi. 

- A jednak – nie chciałem, żeby to 
źle zabrzmiało, choć chyba tak wła-
śnie zabrzmiało. 

- I on nie chce mieć z nami, swoim 
sąsiadami, niczego wspólnego. Nic mu 
się nie podoba, niczego nie chce. Ale 
co roku liczymy na cud. Każdego roku 
go zapraszamy do wspólnego stołu, 
do wspólnego świętowania, do pozna-
nia się bliżej. Może kiedyś się przeła-
mie, może kiedyś do nas wyjdzie. 

Sąsiad, który nikogo nie lubi? 
Na ulicy, gdzie lubią się wszyscy? Idę 
do niego, ryzyk-fizyk, najwyżej prze-
klnie mnie albo wyśmieje, że za-
chwycam się 10 Maja.  

Mały, zadbany dom. Równo przy-
strzyżony żywopłot, który zasłania 
ogród za domem przed oczami cie-
kawskich („On tam poustawiał mnó-
stwo krasnali ogrodowych, takich 
gipsowych, kolorowych” – opowia-
dają jego sąsiedzi).  

Przed domem – na ścianie pozwie-
szane podkowy i wielkie, metalowe 
nożyce. Przy jednym z okien dziwna 
konstrukcja z dwóch luster: jedno 
skierowane na ulicę, obok drugie, 
które przechwytuje odbicie z pierw-
szego i w którym właściciel domu 
(nie pokazując się odwiedzającym) 
może zobaczyć, kto do niego przy-
szedł.  

Przy płocie - dwie tabliczki 
„Uwaga! Zły pies”, choć nie słychać 
żadnego szczekania, gdy podchodzę 
przed furtkę.  

Zanim nacisnę dzwonek, muszę 
odgarnąć pajęczyny. Widać, że rzadko 
ktoś korzysta z przycisku. Dzwonię. 
Cisza. Nikt nie wychodzi. Nie reaguje. 
Przychodzę pod dom pana Stanisława 
czterokrotnie, w różnych porach dnia. 
Bez skutku. Nie ma z nim kontaktu.  

- Z nim już tak jest. Nie otwiera ni-
komu. Samotnik. Kiedyś to jeszcze 
okno uchylił i rzucił „złym słowem” – 
mówią mieszkańcy. 

- „Złym słowem”? 
- No, żeby odejść, ale mówił to 

w wulgarny sposób… Dziś tylko pa-
trzy przez te swoje lusterka i nikomu 
nie otwiera.  

Szkoda, bo byłem bardzo ciekawy: 
Jak postrzega swoich sąsiadów? Dla-
czego się od nich izoluje? Czy stoją 
za tym jakieś niesnaski z przeszłości? 

Na ulicy nóżka chodzi 
Dla dzieci dzień imienin ulicy to 

raj. Tego jednego dnia mogą się bawić, 
bezpiecznie, na środku ulicy. Malo-
wać kredą, pograć w piłkę od płotu 
do płotu, bez obawy, że coś nadjedzie. 
Jest wesoło. 

No, i jak to na imieninach, jest mu-
zyka. Przez lata przychodził profesjo-
nalny muzyk, rozkładał organy elek-
troniczne i grał. W tym roku był DJ. Kto 
ma ochotę, może potańczyć na środku 

ulicy. - Ludzie czują rytm, podrygują, 
nóżka im chodzi. I wychodzą na śro-
dek ulicy. I tańczą. Cudowny widok – 
śmieją się mieszkańcy. 

Pani Bogusia zapewnia, że te 
wszystkie zachwyty wcale nie są 
na potrzeby mediów. - Dowód mam – 
kładzie na stole ciężką, oprawioną 
na bordowo, księgę pamiątkową, 
w której co roku wpisują się goście. 

Pani Bogumiła napisała na stronie 
tytułowej: „Kochani! Z całego serca 
dziękuję za waszą obecność i udział 
w obchodach imienin ulicy 10 Maja. 
Oddaję w wasze ręce tę księgę, w któ-
rej proszę Was o pamiątkowe wpisy. 
Każdy będzie na wagę złota”. 

Różne kolory długopisu, różne 
charaktery pisma: 

„Wychowałam się na tej ulicy 
od trzeciego tygodnia życia do doro-
słości. Napełniłam beztroską, rado-
ścią, spokojem i atmosferą wspólnoty 
sąsiedzkiej. Wyniosłam to w swoje 
dorosłe życie. Ulico, sąsiedzi, kole-
żanki – dziękuję”. 

„Bardzo się cieszymy, że jesteśmy 
częścią tej pięknej ulicy i społeczno-
ści bardzo życzliwych sąsiadów (…)”. 

„Świetna inicjatywa dla obecnych 
i byłych mieszkańców 10 Maja”. 

„To fantastyczna sprawa”. 
„Pomysł bardzo oryginalny, godny 

naśladowania i kontynuacji”. 
„Superdoskonała wycieczka histo-

ryczna po ul. 10 Maja”. 
„Dziękuję za zorganizowanie 

święta mojej ukochanej ulicy 10 Maja. 
Dziś jestem tu z synem Wojtkiem 
i wnuczkiem Olusiem. Moja mama 
Irena niestety już odeszła…”. 

„To możliwość poznania fanta-
stycznych ludzi”. 

„Mamy szczęście mieszkać na naj-
piękniejszej ulicy w Głogowie”. 

„Drodzy sąsiedzi. Dziękujemy 
za wspólne biesiadowanie na naszej 
pięknej ulicy. To wyjątkowe wydarze-
nie (…) Niech najmłodsi uczą się 
od naszych najstarszych tradycji”. 

„Ja chodziłam tą ulicą od września 
1976 do marca 2008 do pracy do szpi-
tala”. 

Dom nr 9. Śliczny, zadbany. Wła-
śnie tu mieszkają Teresa i Lucjan 
Koch.  

Klimatyczne mieszkanie na parte-
rze – na ścianach obrazy biją 
po oczach soczystymi barwami. 
W powietrzu czuć farbami pomiesza-
nymi z zapachem roślin zlanych desz-
czem. Intensywny zapach wpada 
przez otwarte okno. 

- Dobrze, że pada. Bo sucho 
w ogrodzie strasznie. 

- Niech pan siada, kurtkę ściągnie, 
porozmawiamy. O sąsiadach z ulicy? 
Chętnie i od razu panu powiem, że lu-
dzie z innych części miasta nam za-
zdroszczą. Tak, tak. Zazdroszczą. Że 
sąsiedzi mogą tak funkcjonować obok 
siebie. Na zamkniętych osiedlach, 
w anonimowych blokach, wieżow-
cach – ludzie się nie znają. Nie to co 
u nas… - mówi pani Teresa, malarka. 

Jej mąż Lucjan (przez wiele, wiele 
lat lokalny przedsiębiorca – prowadził 
m.in. najbardziej znany sklep z eks-
kluzywnymi ubraniami w mieście) 
dodaje: 

– Ja żyję tu od 1960 roku. Wtedy 
moi rodzice kupili ten dom. Miałem 
20-letnią przerwę po ślubie, ale wró-
ciłem: mama umarła, ojciec został 
sam. Trzeba było się nim zaopieko-
wać. Mieszkał z nami jeszcze 14 lat. 

Pierwsze „Imieniny ulicy 10 Maja” odbyły się 10 maja 2018 roku 
– jakże inaczej, data nie mogła być inna
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Rok 1959.  Atmosfera na ul. 10 Maja nie zmieniła się przez dekady
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- Dobrze nam tu. Nikt na nikogo 
krzywo nie patrzy, nikt na nikogo źle 
nie mówi. Wprowadziło się na naszą 
ulicę wielu młodych ludzi, to dobrze. 
To bardzo otwarci sąsiedzi. Otwarte 
umysły. Świeże. Z jedną z sąsiadek 
mamy wspólną pasję: rośliny, wymie-
niamy się nawet sadzonkami. Jak 
trzeba, to i sąsiadce dziecko można 
przypilnować, jak w potrzebie jest 
i musi coś gdzieś szybko załatwić. I są-
siadce, co sama mieszka, w życiu co-
dziennym pomóc, bo dzieci daleko – 
mówi pani Teresa. Pomoc działa 
w dwie strony. - Mąż wiele razy prosił 
któregoś z młodszych sąsiadów o po-
moc: żeby przyszedł, coś mu pomógł 
przenieść.  

Nigdy nikt nie odmówił – wspo-
mina Teresa i dodaje: - Uważam, że 
trzeba być otwartym na drugiego 
człowieka, empatycznym. To procen-
tuje. Jeśli lubisz ludzi, to ludzie lubią 
ciebie. Nie ma szans, żeby się nie po-
rozumieć.  

- Nie ma problemu, że sąsiad do są-
siada, bez umawiania się z wyprze-
dzeniem, bez zapowiedzi telefonicz-
nych, wpadnie pogadać, zobaczyć co 
słychać. I nie ma jakiejś wrogości, dy-
stansu. Mamy najbliższych sąsiadów 
innej wiary. No i co z tego? Dla nas nie 
ma to znaczenia. Ważne, jakim jest 
człowiekiem i sąsiadem – mówi pan 
Lucjan i dodaje: - Ja mówię mojemu 
sąsiadowi, co z boku mnie mieszka: 
„Sąsiad nie jest potrzebny bez prze-
rwy, cały czas. Ale ważne jest to, że jak 
jest potrzebny, to jest obok. I po-
może”.  

- Lucjan i Teresa są bardzo życz-
liwi, przyciągają ludzi – rzuca przysłu-
chująca się rozmowie pani Bogusia. – 
To nasze papużki-nierozłączki. Cu-
downie na nich patrzeć, jak się wspie-
rają.  

- Oj tak, mąż mnie wspiera. Bardzo. 
Zwłaszcza kiedy jakiś obraz namaluję 
na ciężkiej płycie i trzeba go przenieść 
– uśmiecha się Teresa. 

Jej obrazy wiszą w całym domu. 
Piękne. Jedne w ramach, ale głównie 
bez: samo płótno naciągnięte na ramy.  

Kolorowe postaci w różnych po-
zach i strojach (przeważają kobiety) 
przyciągają uwagę. Feeria barw. Ude-
rza z nich niesamowita, pozytywna 
energia. Coś jak połączenie Pabla Pi-
cassa i Salwadora Dalego. Ale jednak 
widać oryginalny styl pani Teresy. 

Ulubione obrazy pokazała sąsia-
dom podczas ostatnich imienin 

ulicy. Te ulubione. Porozwieszała je 
na płocie.  

Największą uwagę przyciągał por-
tret kobiety w zielonej sukni. Tajem-
niczy, z dziwnymi postaciami w tle.  

- Dla żony-artystki, która maluje 
obrazy, to dobre miejsce. Tu może być 
kreatywna. Może spokojnie tworzyć 
– mówi Lucjan. 

- A ja niekiedy myślę sobie, że na-
wet tu za cicho jest. Wolałabym, żeby 
trochę szumu było: żeby dzieciaki bie-
gały po okolicy, trochę hałasowały - 
dodaje pani Teresa.  

Na 10 Maja mieszka sporo osób sa-
motnych, ani dzieci, ani wnuków 
na miejscu nie mają. Sąsiedzi są bli-
skimi.  

- Wiemy, jak ktoś dłużej choruje, to 
od razu zakupy zrobimy, po leki ktoś 
poleci, albo coś innego załatwić. Są-
siad jest cudownym lekiem na samot-
ność - mówią mieszkańcy 10 Maja. 

Ponad 80 procent Polaków 
deklaruje: nie unikamy 
sąsiadów 
„Polacy w ogromnej większości 

twierdzą, że są otwarci na kontakty 
sąsiedzkie” – czytam w telefonie zda-
nie z badań „Relacje sąsiedzkie” 
przeprowadzonych przez Centrum 
Badania Opinii Społecznej (CBOS) 
i patrzę na reakcję pani Bogusi, która 
razem ze mną odwiedziła małżeń-
stwo Kochów. Potem podrzucam 
jeszcze trochę suchych faktów, bo 
chcę wiedzieć, jak teoria ma się 
do praktyki: „Ankietowani utrzy-
mują, że nie unikają sąsiadów, nie 
izolują się od nich (84%), więcej na-
wet – w miarę możliwości starają się 
nawiązywać z nimi kontakty, po-
zdrawiając, zamieniając kilka słów 
czy rozmawiając z napotkanym są-
siadem (88%). Zdecydowana więk-
szość badanych twierdzi, że ma życz-
liwych, dobrych sąsiadów, na któ-
rych w razie potrzeby mogliby liczyć 
(80%). Jednocześnie jednak sąsiedz-
kie relacje większości Polaków zdają 
się mieć przede wszystkim konwen-
cjonalny, grzecznościowy charakter, 
a prawie trzy piąte badanych przy-
znaje, że w relacjach z sąsiadami sta-
rają się postępować tak, by nikt 
z nich nie miał do nich pretensji, ale 
trzymają się na dystans (57%).  

Pani Bogusia: - Taka wspólnota, jak 
u nas, jest rzadkością. W wielkich mia-
stach, w blokowiskach jest gorzej. 
A na zamkniętych osiedlach? Dramat! 

Jak sąsiedzi są ze sobą na „dzień do-
bry” – to już sukces.  

- Z perspektywy socjologicznej, 
dobre relacje sąsiedzkie mają bezpo-
średni wpływ na kapitał społeczny, 
zasób oparty na zaufaniu i współ-
pracy, który decyduje o jakości życia, 
a także o poziomie bezpieczeństwa 
i solidarności w danej społeczności. 
Tam, gdzie ludzie się znają, rośnie 
skłonność do pomagania, spadają po-
ziomy anonimowości i obojętności - 
wyjaśnia dr Barbara Kilijańska, ad-
iunkt Wydziału Nauk Stosowanych 
z Uniwersytetu Dolnośląskiego DSW 
i dodaje: - Relacje sąsiedzkie wyma-
gają zaangażowania, czasu i kultury 
dialogu. Współczesny styl życia, mo-
bilność, tempo pracy, cyfrowa komu-
nikacja często osłabiają potrzebę na-
wiązywania kontaktów z osobami 
„zza ściany”. Warto więc odzyskać 
świadomość, że sąsiad to nie tylko 
współlokator budynku, ale poten-
cjalny sojusznik, przyjaciel, czasem 
nawet „rodzina z wyboru”. Właśnie 
w tych lokalnych więziach rodzi się re-
alna demokracja i troska o otoczenie. 

- Czyli bardzo poważna sprawa, 
choć rodzi się z prostej życzliwości – 
zagaduję. 

- Gdy panuje życzliwość i wza-
jemna troska, przestrzeń ta staje się 
bardziej przyjazna, bezpieczna i este-
tyczna. Wówczas chętniej się w niej 
żyje, pracuje i wychowuje dzieci. Co-
raz częściej mieszkańcy inicjują są-
siedzkie wydarzenia: wspólne święta 
ulicy, lokalne obchody, pikniki czy 
spotkania integracyjne na podwór-
kach i placach. Tego typu inicjatywy 
sprzyjają nawiązywaniu relacji, uła-
twiają rozmowę i przełamują co-
dzienną anonimowość. Niekiedy już 
samo zorganizowanie prostego spo-
tkania na świeżym powietrzu, staje 
się okazją do poznania się i zbudowa-
nia podstawowego zaufania. 

Nie bez znaczenia jest też aspekt wy-
chowawczy, dzieci uczą się postaw spo-
łecznych przez obserwację dorosłych. 
Jeśli widzą, że ich rodzice witają się z są-
siadami, pomagają im i angażują się 
w życie wspólnoty, wchłaniają te war-
tości jako coś naturalnego. Tak kształ-
tuje się obywatelskość od podstaw.  

Pół wieku temu, jak i teraz 
Pani Bogusia mieszka w domu 

(pod trójką, przypomnijmy), w któ-
rym na parterze przez wiele lat żył 
i przyjmował pacjentów znany gło-
gowski lekarz, chirurg Tadeusz Sulicki 
(blok operacyjny głogowskiego szpi-
tala nosi jego imię). Już za jego czasów 
wspólnota międzysąsiedzka na 10 
Maja miała się świetnie. 

- To był sąsiad! – wspomina pan 
Andrzej. – Przyjechał do Głogowa 
w latach 60. 

We wtorki i w piątki przyjmował 
prywatnie: w gabinecie. Ludzi była 
masa: z całego Głogowa przyjeżdżali, 
spod Głogowa furmankami, a potem 
dowody wdzięczności pacjentów bie-
gały po podwórku: kury, gęsi, kaczki. 

- Moja mama miała z doktorem 
taki układ sąsiedzki – przychodził 
do niej i pytał: „Pani Wando – gąska 
czy kaczka?”. Bo sam oskubać i ubić 
nie potrafił. A może nie lubił. I mama 
jednego ptaka dla doktora oporzą-
dzała, a drugi był dla nas – opowiada 
pan Andrzej i wspomina: 

- Doktor to był człowiek wielu pa-
sji. Młodzież lubił. O historii nam opo-

wiadał. Tej prawdziwej, nielegalnej, 
o Katyniu, o zbrodniach radzieckich. 
Miał wielkie poszanowanie, posłuch 
wielki. Nikt nawet nie pomyślał, żeby 
na niego donieść. A i swoimi pasjami 
nas, dzieciaków z 10 Maja, zarażał. Co 
niedziele nas do kina Bolko zabierał 
na seanse. Filmy o Indianach ogląda-
liśmy. Pamiętam, że niekiedy w cza-
sie filmu wchodziła na salę bileterka, 
pani Majewska, i mówiła: „Pan Sulicki 
proszony do wyjścia. Pilny przypa-
dek. Karetka już czeka przed kinem”. 

Jak kupił sobie auto, piękną War-
szawę, to pakował dzieciaki z sąsiedz-
twa do środka i wiózł nas nad wodę, 
na Glinianki na Paulinów. A od sąsia-
dów za wizyty lekarskie nigdy pienię-
dzy nie brał. Gdy któryś z sąsiadów 
chciał mu zapłacić, mówił: „A w dupę 
mam cię kopnąć?”. 

Pan Andrzej dodaje też, jak z za-
kładu pogrzebowego (był dokładnie 
vis-a-vis domu chirurga) wychodziła 
właścicielka i żartowała przez ulicę: 
„Tadziu, przysłałbyś jakiegoś klienta 
do mnie, a nie wszystkich tylko bie-
rzesz dla siebie”. 

Jak doktor Sulicki 
po sąsiedzku życie ludzkie 
ratował. Sam Bross był 
pod wrażeniem 
Czuję, że o doktorze mieszkańcy 

mówić mogą bez końca.  
Obok ul. 10 Maja, ciągnie się ulica 

Chopina. Mieszkała tam rodzina: 
matka, ojciec i czwórka dzieci, trzy 
córki i syn. Rok 1965.  

- My, dzieciaki, bawiliśmy się 
w tym czasie najchętniej w wojnę. 
A w Głogowie sporo było jeszcze 
broni, niewypałów, niewybuchów, 
granatów poukrywanych, które po-
trafiliśmy znaleźć. I pewnego dnia ten 
jeden, jedyny syn przyniósł do domu 
pocisk. Wiele rodzin nie miało ciepłej 
wody, łazienek. Oni też nie. Grzali 
wodę do kąpieli na środku kuchni. 
I ten chłopak, pach, ten pocisk 
w ogień wrzucił. I czekał co będzie - 
wspomina pan Andrzej. 

Wybuch był straszny. Chłopaka 
na miejscu zabiło, a jedną z jego sióstr 
odłamki poraniły okropnie. Ojciec 
chwycił ranną córkę i na rękach zniósł 
ją do karetki, która na sygnale pognała 
do szpitala. Dziewiąta wieczór, spro-
wadzono doktora Sulickiego. Miesz-
kał kilkanaście metrów od szpitala.  

Nie miał takiego sprzętu i apara-
tury, jak dzisiaj. Operował, odłamki 
powyciągał. Nie ruszył tylko jednego, 
dużego, który utkwił przy sercu. Bo 
gdy próbował go ruszyć, serce natych-

miast przestawało pracować. Zaszył 
pacjentkę i wysłał ją na konsultację 
do Wrocławia. Zbadał ja sam profesor 
Wiktor Bross, ikona medycyny, pierw-
szy, który w Polsce przeprowadził 
operacje na otwartym sercu. Prof. 
Bross stwierdził: „Tu nic więcej robić 
nie wolno. Ten lekarz z Głogowa zro-
bił wszystko to, co trzeba i dobrze, że 
tego odłamka nie wyciągał, bo gdyby 
go ruszył, to pacjentka by już nie 
żyła”. 

- I niech sobie pan redaktor wy-
obrazi, że ta dziewczyna, dziś starsza 
kobieta, żyje! Urodziła dzieci, mąż już 
jej umarł, a ona żyje nadal - pan An-
drzej nie może wyjść z podziwu.  

„Po co ma pan chować 
w grobie dwójkę dzieci 
osobno?” 
Co się dziś dzieje z tą dziewczynką, 

cudem ocalałą w wybuchu? Gdzie jest 
teraz? Jak wspomina ten tragiczny 
czas? Janka wtedy miała 16 lat. Dzisiaj 
– 76.  

„Kiedyś mieszkała na drugim pię-
trze, w starym domu, obok był garaż” 
– mówi mi przez telefon pan Andrzej. 
– „Bym pana zaprowadził, ale w szpi-
talu wylądowałem, podleczyć się mu-
szę”. 

Chodzę pobliską ulicą Chopina, 
gdzie Janka mieszkała 60 lat temu. 
Od domu do domu – wybieram tylko 
te stare, poniemieckie. Do drzwi no-
wych budynków nawet nie pukam.   

W większości domów nikt nie 
otwiera. Ci, którzy są w mieszkaniach 
– nie kojarzą wybuchu sprzed lat, ani 
dziewczynki, która ocalała. Nie dzi-
wię się – to głównie młodzi ludzie.  

W jednym z domów – dwa miesz-
kania. Dzwonię pod dwójkę („Janka 
mieszkała na piętrze”). 

Otwiera starsza, szczupła kobieta. 
Uśmiecha się: „Kogo pan szuka?”. 

Ubrana jest w letnią sukienkę, 
z lekkim dekoltem. Na piersi widzę 
bliznę, która biegnie prawie od szyi 
w dół, w okolice serca.  

- Szukam pani Janiny, która miesz-
kała tu jako młoda dziewczynka: 
Janka Wagner… - pytam, choć jestem 
pewien, że już ją odnalazłem.  

- To ja – odpowiada kobieta. – To 
mnie 60 lat temu ocalił doktor Sulicki 
i jego zespół. Do końca życia będę mu 
wdzięczna. Niech pan wejdzie - do-
daje i zaprasza do mieszkania na pię-
trze.  

Siadamy w pokoju, przy stole na-
krytym białym obrusem. To w tym 
miejscu wydarzyła się przed laty tra-
gedia. 

Mieszkańcy wspominają, że zawsze żyli z  sąsiadami jak w rodzinie
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Ulica 10 Maja, kilka lat po wojnie. Dzieci wychowywały się wspólnie
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 - A że mnie pan tu znalazł, to do-
piero niespodzianka. Wiele lat tu nie 
mieszkałam. Wyprowadziłam się stąd 
na osiedle Kopernik z mężem. Ale 
wróciłam tutaj, do mieszkania rodzi-
ców, po latach. Na starość. 

Wspomina: - To był 25 stycznia 
1965 roku. Szedł mi 16. rok życia, uro-
dziny mam we wrześniu. Nie wiedzia-
łam, że coś wybuchło. Myślałam, że 
wysiadł prąd, bo był wielki błysk i na-
gle zrobiło się ciemno. Nie straciłam 
przytomności: pamiętam widok za-
krwawionego brata, który leżał oparty 
o drzwi, pamiętam ból, jaki mi rozry-
wał prawy bok, i to, że leżałam 
na podłodze i chciałam podsunąć so-
bie stołeczek, żeby na nim usiąść, ale 
siły nie miałam. I tatę pamiętam, jak 
mnie trzymał na rękach i tulił. I to, jak 
strasznie płakał. 

I pamiętam doktora Sulickiego, bo 
to doktor z ulicy obok, który był 
przy mnie, który ze swoimi ludźmi 
mnie ratował.  

- Ta blizna na piersi to ślad po tym 
wybuchu? – dopytuję. 

- Nie. Tu mnie cięli lekarze z Wro-
cławia, już później. Doktor Sulicki 
mnie operował od prawej strony – bo 
dwa odłamki uderzyły mnie w prawy 
bok. Rozerwały płuco i doszły w oko-
lice serca. Jeden zdołali wyciągnąć, 
drugiego – który utkwił w osierdziu 
prawej komory serca – nie udało się 
ruszyć. A próbowali. Trzy razy. Gdy 
lekko wyciągali, serce przestawało bić 
– więc zostawili w spokoju. 

Rodzina opowiadała mi, gdy dok-
tor Sulicki wyszedł po operacji na ko-
rytarz, to był cały w mojej krwi. Tata 
wspominał, że wyglądał jak „po świ-
niobiciu”. Powiedział tylko: „Zrobili-
śmy, co tylko mogliśmy. Córka ma 
cholernie silne serce, ale niech się pan 
z pogrzebem syna wstrzyma jeszcze. 
Nie wiadomo, czy córka przeżyje. 
Po co ma pan w grobie dwójkę dzieci 
chować osobno”. 

Pani Janina uśmiecha się. – A ja 
z tym kawałkiem metalu przy sercu już 
60 lat żyję. Czwórkę dzieci urodziłam. 

Doktora Sulickiego widywała póź-
niej wielokrotnie. – No bo przecież 
mieszkał niedaleko. A gdy dzisiaj 
przechodzi 10 Maja, zawsze go wspo-
minam, czule, z wdzięcznością.  

Dzieciarnia na środku jezdni 
bawiła się razem 
Gdy wracam na 10 Maja, spotykam 

jeszcze Eugenię Rudkiewicz, mieszka 
pod numerem jedenastym. Też pa-
mięta dawne czasy, dawnych sąsia-
dów, żyje w tym samym domu od po-
nad 50 lat. 

Wita mnie w progu. Zaprasza 
do środka. 

- Z roku na rok coraz gorzej z pa-
mięcią. Ale dobre rzeczy pamiętam. 
Na przykład to, jak się tu, na 10 Maja 
sprowadziłam. Bo to była dobra decy-
zja, żeby tu zamieszkać, wśród do-
brych ludzi. 

Pani Eugenia przyjechała na Dolny 
Śląsk tuż po wojnie, z Tarnopolskiego, 
z Kresów. Ale nie od razu do Głogowa. 
Najpierw zamieszkała w pobliskiej 
Rudnej. 

Zaczyna snuć opowieść: - Mąż pra-
cował w terenie, ja na miejscu – 
w Rudnej. W skupie żywca pracę do-
stałam. Dobrą. A męża tak poznałam, 
że siedziałam przy biurku, przy oknie, 
a on na dachu pracował. I mnie zacze-
piał. Małymi kamykami we mnie rzu-

cał. Żeby uwagę zwrócić. No i zwrócił 
– uśmiecha się kobieta. 

- „Danka” na mnie wołali, choć wpi-
sane w papierach mam „Eugenia”. Mąż 
jeździł do pracy, a to do Legnicy, a to 
do Polkowic. I co rusz mu jakieś miesz-
kanie służbowe proponowali, a ja się 
z tej Rudnej ruszać nie chciałam. Ale, 
gdy kolejne mieszkanie, na 10 Maja 
właśnie można było kupić, najpierw je 
zobaczyła moja mama. Zachwyciła się 
tym miejscem i powiedziała: „Kupuj-
cie”. I tak tu jestem tyle lat. I nie żałuję 
przeprowadzki – wspomina. 

W domu, w którym mieszka do dzi-
siaj, wprowadziła się w latach siedem-
dziesiątych. 

- Dzieci było tu mnóstwo, a samo-
chodów mało, więc dzieciarnia 
na środku jezdni się bawiła razem. 
Przy dzieciach każdy każdemu poma-
gał, w opiece. Ja w szpitalu pracowa-
łam, mąż był elektrykiem. Trójka 
dzieci, w ogródku warzywa, owoce no 
i świnka, i kury – opowiada.  

- I wie pan, cieszy mnie to, że czasy 
się zmieniają, a ludzie się nie zmieniają. 
Dzisiaj też, nawet bardziej, bo dzieci da-
leko, na sąsiadów liczyć mogę. O, niby 
błaha rzecz, a jednak ważna. Dzwonek 
do drzwi mi się zepsuł. Sąsiad przy-
szedł, naprawił, grosza nie wziął. 
Za „dziękuję” - opowiada pani Eugenia 
i dorzuca: 

- Mówi się, że czasy niebezpieczne, 
że ludziom ufać nie należy. Ludziom 
może i nie, ale sąsiadowi? – uśmiecha. 
- Sąsiedzi nawet klucz mają od mojego 
domu, tak na wszelki wypadek. Gdy-
bym zasłabła.  

Góra z górą się nie zejdzie, 
ale sąsiad z sąsiadem 
Państwo Stanisława i Piotr Kach-

nowicz mieszkają pod numerem szó-
stym. Sprowadzili się tu 20 lat temu, 
do mieszkania na parterze. Wcześniej 
mieszkali m.in. w czteropiętrowym 
bloku, też w Głogowie, przy ul. 
Obrońców Pokoju.  

Pan Kachnowicz: - Jak trzeba z me-
chaniką coś w aucie pomóc, to sąsiad 
zza płotu nigdy nie odmawia. Jak to 
mówią: w rodzinie dobrze mieć księ-
dza, lekarza i mechanika samochodo-
wego. My tego ostatniego mamy 
za sąsiada – uśmiecha się. 

- Ja jestem urodzony na wsi. Cenię 
sobie spokój, a mieszkając na tej ulicy 
spokój jest. Okno można otworzyć, 
pooddychać swobodnie.  

Gdy słucham ich opowieści, wra-
cają wspomnienia. Moje wspomnie-
nia o sąsiadach z dzieciństwa. Bo 
przecież państwo Kachnowiczowie 
byli moimi sąsiadami. Dwa piętra ni-
żej, kiedy jako mały Robercik (ponad 
cztery dekady temu) mieszkałem 
w Głogowie, w bloku z wielkiej płyty, 
właśnie przy Obrońców Pokoju.  

- A co u rodziców? 
- A państwo mieli dwóch synów. 
- A jak tam siostra? 
- A co słychać u dawnych sąsia-

dów? Macie z nimi kontakt? 
Opowieści o rodzinie, sąsiadach 

z bloku przy Obrońców, przeplatają 
się jedna z drugą, kto na którym pię-
trze mieszkał, co u kogo słychać. 

Sąsiadów się nie zapomina. A spo-
tkać ich po latach to jak cud.

Genialna poetka Agnieszka Osiecka pisała 
przed laty: „Jak dobrze mieć sąsiada/Jak dobrze 
mieć sąsiada/On wiosną się uśmiechnie/Jesienią 

zagada”. Sielankowo jest w tekście piosenki 
Osieckiej. A jak wyglądają relacje międzysąsiedz-

kie w Polsce w ostatnich latach? 
 

Odpowiedź mogą przynieść badania „Relacje 
sąsiedzkie” przeprowadzone przez Centrum Bada-

nia Opinii Społecznej (CBOS), a opublikowane 
w styczniu 2025 roku. 

 
- Odkąd prowadzimy badanie więzi społecz-

nych w miejscu zamieszkania, możemy obserwo-
wać, że relacje sąsiedzkie o charakterze czysto 
grzecznościowym i konwencjonalnym stają się 
stopniowo (zwłaszcza w ostatnim siedmioleciu) 

coraz mniej powszechne. W ciągu całego analizo-
wanego okresu niespełna trzydziestu lat obserwu-
jemy także minimalne, ale jednak dość systema-
tyczne, zmniejszanie się zakresu sąsiedzkiego 

współdziałania o charakterze pomocowym, pole-
gającego na wyświadczaniu sobie drobnych przy-
sług, jak np. pożyczanie sobie czegoś, pilnowanie 
domu, pomoc w opiece nad dziećmi czy odbiera-

nie przesyłek. Być może to ostatnie zjawisko 
świadczy o wzroście dostępności i jakości profe-
sjonalnych usług wszelkiego rodzaju, co nie wy-
musza już konieczności proszenia sąsiadów o te-

go typu pomoc – informuje CBOS. 
 

Natomiast dużo częstsze w relacjach z sąsiada-
mi, niż były rejestrowane przez badaczy kiedykol-
wiek wcześniej, są dzisiaj kontakty o charakterze 
towarzyskim – wzajemne odwiedzanie się, bywa-

nie u siebie na uroczystościach rodzinnych czy in-
nych spotkaniach. 

 
- W porównaniu z 2017 rokiem odsetek bada-

nych, którzy utrzymują tego typu zażyłe kontakty 
z sąsiadami, wzrósł aż o 20 punktów procento-

wych. Tę tendencję wzrostową obserwujemy rów-
nież w dłuższym okresie – jeśli za punkt odniesie-
nia przyjąć rok 1995, to odsetek tego typu relacji 

zwiększył się o 14 punktów procentowych – czyta-
my w raporcie Centrum Badania Opinii Społecznej. 

 
Od roku 2008 na podobnym poziomie utrzymu-

je się liczba sąsiedzkich konfliktów. 
 

Polacy deklarują, że konflikty w najbliższym są-
siedztwie zdarzają się tylko nielicznym spośród 
nich, co jedenasty (9%) z badanych przyznał, że 
jest skonfliktowany z sąsiadami. W większości 

przypadków są to spory czy animozje ze stosunko-
wo niewielką grupą (od jednego do pięciu sąsia-

dów – 7%). Tylko zupełnie nieliczni (1%) są skonflik-
towani i żyją jak przysłowiowy pies z kotem z więk-

szością sąsiadów. 
 

- Mimo spadku niewielkiego znaczenia samopo-
mocowych usług sąsiedzkich, ogólnie rzecz bio-
rąc w ciągu ostatnich siedmiu lat zdecydowanie 

zwiększył się wcześniej dość stabilny odsetek ba-
danych utrzymujących bliskie relacje z sąsiadami, 

zarówno te o charakterze towarzyskim, jak i po-
mocowym. O ile w okresie 2008–2017 odsetek ten 
nie przekraczał jednej trzeciej deklaracji, to obec-
nie sięga prawie połowy wskazań. Z drugiej strony 

wyraźnie zmniejszyła się liczba badanych utrzy-
mujących tylko jednego typu kontakty z sąsiada-
mi, natomiast nie zmienił się odsetek responden-
tów nieutrzymujących żadnych bliższych z nimi 

kontaktów. Tak znaczący wzrost intensywności są-
siedzkich więzi w ostatnich latach można interpre-

tować jako efekt uboczny pandemii COVID-19 
i okresu społecznej izolacji, która siłą rzeczy ska-

zywała nas na współdziałanie z najbliższymi sąsia-
dami. Zadzierzgnięte wówczas więzi najwyraźniej 

utrzymują się do dziś – podsumowuje CBOS 
w swoich najnowszych badaniach.

WZROST INTENSYWNOŚCI SĄSIEDZKICH WIĘZI  
TO EFEKT UBOCZNY PANDEMII COVID-19?

Bogusia (na zdjęciu po prawej) jest naszą sąsiadką od niedawna. Ze 
12 lat. Ale to ona wymyśliła święto „Imieniny ulicy 10 Maja”, ona nas 
integruje. Cudowna sąsiadka – mówi Andrzej Ruebenbauer 
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Z jakimi uczuciami ogląda 
Pani Konkurs Chopinowski? 
Świat fortepianu jest mi nie-
zwykle bliski. Konkurs Chopi-
nowski to dla środowiska pia-
nistów prawdziwe święto mu-
zyki, które odbywa się raz 
na pięć lat i na które wszyscy 
czekają z ogromnym wzrusze-
niem. To wyjątkowy czas; 
na uczelni praktycznie nie od-
bywają się regularne zajęcia, 

ponieważ Uniwersytet Mu-
zyczny Fryderyka Chopina, bę-
dąc współorganizatorem kon-
kursu, udostępnia sale do ćwi-
czenia uczestnikom. Pedago-
dzy i studenci żyją konkursem. 
Wszyscy czekamy na każdą in-
terpretację, z ciekawością słu-
chając, jak nasze dobro naro-
dowe brzmi pod palcami piani-
stów reprezentujących najróż-
niejsze kręgi kulturowe. 

W tym roku naszym dobrem 
narodowym są młodzi polscy 
pianiści; słyszeliśmy, jak grali 
między innymi Mateusz Du-
biel, bracia Wiercińscy czy Jan 
Widlarz. Jak Pani odbiera ich 
występy? 
Polska ekipa jest bardzo do-
brze przygotowana i złożona 
z ciekawych osobowości arty-
stycznych. Warto pamiętać, że 
to osoby starannie wyselekcjo-

nowane; w tej edycji konkursu 
padł rekord liczby zgłoszeń, 
640 aplikacji z całego świata. 
Do głównego konkursu za-
kwalifikowało się 85 piani-
stów, a więc tylko ci, którzy 
przeszli przez niezwykle wy-
magające eliminacje. Niektó-
rzy uczestnicy to też laureaci 
prestiżowych konkursów pia-
nistycznych, którzy dzięki 
zdobytym nagrodom uzyskali 

prawo startu w Konkursie 
Chopinowskim z pominięciem 
eliminacji. Nasza polska repre-
zentacja skupia bardzo różne 
osobowości pianistyczne, po-
chodzące z rozmaitych ośrod-
ków, kształcone przez różnych 
pedagogów, o odmiennych 
temperamentach i wrażliwo-
ści. Z ciekawością obserwuję, 
jak się rozwijają. Wielu z nich 
startuje w konkursie po raz 

drugi, a są tacy, którzy próbują 
swoich sił po raz trzeci. 

Eksperci zwracają uwagę 
na naturalność i swobodę gry 
u wielu pianistów. Czy takie 
cechy można wypracować, 
czy raczej trzeba je mieć w so-
bie od początku? 
Swoboda na scenie jest nie-
zbędna, by móc naprawdę 
przekonująco kreować frazę 
muzyczną. Oczywiście jest to 
efekt wielogodzinnej pracy 
nad warsztatem pianistycz-
nym, ale też nad interpretacją. 
Ta wypracowana interpretacja 
później, w konkretnej chwili 
na scenie, ożywa i staje się nie-
powtarzalna. W danym dniu, 
o danej godzinie, właśnie taka, 
a nie inna. Trzeba jednak pa-
miętać, że warunki konkur-
sowe są bardzo szczególne. 
Trudno całkowicie wyrzucić 
z głowy świadomość, że bierze 
się udział w konkursie, że jest 
się ocenianym i porównywa-
nym. Idealnie byłoby, gdyby 
pianista mógł poczuć się jak 
na koncercie, myślę że tylko 
części uczestników rzeczywi-
ście się to udaje. 

Niektórzy komentatorzy po-
równują polskich pianistów 
do młodego Chopina. Czy to, 
Pani zdaniem, piękny kom-
plement czy ryzykowne po-
równanie? 
Uważam, że powinniśmy wła-
śnie do tego dążyć. To, co sta-
nowi nasze największe dzie-
dzictwo i mówię tu o całym 
środowisku muzycznym 
w Polsce, to konieczność pielę-
gnowania tradycji chopinow-
skiej. Bo jeśli nie my, to kto ma 
być wierny tekstowi kompozy-
tora i jego zasadom interpreta-
cji? Na szczęście, mimo że 
od śmierci Fryderyka Chopina 
minęło już wiele lat, mamy 
ciągle jeszcze wzbogacający 
się o nowe odkrycia i uzupeł-
niany materiał źródłowy: listy 
samego kompozytora, wspo-
mnienia jego uczniów, przyja-
ciół, pamiętniki. Wiemy, jak 
Chopin grał i jakiej interpreta-
cji swoich utworów oczekiwał. 
Mamy też dwa fundamentalne 
wydania jego dzieł: wydanie 
Paderewskiego oraz Naro-
dowe Wydanie prof. Ekiera, 
opatrzone obszernym komen-
tarzem wykonawczym. Dla-
tego naszym obowiązkiem, 
jako polskich pianistów, jest 
znać tę tradycję i świadomie ją 
pielęgnować. 

Występy polskich artystów 
określa się też mianem po-
wrotu do polskiej szkoły cho-
pinowskiej. Czy Pani zdaniem 
taka szkoła wciąż istnieje? 
Czym się wyróżnia na tle pia-
nistów z Azji czy Ameryki? 
Różni nas sposób myślenia 
o Chopinie, temperament sce-
niczny? 
Pojęcie tak zwanych szkół pia-
nistycznych, polskiej, nie-
mieckiej, francuskiej czy rosyj-
skiej, wywodzi się z XX wieku. 
Dziś te granice bardzo się za-

Prof. Joanna Ławrynowicz-Just: Nasza polska reprezentacja skupia bardzo różne osobowości pianistyczne, pochodzące z rozmaitych ośrodków, 
kształcone przez różnych pedagogów, o odmiennych temperamentach i wrażliwości.  Z ciekawością obserwuję, jak się rozwijają
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– Pedagogika nie polega na narzucaniu swojej wizji artystycznej.  
Rolą pedagoga jest pomóc młodym pianistom w odnalezieniu własnej drogi 

i ośmielić ich, by byli sobą w muzyce – mówi pianistka prof. Joanna 
Ławrynowicz-Just, która przygotowywała trzech polskich kandydatów 

do Konkursu Chopinowskiego

Anita Czupryn

PROF. ŁAWRYNOWICZ-JUST: 
SWOBODA NA SCENIE JEST 

NIEZBĘDNA, BY MÓC 
NAPRAWDĘ PRZEKONUJĄCO 

KREOWAĆ FRAZĘ MUZYCZNĄ
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cierają. Pianiści i pedagodzy 
podróżują po całym świecie, 
w efekcie tradycje szkół prze-
nikają się. Ścieranie się róż-
nych sposobów rozumienia 
estetyki chopinowskiej i róż-
nych sposobów gry na instru-
mencie daje wspaniałe, niepo-
wtarzalne interpretacje. 

Polacy grają u siebie, a to 
ogromny przywilej, ale z dru-
giej strony też presja. Pani 
zdaniem łatwiej czy trudniej 
gra się przed własną publicz-
nością? 
Publiczność to jeden z najpięk-
niejszych elementów Kon-
kursu Chopinowskiego. Potrafi 
reagować niezwykle żywio-
łowo na wykonawców, którzy 
ją poruszają, wzbudzają sym-
patię albo skłaniają do refleksji. 
To wspaniałe, ale dla polskich 
pianistów wiąże się też 
z ogromnym ciężarem oczeki-
wań. Trudna jest świadomość, 
że obserwuje ich oprócz pu-
bliczności, całe środowisko 
muzyczne. Młodzi artyści 
z pewnością mają to gdzieś 
z tyłu głowy. Dlatego tak 
ważne jest, by potrafili odciąć 
się od wszystkiego, co ze-
wnętrzne: od mediów społecz-
nościowych, komentarzy, opi-
nii. To są bardzo wrażliwi lu-
dzie, a presja dziś jest większa 
niż dwadzieścia lat temu. Wy-
stęp konkursowy to już nie 
tylko gra na żywo. Oznacza 
transmisję internetową, ra-
diową, telewizyjną. Interpreta-
cje trafiają do sieci i zostają tam 
właściwie na zawsze. Internet 
jest jak bezdenna studnia, nic 
z niego nie znika. Świadomość, 
że wszystko zostaje zarejestro-
wane i może być wielokrotnie 
odtwarzane, na pewno nie po-
maga. Najlepiej, jeśli artysta 
potrafi stworzyć sobie własny 
świat, skupić się tylko na mu-
zyce, na tym, co chce przeka-
zać, z poczuciem misji i sensu 
przekazu. 

Jak wygląda przygotowanie 
młodego pianisty do Kon-
kursu Chopinowskiego? Mie-
siące, lata czy całe życie ćwi-
czeń? 
To całe lata bardzo intensyw-
nej pracy i to nie tylko nad re-
pertuarem chopinowskim. 
Pianista nie może zamykać się 
w jednym obszarze. Od naj-
młodszych lat musi się 
wszechstronnie rozwijać. 
Przygotowanie do tak dużego 
konkursu oznacza opanowa-
nie ogromnego repertuaru. 
Jest to też wyzwanie psy-
chiczne i fizyczne. Konkurs 
trwa przecież trzy tygodnie, 
trzeba utrzymać świeżość 

umysłu, dbać o kondycję 
i o zdrowie, by się nie przezię-
bić i nie osłabić organizmu. To 
również ogromny wysiłek 
mentalny. Pianiści, którzy 
biorą udział w konkursie 
po raz kolejny, mają już do-
świadczenie. Najtrudniej jest 
tym młodym, którzy startują 
po raz pierwszy i muszą ze-
tknąć się z całym tym światem 
medialnym: wywiadami, ka-
merami, transmisjami online. 
Tego też trzeba się nauczyć. 
Z kolei dojrzewanie mu-
zyczne, pogłębianie interpre-
tacji, zrozumienie tekstu to 
proces, który trwa latami. 
Młody człowiek, oczywiście 
pod opieką pedagoga, ale też 
poprzez własne poszukiwa-
nia, uczy się rozumieć znacze-
nie każdego akcentu, każdej 
kropki czy kreski w nutach. 
Pomagają mu w tym lektury: 
listy Chopina, wspomnienia 
jego uczniów, książki o piani-
stach i dla pianistów, ale także 
te o ekspresji scenicznej 
i wszystkie, które rozwijają 
wrażliwość. To ogromna ko-
palnia wiedzy, z której artysta 
czerpie, by dojść do mo-
mentu, w którym może po-
wiedzieć: „Tak, teraz jestem 
gotowy podzielić się  swoją ar-
tystyczną prawdą”. A trzeba 
pamiętać, że interpretacje doj-
rzewają i zmieniają się przez 
całe życie. 

Na czym polega największe 
wyzwanie w pracy pedagoga? 
Technika, interpretacja czy  
przygotowanie psychiczne 
ucznia na stres? 
Każdy pedagog ma swoją wła-
sną, wypracowaną przez lata 
estetykę muzyczną. Najważ-
niejsze jest jednak, by potrafił 
ją przekazać w taki sposób, 
który pomaga zrozumieć zapis 
chopinowski, ale nie przytła-
cza osobowości ucznia. Nie 
chodzi o to, by kształtować ko-
pistów własnych interpretacji, 
tylko by wspierać rodzącą się 
wrażliwość artystyczną mło-
dego pianisty. Pedagog powi-
nien pomóc, inspirować, to-
warzyszyć, ale nie przeszka-
dzać. Największą sztuką jest 
pozwolić młodemu artyście, 
by był sobą w muzyce i miał 
z tego prawdziwą satysfakcję. 

Czego szuka się w interpreta-
cji Chopina? Chodzi o wier-
ność tradycji czy o to, by piani-
sta miał własny głos i emocje, 
które przenoszą się na pu-
bliczność? 
Zawsze wychodzę od bardzo 
wnikliwej pracy z tekstem. 
Szczegółowo analizujemy 
wszystko, co jest zapisane 

w nutach, każdy, nawet naj-
drobniejszy niuans interpreta-
cyjny, który budzi naszą re-
fleksję. Zastanawiamy się, czy 
dany zapis muzyczny rzeczy-
wiście może być zrealizowany 
w taki, a nie inny sposób. Dys-
kutujemy o znaczeniu akcen-
tów, o zależnościach między 
tonacją, tempem i fakturą 
utworu, o dynamice. Nawet 
proste określenia dynamiczne 
jak piano czy forte, nie są jed-
noznaczne. Nie używając 
na co dzień języka włoskiego, 
często je spłaszczamy, rozu-
miemy zbyt dosłownie: że 
piano to po prostu „cicho”. 
Tymczasem po włosku piano 
oznacza również „spokój” albo 
„płaski” jak horyzont. To 
słowo może mieć wiele zna-
czeń; w zależności od kontek-
stu potrafi znaczyć coś zupeł-
nie innego; inne w walcu, inne 
w balladzie, jeszcze inne 
w nokturnie czy w etiudzie 
o wirtuozowskim charakterze. 
Zawsze staramy się więc zro-
zumieć oznaczenia muzyczne, 
ale i cały kontekst powstania 
utworu, myśli, które towarzy-
szyły kompozytorowi, oko-
liczności, emocje. Wszystko to 
analizujemy po to, by znaleźć 
interpretację właściwą dla 
konkretnego utworu, w opar-
ciu o typ wrażliwości pianisty, 
ale też jego rodzaju techniki 
fortepianowej. Każdy pianista 
reaguje inaczej, ma inny spo-
sób odczuwania, inną reak-
tywność końcówek palców, 
odmiennie słyszy. Chopinow-
skie bel canto, czyli poszuki-
wanie śpiewności na instru-
mencie wymaga, by fortepian, 
instrument perkusyjny z na-
tury, zabrzmiał jak ludzki głos. 
To właśnie była najważniejsza 
idea Chopina. Każdy pedagog 
ma oczywiście swoją metodę, 
ale to tylko punkt wyjścia. Ni-
gdy cel. Metoda musi być do-
pasowana do konkretnego 
człowieka, jego sposobu po-
strzegania świata, rozumienia 
muzyki. I to, moim zdaniem, 
jest najważniejsza cecha peda-
goga: umiejętność dostosowa-
nia się do ucznia, by pomóc 
mu odnaleźć własną drogę. 

Kiedy Pani o tym mówi, wi-
dać, jak głęboki wymiar ma 
granie Chopina. Konkurs Cho-
pinowski bywa nazywany naj-
trudniejszym konkursem pia-
nistycznym na świecie. Mło-
dych pianistów trzeba czasem 
namawiać do udziału, czy ma-
rzą o tym od początku swojej 
muzycznej drogi? 
Rzadko się zdarza, by trzeba 
było kogokolwiek namawiać, 
zwłaszcza w Polsce. Młodzi lu-
dzie, którzy naprawdę kochają 
muzykę i chcą się rozwijać 
technicznie, często od samego 
początku marzą o udziale 
w Konkursie Chopinowskim. 
Oczywiście bywa, że ktoś 
w trakcie nauki odkrywa, że 
Chopin to nie jest kompozytor, 
w którym czuje się najlepiej. 
Że bliższy jest mu Schubert, 
Mozart, Prokofiew, inny świat 

emocji i estetyki. To całkowi-
cie naturalne. Natomiast trud-
ność Konkursu Chopinow-
skiego nie polega na ilości re-
pertuaru, są przecież konkursy 
z szerszym zakresem utwo-
rów. Trudność tkwi w jego mo-
nograficzności. Granie wyłącz-
nie Chopina przez trzy tygo-
dnie wymaga ogromnej wraż-
liwości emocjonalnej i olbrzy-
miej ekspresji. Młody czło-
wiek, który przez wiele mie-
sięcy żyje w stanie takiego 
emocjonalnego napięcia, 
może się po prostu poczuć tym 
zmęczony. I to jest prawdziwe 
wyzwanie, by umieć te emocje 
równoważyć. Każdy pianista 
radzi sobie z tym inaczej: jedni 
sięgają po Bacha czy Mozarta, 
którzy oczyszczają emocje, 
inni medytują, uprawiają jogę, 
sport. Sposobów jest wiele. 
Jedno jednak pozostaje 
pewne: Chopin emocjonalnie 
głęboko eksploatuje. 

Dziennikarze często pytają, 
czy młodzi pianiści potrafią 
jeszcze odkrywać Chopina 
na nowo. Czy dziś można go 
jeszcze reinterpretować? I czy 
w tegorocznym konkursie wi-
dać takie osobowości? 
Myślę, że różnorodność inter-
pretacji Chopina jest nieogra-
niczona. I nie jest to wyłącz-
nie kwestia indywidualnej 
wrażliwości. Ogromne zna-
czenie mają także okoliczno-
ści występu: pora dnia, kon-
dycja psychofizyczna piani-
sty, jego nastrój. Czy danego 
dnia jest bardziej refleksyjny, 
czy pełen energii? Czy chce 
podzielić się z publicznością 
jakąś szczególną myślą? Czy 
to dobry czas w jego życiu, 
czy trudniejszy? To wszystko 
wpływa na interpretację. Ar-
tyści bardzo głęboko pracują 
ze swoją emocjonalnością, 
a ich wrażliwość nieustannie 
się rozwija. Dlatego nawet ten 
sam pianista nigdy nie zagra 
utworu dwa razy tak samo. 
U artystów obdarzonych 
silną, wielobarwną osobowo-
ścią każdy występ jest no-
wym światem, nową opowie-
ścią. I muszę przyznać, że 
w tym roku takich osobowo-
ści w Konkursie Chopinow-
skim jest naprawdę sporo. 

Jakie emocje towarzyszą Pani, 
kiedy to Pani uczeń wychodzi 
na scenę Filharmonii Narodo-
wej? 
To jest ten moment, w którym 
nie mogę mu już w żaden spo-
sób pomóc. Pojawia się więc 
pewne poczucie bezsilności, 
a zarazem konieczność zacho-
wania spokoju. Staram się za-

chować odpowiedni dystans, 
by móc wysłuchać występu 
i ocenić go możliwie obiektyw-
nie, choć obiektywizm w takiej 
chwili jest niezwykle trudny. 
Mam przecież w pamięci całą 
drogę, którą przeszliśmy ra-
zem: wiem, jak grał rok temu, 
pięć lat temu, w jakich okolicz-
nościach się rozwijał. To za-
wsze rezultat długiego pro-
cesu, pedagogicznego i ludz-
kiego. Obserwuję, jak ten 
młody człowiek dojrzewa, jak 
zmienia się jego życie, jego 
emocjonalność. To piękny, ale 
i trudny moment. Zostaje sam 
na scenie, z którą musi sobie 
poradzić. 

Wierzy Pani, że konkursy mu-
zyczne to najlepsza droga 
do odkrycia prawdziwego ta-
lentu? 
Nie. Uważam, że konkursy 
muzyczne są przede wszyst-
kim wspaniałą okazją, by 
młody pianista w danym mo-
mencie swojego życia mógł 
wznieść się na wyżyny swo-
jego talentu i umiejętności.  
Ogrom przygotowań, stres, 
praca nad sobą, nad własną 
mentalnością, nad opanowa-
niem tremy, nad doskonale-
niem warsztatu i interpretacji, 
to wszystko czyni ten proces 
niepowtarzalnym. Myślę, że 
trudno o silniejszą motywację 
do rozwoju. Ale sam konkurs 
nie jest gwarancją sukcesu. 
Znam laureatów Konkursu 
Chopinowskiego, którzy dziś 
nie koncertują albo nie zrobili 
wielkiej kariery. I odwrotnie, 
są pianiści, którzy odpadli 
na wcześniejszych etapach, 
a dziś odnoszą sukcesy, są za-
praszani na prestiżowe kon-
certy, świetnie funkcjonują 
w życiu artystycznym. Zwy-
cięstwo w Konkursie Chopi-
nowskim otwiera drzwi, daje 
przepustkę do intensywnego 
życia koncertowego, przynaj-
mniej na kilka lat. Ale potem 
wszystko zależy już od artysty. 
Czasem bywa i tak, że laureat 
pierwszej nagrody po dwóch 
latach ma problem z wypełnie-
niem kalendarza koncertami. 
Dlatego uważam, że brak suk-
cesu w konkursie w żadnym 
razie nie zamyka drogi arty-
stycznej. 

Czy prywatnie ma Pani swoje 
ulubione wykonanie Chopina, 
takie, które jest dla Pani wzo-
rem lub inspiracją? 
Tak, mam wielu artystów, któ-
rzy pobudzają moją wyobraź-
nię. To zarówno współcześni 
pianiści, jak i ci dwudziesto-
wieczni. Istnieją konkretne in-
terpretacje, których nigdy nie 

zapomnę, koncerty, które za-
padły mi w pamięć na całe ży-
cie. Byłoby mi jednak trudno 
wskazać jedną jedyną, bo tych 
poruszających do głębi było 
po prostu zbyt wiele. 

Podczas przygotowań zda-
rzają się chwile, gdy musi Pani 
przypominać uczniom: „Mu-
zyka to nie rywalizacja, to 
wolność i piękno”? 
Właściwie o rywalizacji nigdy 
nie rozmawiamy. Często po-
wtarzam moim studentom 
słowa: „Pamiętaj, nie ścigasz 
się z nikim, tylko z samym 
sobą”. Najważniejsze jest po-
konywanie własnych barier 
i ograniczeń. Oczywiście, 
przy tak ogromnym repertu-
arze i codziennej, wielogo-
dzinnej pracy może pojawić 
się rutyna. Czasem pianista 
zaczyna traktować muzykę 
zbyt technicznie, mechanicz-
nie. Wtedy wracamy 
do sedna, do pytania: po co 
gramy? Przecież muzyka to 
sposób komunikacji z publicz-
nością, język emocji i myśli za-
pisanych w nutach. To o tym 
trzeba pamiętać każdego dnia. 
Ćwiczenie przy fortepianie 
wymaga nieustannej kre-
atywności, a przy tak dużym 
nakładzie pracy to ogromne 
wyzwanie. 

Na koniec, czym różni się Kon-
kurs Chopinowski od innych 
pianistycznych konkursów 
na świecie? 
Przede wszystkim swoją mo-
nograficznością, tym, że w ca-
łości poświęcony jest Frydery-
kowi Chopinowi, kompozyto-
rowi o niezwykle bogatej emo-
cjonalności i ogromnej głębi. 
Rozmawiałam kiedyś z chiń-
ską pianistką i zapytałam, skąd 
w Chinach tak ogromne zain-
teresowanie Chopinem, skoro 
Polska wydaje się krajem kul-
turowo tak odległym. Odpo-
wiedziała mi: „Chopin jest 
nam bardzo bliski, bo w jego 
muzyce są wszystkie emocje”. 
A wszystkie emocje są uniwer-
salne. Każdy człowiek, nieza-
leżnie od języka czy tradycji, 
czuje to samo. I myślę, że wła-
śnie w tym tkwi tajemnica i za-
razem największą trudność 
muzyki Chopina.

MŁODY CZŁOWIEK POD OPIEKĄ 
PEDAGOGA, ALE TEŻ POPRZEZ  
POSZUKIWANIA, UCZY SIĘ  
ROZUMIEĆ ZNACZENIE KAŻDEGO 
AKCENTU W NUTACH

KAŻDY CZŁOWIEK, NIEZALEŻNIE 
OD JĘZYKA CZY TRADYCJI, CZUJE 
TO SAMO. I MYŚLĘ, ŻE W TYM 
TKWI TAJEMNICA I NAJWIĘKSZA 
TRUDNOŚĆ MUZYKI CHOPINA

Joanna Ławrynowicz-Just 
Pianistka, prorektorka Uni-
wersytetu Muzycznego 
Fryderyka Chopina, kie-
rowniczka Katedry Forte-
pianu UMFC.
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Specjalizujecie się w konstruk-
cjach stalowych, budując hale 
produkcyjne, magazyny 
i różne konstrukcje modu-
łowe. Ale nagle pojawiła się 
koncepcja schronów moduło-
wych. Rozumiem, że skoro 
taki jest czas i okoliczności 
(wojna na Ukrainie), to pojawił 
się i pomysł. 
Jak to mówią: „potrzeba jest 
matką wynalazków”. Jako wła-
ściciel marki ALE HALE.pl cały 
czas obserwuję rynek, sytuację 
w kraju i na świecie. Od 3 lat 
dostarczamy rozwiązania dla 
polskiego wojska. Na początku 
były to zwykłe kontenery 
mieszkalne i sanitarne. Potem 
pojawiły się realizacje modu-
łów specjalistycznych do celów 
typowo militarnych. Rok temu 
pojawił się pomysł stworzenia 
jednostki opancerzonej dedy-
kowanej głównie dla Straży 
Granicznej i Wojsk Drono-
wych. Nie chcemy, aby nasi 
żołnierze ginęli, strzegąc 
wschodniej granicy. Dlatego 
stworzyliśmy kontener obser-
wacyjny CHRONOS 1, który za-
pewnia bezpieczną służbę dla 
dwóch funkcjonariuszy, którzy 
są dodatkowo wspomagani 
przez systemy wizyjne i alar-
mowe.  

Możemy poznać jakieś szcze-
góły tej konstrukcji?  
Ten kontener to jednostka 
stworzona na bazie morskiego 
kontenera 10-stopowego, 
wzmocnionego i posiadają-
cego zabezpieczenie bali-
styczne (odporny na ostrzał 
z broni maszynowej, chroni 
przed falą uderzeniową 
i odłamkami). Krótko mówiąc, 
to specjalistyczny, opance-
rzony, nowoczesny i mobilny 
punkt obserwacyjno-dowód-
czy. Został zaprojektowany 
z myślą o wsparciu operacji dla 
bezzałogowych statków po-
wietrznych (UAV). Obiekt jest 
odporny na zagrożenia CBRN 
(chemiczne, biologiczne, ra-
dioaktywne i nuklearne) i, co 
oczywiste, przystosowany 
do szybkiego transportu, roz-
stawienia i eksploatacji w wa-
runkach bojowych. I to jest 
nasz najnowszy produkt, z któ-
rego jesteśmy bardzo dumni 
i prezentujemy jego zalety 
gdzie tylko mamy okazję.  

Wiem, że w tym roku zostało 
zorganizowane spotkanie 
z podlaskimi samorządow-
cami i przedstawicielami służb 
mundurowych, na którym 
prezentowaliście swoje pro-
dukty dedykowane służbom 
mundurowym, jak również 
pokazaliście swój podziemny 
obiekt ochronny. 
Tak, na nasze zaproszenie od-
powiedziało niemal 90 osób. 
Budując nową halę magazy-
nową, wybudowaliśmy pod-
ziemne „ukrycie” w technolo-
gii modułowej. Dodatkowo 
wzmocniliśmy nasz obiekt so-
lidną warstwą zbrojonego be-
tonu i w ten sposób staliśmy się 
pierwszą firmą w kraju, która 

wybudowała nowy obiekt 
ochronny od kilkudziesięciu 
lat. Założenie jest takie, że ma 
on służyć jako ukrycie dla pra-
cowników naszej firmy. Proszę 
zwrócić uwagę, ile się mówi 
o szkoleniach, o tym, że coś bę-
dzie robione, że jest potrzeba 
zrobienia itd… Wszyscy mówią 
– my robimy. 

Co posiada ten obiekt, choć za-
kładam, że na przykład dostęp 
do mediów (prąd, woda) jest 
konieczny. 
Tak. Nasz obiekt składa się 
z trzech części. Pierwsza to 
wejście z klatką schodową, 
druga to pomieszczenie 
główne, gdzie schronienie 
znajdzie do 50 osób na czas 
do 8-10 godzin i jest też część 
sanitarno-techniczna z kom-
pletnie urządzoną łazienką 
oraz pomieszczeniem na zbior-
niki z wodą, stacją uzdatniania, 
pompami, urządzeniami do fil-

trowentylacji itp… Kompleks 
posiada też wyjście ewaku-
acyjne prowadzące poza 
obiekt. 

Jednak nie wszędzie można 
wybudować podziemny 
obiekt ochronny. Czy macie 
w swojej ofercie moduły, które 
można ustawić wprost 
na ziemi? 
Z doświadczenia wiemy, że 
w Polsce każde budowanie to 
szereg formalności związa-
nych z uzyskaniem wymaga-
nych prawem decyzji i pozwo-
leń. Wychodząc naprzeciw 
tym trudnościom i oczekując 
rychłych zmian związanych 
z uproszczeniem procedur 
związanych z budowaniem 
obiektów ochronnych, opraco-
waliśmy kolejną nowatorską 
metodę ochrony ludności. 
MOBILNY PUNKT 
OCHRONNY to moduł na ba-
zie dwóch wielkości kontene-

rów, tzn. 20- i 40-stopowych 
jednostek, które są zabezpie-
czone balistycznie. Chronią też 
przed ostrzałem z broni ma-
szynowej kaliber 7,62 x 51 mm, 
NATO M-80 oraz skutecznie 
zabezpieczają ich lokatorów 
przed falą uderzeniową 
i odłamkami. Obiekty nasze są 
wyposażone w szereg udogod-
nień, które zapewniają bez-
pieczne przetrwanie dla osób 
w nim ukrytych na czas 8-10 
godzin. Mamy tam łóżka pię-
trowe, siedziska, zapas wody, 
żywność energetyczną, ap-
teczkę, opatrunki, defibrylator 
i wiele innych, przydatnych 
elementów. W mojej ocenie, 
jest to dobra propozycja 
na polski rynek, bo nie wiemy, 
ile właściwie mamy czasu 
na zapewnienie bezpiecznych 
miejsc ukrycia, schronienia 
naszym obywatelom. Nasze 
rozwiązanie maksymalnie 
skraca czas realizacji zadania, 

a jak wszyscy wiemy, tego 
czasu nie mamy zbyt wiele. 

Jak wiele osób mogą pomie-
ścić te mobilne obiekty, bo ro-
zumiem, że nie przygotowali-
ście tylko jednego rozmiaru? 
Zgodnie z przepisami taki 20-
stopowy kontener może zmie-
ścić od 20 do 25 osób, a 40-sto-
powy od 40 do 50 osób. Przy-
pomnę, że nie mówimy o typo-
wym schronie, ale wyposaże-
nie tych obiektów (w tym łóżka 
piętrowe, siedziska, z których 
mogą korzystać dzieci i osoby 
starsze) pozwala przetrwać 
owe osiem godzin.  

A jeśli ktoś zechce zbudować 
sobie taki obiekt na działce 
w lesie lub przy domu na osie-
dlu, może do was przyjść i zło-
żyć zamówienie. ALE HALE 
ma konstrukcję, technologię 
itp., więc możecie klientowi 
dostarczyć gotowy produkt.  
Tak, mamy technologię i opa-
tentowane niektóre rozwiąza-
nia. A szczerze mówiąc, na ra-
zie obserwuję większe zainte-
resowanie mobilnymi schro-
nami ze strony osób prywat-
nych niż np. samorządów czy 
dużych firm. To nie brzmi do-
brze, ale tak jest, niestety.  

Bo klienci indywidualni mogą 
wydać więcej pieniędzy niż sa-
morządy. Ile trzeba mieć, żeby 
sprawić sobie takie modułowe 
miejsce ukrycia?  
To nie są tanie rzeczy, ale bez-
pieczeństwo ludzkie nie ma 
ceny. Nasze MOBILNE 
PUNKTY OCHRONNE są rela-
tywnie tanie w stosunku do bu-
dowli, jaką jest schron pod-
ziemny. Schron to jest wysoce 
zaawansowany obiekt. Kon-
cepcja, projekt, pozwolenia 
na budowę, wyposażenie, od-
biory itd… Przy realizacji tego 
typu inwestycji wymagane jest 
posiadanie odpowiednich 
środków finansowych oraz po-
trzebny jest znaczny czas na re-
alizację zadania. My przywo-
zimy gotowe rozwiązanie 
na naczepie TIR-a. Stawiamy 
na wcześniej przygotowanym 
podłożu i w tej samej chwili 
obiekt jest gotowy do użytko-
wania. Nasz produkt cieszy się 
coraz większym zainteresowa-
niem i obecnie prowadzimy za-
awansowane rozmowy doty-
czące realizacji takich dostaw. 

Schrony w budynkach budo-
waliśmy w latach 50., 60. i 70. 
ubiegłego wieku. Potem sytu-
acja geopolityczna była taka, 
że inwestowania w schrony za-
przestano, ale od trzech lat 
mamy konflikt na Ukrainie, 
która jest naszym sąsiadem.  
Ja bardzo często uczestniczę 
w spotkaniach różnych szta-
bów kryzysowych i okazuje się, 
że nawet remont podziemnego 
schronu dla pięćdziesięciu 
osób wymaga koncepcji, przy-
gotowania projektu, uzyskania 
pozwolenia na budowę, orga-
nizacji przetargu itd. itp. Jeśli 
będziemy nadal szli tą drogą, 

nic nie zbudujemy. Jeszcze raz 
pragnę podkreślić, że należy 
jak najszybciej uprościć proce-
dury związane z legalizacją ist-
niejących obiektów, a także 
zmniejszyć do niezbędnego 
minimum proces uzyskiwania 
pozwoleń nowych obiektów 
ochronnych. 

Zostawmy na razie formalno-
ści. Wasza firma jest gotowa 
do robót realizowanych z dnia 
na dzień. 
Tak. Mamy projekty, opraco-
waną technologię, wykwalifi-
kowaną kadrę pracowniczą. 
Nasz zakład jest w stanie pro-
dukować kompletne MO-
BILNE PUNKTY OCHRONNE 
w ilości około 10 sztuk w skali 
miesiąca. Trzeba dodać, że są 
one w całości urządzone i wy-
posażone. Po dostawie nasz 
produkt jest od razu gotowy 
do użytkowania. W Polsce jest 
mnóstwo miejscowości, które 
nie posiadają żadnych miejsc 
ukrycia. Idealnym rozwiąza-
niem jest taki moduł, który 
można ustawić w centralnym 
punkcie miejscowości, aby – 
w razie zagrożenia – umożliwić 
równy czas dotarcia wszystkim 
mieszkańcom. 

Próbował pan zainteresować 
swoimi produktami wojsko? 
Wojsko bardzo się tym tema-
tem zainteresowało. Na po-
czątku października zostałem 
zaproszony do Ministerstwa 
Obrony Narodowej, gdzie 
będę miał prelekcję połączoną 
z prezentacją naszych produk-
tów. Chcę mówić nie tylko 
o miejscach do ukrycia, ale 
również o całym szeregu mo-
bilnych rozwiązań dla wojska, 
które nasza firma opracowała 
i chce wdrożyć na rynek. Tak 
się składa, że wojsko boryka 
się z podobnymi problemami 
jak ludność cywilna, czyli 
z brakiem bezpiecznych 
miejsc ukrycia. W ramach roz-
wiązywania tego problemu 
możemy zaproponować szyb-
kie stawianie mobilnych 
punktów ochronnych, tych 
samych, jakie oferowane są 
do ochrony ludności cywilnej. 
W swojej ofercie mamy też 
modułowe rozwiązania schro-
nów podziemnych. Procedura 
budowy schronu wojskowego 
w tradycyjnej technologii zaj-
muje lata. My, realizując nasze 
rozwiązania modułowe, jeste-
śmy w stanie szybciej wybu-
dować schron podziemny, taki 
z prawdziwego zdarzenia, niż 
obecnie trwają procedury 
związane z uzyskaniem po-
zwolenia na budowę. Inwe-
stowanie w takie budowle po-
winno zostać wyłączone spod 
rygorów i przepisów prawa 
budowlanego. To jedyna 
droga, by w kraju mogły 
szybko powstawać obiekty 
do ochrony ludności. Powta-
rzam się, ale chcę, żeby ten 
apel wybrzmiał bardzo wyraź-
nie. Jest to do zrobienia, ale 
wszyscy muszą zdać sobie 
sprawę z powagi chwili.

Mobilny punkt ochronny to moduł zabezpieczony balistycznie. Chroni też 
przed ostrzałem z broni maszynowej oraz falą uderzeniową i odłamkami 

– Jesteśmy jedynym przedsiębiorstwem 
w Polsce, które samo zbudowało i ma 

własny schron dla swoich pracowników  
– mówi dyrektor białostockiej spółki ALE 
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LUDZIE CHCĄ KUPOWAĆ 
PRZENOŚNE SCHRONY, 

CZYLI MOBILNE  
PUNKTY OCHRONNE
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